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R u t de  P a r e n r s .

CZĘŚĆ URZĘDOWA.

Rada szkolna krajowa nadała Janowi 
N a l b o r c z y k o w i ,  profesorowi Szkoły za-«, 
wodowej przemysłu drzewnego w Zakopanem, 
posadę nauczycielską w Szkole przemysłowej 
we Lwowie.

Rada szkolna krajowa nadała Włady­
sławowi S k o c z y l a s o w i ,  egzaminowanemu 
zastępcy nauczyciela Szkoły zawodowej prze­
mysłu drzewnego w Zakopanem, posadę nau­
czycielską w IX. klasie rangi w tejże Szkole.

CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA.

Lwów, 26 października.

Zjazd w Racconigi.

Ministrowie: Izwolski, Giolitti i Tit- 
toni udali się wczoraj po południu do ra­
tusza, gdzie powitał ich burmistrz, oraz 
rcproŁiTAs.iitd władz. Izwolski w; głosił mo­
wę, w której między inuemi oświadczył: 
Czuję się niezniernie szczęśliwym, że mo­
gę tu stwierdzić, jakie wrażenie radosne 
w Rossyi wywołało tak gorące przyjęcie ca­
ra w Racconigi. Naród rossyjski widzi w tem 
nowy dowód wzmocnienia się stosunków przy 
jaznyeh, łączących oba kraje, które mają ty­
le wspólnych interesów i celów. Ja sam prze­
bywałem we Włoszech i przeżyłem tu wiele 
chwil szczęśliwych. Osobiście jestem szczę­
śliwy, że z przyjacielem swoim Tittonim mo­
gę dalej utrzymywać dobre stosunki między 
p łocham i a Rossyą.

Po przemówieniu burmistrza, który wy­
raził radość z powodu przybycia cara Miko­
łaja, Izwolski przyjął deputacyę dziennika­
rzy włoskich.

Imieniem deputacyi przemówił reda­
ktor Yettori, nazywając Izwolskiego przy­

jacielem Włoch i prosił go imieniem pra­
sy włoskiej, aby przylał uczucia oddania 
się dla cara. Izwolski dziękował dziennika­
rzom za wyrażone uczucia i rozmawiał przez 
jakiś ez'i» z poszczególnymi członkami depu­
tacyi. Następnie Izwolski przyjął reprezen­
tantów prasy zagranicznej.

O znaczeniu i doniosłości zjazdu cara 
Mikołaja II. z królem Wiktorem Emanuelem 
krążą w prasie rozmaite komentarze.

Ageneya Stcfaniego ogłasza następującą 
notę: Zjazd króla włoskiego z carem Miko­
łajem, tak serdeczny, odpowiada zupełnie cha­
rakterowi stosunków, jakie istnieją między 
Włochami a Rossyą. Także wymiana serde­
cznych toastów, wygłoszonych podczas obiadu, 
stwierdza nietylko uczucia osobiste, łączące 
obu monarchów, lecz także zupełną identy­
czność interesów i zapatrywań, jakie istnieją 
między obu rządami.

Na konferencyi min. Tittoniego z min. 
Izwolskim omawiano szczegółowo rozmaite 
kwestye polityczne, zwłaszcza zaś kwestyę 
bałkańską i stwierdzono, że Włochy i Rossya 
mają na Bałkanie te same cele, a mianowi­
cie wzmocnienie obecnego status quo w Tur- 
eyi, oraz rozwój państw bałkańskich. Zbliże­
nie się Włoch i Rossyi nie może wywołać 
żadnej*nieufności, ponieważ przedewszystkiem 
idzie obu państwom o utrzymanie pokoju.

Dzienniki włoskie donoszą nadto, że na 
kojnYrp: ‘y a j i  Izwolskiego z Tittonim sprawę 
zmia.'L'vdynasty! w Greeyi odłożono jako nie­
aktualną. Polityka Rossyi i Wioch w Czar­
nogórze również była om *wiana.

Włochy zażądały rzekomo od Rossyi, 
aby mogły nadal pozostać w trójprzymierzu, 
Rossya zaś domagała się, wedle tej wersyi, 
uznania ze strony Włoch, że car Mikołaj II. 
ma prawo opiekowania się interesami sło­
wiańskimi na Bałkanie, Rossya bowiem po­
stanowiła jakoby w sposób pokojowy, ale nad­
zwyczaj energiczny, zająć się polityką bliskie­
go Wschodu.

Korespondent rzymski W. Allg. Ztg. 
donosi z najlepszego, jak twierdzi, źródła, że 
między innemi bardzo wyczerpująco oma­
wiano sprawę Czarnogóry, gdyż Rossya ma 
tam bardzo ważne polityczne, a Włochy eko­
nomiczne interesy. Szło więc o to, aby po­
dzielić niejako sferę wpływów w Czarno­
górze.

Korespondent New York Heralda  miał 
rozmowę z Tittonim, który oświadczył, że 
pobyt króla Wiktora Emanuela w Raeeoni- 
gi nie jest wymierzony przeciwko trójprzy­
mierzu.

W obrębie tego trójprzymierza każdy 
sprzymierzeniec ma prawo podwojenia swoich 
sił lądowych i morskich.

Wizyta cara w Racconigi, zapewniał 
Tittoni, wyjdzie na korzyść trójprzymierzu, 
gdyż Włochy, dzięki przyjaźni z Rossyą, bę­
dą obecnie mogły pracować nad poprawą 
stosunków pomiędzy Austryą i Rossyą, któ­
re to stosunki nie były obecnie najlepsze, 
skoro car w swej podróży ominął Austro- 
Węgry.

Z Konstantynopola donoszą, że Porta 
zaniepokojona jest, aby w Racconigi nie roz­
strzygnięto sprawy kreteńskiej bez współu­
działu Turcyi.

Rz y m.  Na gmachach rządowych i pa­
łacach ministerstw wywieszono flagi z 0ka- 
zyi pobytu cara we Włoszech. Kluby socya- 
listyczne wywiesiły czarne chorągwie.

P a r y ż .  Temps donosi, że w okolicy 
Racconigi aresztowano około 500 osób, mię­
dzy niemi bardzo poważanego fabrykanta z 
Paryża, który jako amator fotograf zdejmo­
wał fotografie.

R z y m.  W Rawennie, Como, Piać - 
zy i innych miastach odbyły się zebrań,. , 
protestujące przeciw wizycie cara i bo\-? 
niu się z Rossya. W Rawennie, jako protest, 
przeciw tej wizycie, ogłoszono strejk gene­
ralny.

N owy cios.
Z Mińska Litewskiego donoszą do pism 

warszawskich:
Jedno z niewielu pozostałych Towa­

rzystw oświaty padło w dniu 21 b. m. ofiarą 
kursu politycznego.

Kiedy w grudniu 1906 r. zatwierdzono 
statut o szerokich prerogatywach polskiego 
Towarzystwa „Oświata" w Mińsku Litewskim, 
zdawało się, że istotnie nastała chwila, w 
której wolno będzie jawnie i ofieyalnie pra­

cować nad uświadamianiem ludu w kierunku 
społecznym i narodowym.

Nie potrzeba dodawać, że żadnemu z 
inieyatorów ani przez myśl nie przeszła ża­
dna propaganda polityczna, żadne „polonizo­
wanie" Białorusinów, w znacznej części zalu­
dniających wsie i miasteczka w Mińszczyźnie.

Chodziło tylko o dziatwę polską, o tych 
katolików i Polaków, których ziemia mińska 
liczy około 400.000 i którzy w ciągu 40 z gó­
rą lat tonęli w najzupełniejszej ciemnocie i 
zapomnieniu.

Z chwilą atoli, gdy kurs reakcyjny na 
Litwie wziął górę, od czasu, kiedy sfery pra­
wicowe, które obrały sobie Mińsk za najsil­
niejszy posterunek — zaczęły rzucać najmniej 
prawdopodobne insynuacye na „Oświatę" i 
wogóle na wszelkie polskie organizacje — 
od tego czasu wiedziano, że istnienie tej in- 
stytucyi jest więcej niż niepewne i zależy od 
pierwszego lepszego niepomyślnego podmu­
chu....

Zamknięcie „Macierzy" w Warszawie, a 
następnie „Oświaty" w Wilnie — roznieciło 
pożądania i apetyty reakeyonistów mińskich, 
którzy miejscowej administraeyi wprost da­
rować nie mogli, że cierpiana jest instytu- 
cya podobnie „rozkładowa", „przeciwpań- 
stwowa" i t. d.

Miary dopełniło zamknięcie Tow. „Oświa­
ty" kijowskiej.

Jednocześnie z akcyą skierowaną wyra­
źnie przeciwko instytucyi, na całym obszarze 
Mińszezyzny rozpoczęto tropienie t. zw. „taj­
nych szkół poLMch", to jest wyszukiwanie 
różnych kompletów dzieci młodszych i star­
szych, które zbierały się po domach prywa­
tnych, w celu pobierania nauki religii, czy­
tania i pisania po polsku.

Spraw o „szkoły" wytoczono całą masę. 
Nakładano kary przeważnie po 5 i 10 rubli, 
aczkolwiek nigdzie nawet nie zebrano dosta­
tecznej liczby dowodów.

Otóż usilnością całą sfer reakcyjnych 
było wykazanie łączności pomiędzy „Oświatą" 
a owem dążeniem do światła, żywiołowo uja- 
wniającem się na całej Litwie.

jak  dalece w tych tendencjach niebyło 
nic przeciwpaństwowego, świadczy fakt, że 
istnieje ukaz cesarski, pozwalający na naukę 
polską w ludowych szkołach rządowych w 
gub. grodzieńskiej. I  choć ukaz ten w życie 
nie wszedł, to jednak świadczy wymownie,

Henryk Zbierzchowski.

PRZEPAŚĆ.
N O W E L L A .

(Ciąg dalszy).

Z zapartym oddechem śledził dramat, 
który odgrywał się przed jego wzrokiem. 
Cicha i nieszczęsna muszko... brzęk ten zdra­
dził cię... teraz nie ujdziesz śmierci. Usły­
szał nareszcie twoje wołanie pająk, straszli­
wy korsarz ciemnych kątów... Po niewidzial­
nej nitce, gdzieś od podłogi, począł się wzno­
sić błyskawicznym ruchem w górę. Niby 
czarna kulka mignął w powietrzu, już jest 
przy sieci, już biegnie po delikatnych jej 
obręczach. A teraz objął w miłosny uścisk 
swą ofiarę, wbił szpony zatrute jadem w jej 
ciało i zlał się z nią w jedną szarą plamę. 
Jeszcze kilka rozpaczliwych jęków, a potem 
cisza, nieruchoma cisza żeru. I oto uplasty­
cznienia jego myśli. Obraz, który rozegrał 
się przed jego oczyma, to jakby ostatnie 
ogniwo w łańcuchu, finał bolesny kompono 
wanego dramatu. Lecz i tu była chwila zma 
gania się; walki, protestu... Jak ten moment 
rozegrał się tam u Bialskich, zanim bezlito­

sna sieć połknęła na wieki swą ofiarę. A 
może walki tej nie było wcale... może to był 
tylko akt ofiary największej i najboleśniej­
szej, jaką sobie tylko można wyobrazić. Nie­
zbadane są drogi, któremi kroczy dusza ludz 
ka. Lecz w takim razie, jakie były motywy 
poświęcenia? I znowu to samo błędne koło. 
Męcząca praca myśli spędzała sen ze znu 
żonych powiek. Gdy zasnął, wczesny świt 
zaglądał już w szyby, niby blada zapłakana 
twarz bardzo smutnej kobiety...

Nazajutrz natychmiast po obiedzie wy­
brał się do Bialskich. Domek ich, okolony 
sztachetami, z ogródkiem pełnym kwiatów, 
leżał już na krańcach miasteczka, blisko ro­
gatki. Przypuszczał, że Bialski śpi po obie­
dzie, więc w ten sposób zyska chwilę roz­
mowy sam na sam z panią domu. Gdy przy­
ciskał dzwonek przy drzwiach, serce biło mu 
w piersi. Cała jego istota podlegała jakie­
muś nerwowemu niepokojowi tak, jakgdyby 
przeczuwał, że tam za temi drzwiami spotka 
go coś najbardziej dziwnego i nieoczekiwa­
nego. Otworzył drzwi salonu i nagle na je­
dną krótką chwilę oniemiał. Stała przednim 
młoda osoba, o bladej, przedwcześnie zwię­
dłej twarzy, o fiołkowych zgasłych oczach, 
w których malował się teraz jakiś szalony 
przestrach i zdumienie. Bujna aureola złoto 
płowych włosów otaczała mizerną twarzycz­
kę, znaną i gdzibś już widzianą. Skupił się.,, 
przez duszę przewinęło się nagle dalekie i 
umarłe już wspomnienie... Czy go wzrok my­
li?... co za dziwny zbieg okoliczności! Srebr­
ny, płynący wiatrem łan żyta... Z ruchliwej,

wijącej się wstęgami fali zbożowej wykwita 
tysiąc modrych oczu bławatnych... w roz- 
grzanem słońca powietrzu, niesie się nieza­
pomniana woń ziemi i kwiatów polnych... 
duszę przepełnia po brzegi czar pierwszych 
uniesień chłopięcych... dwie głowy młode, 
pochylone ku sobie, dwa serca czyste i go­
rące... trzymając się za ręce idą przez roz- 
szumiałe łany, on i płowe dziewczę o bła- 
watnyeh oczach... Zochna. Serce zamarło w 
piersiach. Głos uwiązł w krtani... Stoi bez 
ruchu, jakby wryty w ziemię, a przez gło­
wę błyskawicznym korowodem przelatuje krąg 
myśli...

Ona stoi pobladła ze wzruszenia.... Szczu­
pła jej twarzyczka stała się nagle biała jak 
opłatek.... Całem ciałem oparła się o róg 
stołu.... Mizerne, wychudłe ręce skrzyżowała 
na piersiach, jak gdyby chciała bronić się 
przed czemś strasznem i nieoczekiwanem. 
Około rozchylonych wąskich ust zamarł 
okrzyk podziwu i przestrachu pierwej, niż 
zdołał opuścić gardło. Wszystko^ to trwało 
chwilę tylko krótką, jak oka mgnienie, a je­
dnak chwila ta zdała mu się wiecznością. 
Ochłonął pierwszy i składając niski ukłon, 
przemówił tonem usprawiedliwienia:

— Przepraszam.... gorąco przepraszam. 
Widzę, że panią przeraziłem. Tyle lat już 
minęło od tamtej chwili.... nie przypuszcza­
łem, że panią zastanę w tym domu. Inaczej 
nie byłbym się ośmielił naruszać spokoju 
pani. Sprowadza mię czysty przypadek.... Mąż 
pani zaprosił mię tutaj celem omówienia je­
dnego interesu.... przyjechałam dopiero wczo- j raj.... nie wiedziałem o niczem....

Spuściła oczy ku ziemi.... ręce opadły 
wzdłuż ciała, jak dwie łodygi podciętego 
kwiatu. Ze zbielałych warg wyrwał się drżą­
cy szep t:

— Pan Stach.... Pan Stach.... Wstrzą­
snęła się nerwowo i nagle, jakby przypomi­
nając sobie to, co mówił — rzekła tonem 
usprawiedliwienia:

— Mąż śpi.... zaraz go pójdę obudzić....
Wstrzymał ją gestem rę k i :
— Nie trzeba.... poczekam tu chwilę, 

jeśli pani pozwoli. Usiadł na fotelu. Odzy­
skał już zupełnie równowagę. Tysiące pytań 
drżało mu na wargach, a nie miał odwagi 
otworzyć ust. Zapanowała chwila przykrego 
milczenia, podczas której nie spuszczał oczu 
z jej postaci. Nie mógł się dość nadziwić. 
Więc to jest to dziewczę, które znał przed 
laty, puste, wesołe, podobne kwiatom z pol­
skiej łąki?... Więc ta kobieta o twarzy, zo­
ranej cierpieniem, z oczyma, w których zga­
sło już wszystko światło życia, to jest Zo­
chna, pierwsza jego studeneka miłość ?... Ja­
ka fatalność losu splotła jej młode bujne ży­
cie, z tyin potworem, o którym nie mógł po­
myśleć bez zimnego dreszczu odrazy ? Wresz­
cie nie mógł zapanować nad sobą. Z ust 
jego wyrwało się mim . woli to krótkie zapy­
tanie, w którem zamykało się wszystko.

— Dlaczego, pani Zochno, dlaczego ?
Podniosła głowę :
— Jakto, pan nic nie wie, niczego się 

nie domyśla?...
(Dokończenie nastąpi).
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że wola cesarska nie chce krępować przyro­
dzonego prawa każdego obywatela uczenia się 
w jego własnym języku.

Najpilniejsze śledztwa nie wykryły ża­
dnej łączności, ani jawnej, ani tajnej pomię­
dzy organizacyjną pracą „Oświaty" a owem 
nauczaniem prywatnem, dozwolonem zresztą 
przez prawo. Pomimo to owe szkoły rzeko­
mo posłużyły właśnie jako powód do zam­
knięcia instytucyi. .

Cała działalność „Oświaty", której wzbro­
niono otwierania szkół (choć statut na nie 
pozwalał), zredukowała się do bezpłatnego 
wypożyczania książek z biblioteki (otworzo­
nej w maju 1908 r.), do urządzenia wciągu 
niespełna trzech lat istnienia kilkunastu od­
czytów i pogadanek treści, nie wspólnego z 
polityką nie mającej i wreszcie „udzielania 
pomocy uczącej się młodzieży".

Ten ostatni punkt, przewidziany w § 2 
statutu, stał się kamieniem obrazy i mozyr- 
ski sprawnik zakwalifikował go jako pozór do 
faktycznego utrzymywania tajnych szkół.

W dniu 18 września sprawnik ów zro­
bił rewizyę n znanego obywatela poleskiego, 
p. Henryka Śniadeckiego, jako prezesa mo- 
zyrskiego oddziału „Oświaty11 mińskiej. Re- 
wizya wykazała brak wszelkiej łączności po­
między wspomnianym oddziałem a kilku 
szkółkami, które sprawnik mozyrski jakoby 
wykrył.

Niemniej jednak sprawa wzięła obrót 
zły, gdyż z Mozyrza nadszedł raport pełen 
oskarżeń, skierowanych właśnie przeciwko 
instytueyi.

O istnieniu, zawieszniaeh Stowarzyszeń 
decyduje w Mińsku specyalny urząd guber- 
nialny, który składa się z gubernatora, pro­
kuratora, t. zw. „stałego członka11, marszał­
ka szlachty, prezesa Izby skarbowej, prezy­
denta miasta i delegata Rady miejskiej. Na 
posiedzeniu, odbytem w dniu 21 b. m., znaj­
dowało się 5 osób, z których dwaj Polacy 
(H. Ohrząstowski, prezydent i Pawlikowski, 
delegat miasta) byli przeciwni zamknięciu, 
trzech zaś za skasowaniem i tak już bezwła­
dnej instytucyi.

Ze strony „Oświaty11, jak chce prawo, 
stawali w charakterze jakby obrońców: prezes 
Hieronim ks. Drucki-Lubecki i wiceprezes p 
M. Pozowski. Ci ostatni zakładają rekurs do 
władz wyższych. Wszakże ukaz senatu, za­
mykający „Oświatę11 w Kijowie, jest smu­
tnym precedensem dla wspomnianej skargi.

„Oświata" istniała od 80 stycznia 1907 
roku do 21 października 1909 roku. W cią­
gu tego czasu miała dwu prezesów: ks. pro­
tonotariusza K. Michalkiewieza, a po iego 
wyjeżdzie, Hieronima ks. Druckiego-Lubec- 
kiego. Pierwszym wiceprezesem był dr. Jan 
Offenberg, a od końca 1908 roku p. M. Po­
zowski. Do rady nadzorczej i do zarządu na­
leżeli najwybitniejsi przedstawiciele miejsco­
wego świata ziemiańskiego, jak : pp. H. E. 
Woyniłłowicz, Piotr Wańkowicz, ks. M. Ma­
jew sk i; panie: J. Kostrowicka, W. Obrą- 
palska, M. Łęska, S. Sylwestrowiczowa i 
inne.

Gościna króla Ferdynanda
w  K p u s z e w a c u .

Król bułgarski Ferdynand przybył wczo­
raj o godz. 6 rano z Sofii do Kruszewacu 
Na dworcu powitał go imieniem króla Pio­
tra następca tronu serbskiego ks. Aleksan­
der, dalej minister spraw wewnętrznych Jo- 
vanowie i inni dygnitarze.

Jak dzienniki belgradzkie donoszą, przy­
witanie króla bułgarskiego z serbskim na­
stępcą tronu było bardzo serdeczne. Król u- 
ściskał i ucałował księcia. Zebrana licznie 
publiczność wznosiła okrzyki: Niech żyje 
bałkańska konfederacya!

Były f rezes gabinetu Novakovic udał 
się. także do Kruszewacu i został przyjęty na 
posłuchaniu przez króla Ferdynanda.

Po krótkim pobycie w Kruszewacu król 
udał się automobilem do Brus, a ztamtąd na 
wzgórza Kopaonik. Wieczorem wrócił do 
Brus i tam przenocował.

Dziś rano razem z następcą tronu ks. 
Aleksandrem udał się król do starego raiaita 
Kruszewac, a po południu powróci do Sofii.

Prasa serbska przypisuje wizycie króla 
Ferdynanda w Serbii wielkie znaczenie i są 
dzi, że wizyta jest wstępem do nowej entente 
serbsko-bułgarskiej. Dzienniki podnoszą dalej 
rówuoczesność tej wizyty z pobytem cara we 
Włoszech i wyrażają nadzieję, że król Fer­
dynand wkrótce złoży wizytę królowi Piotro­
wi w Belgradzie.

Mali Ż urnal dowiaduje się, że począ­
tkowo miał odbyć się w Kruszewacu zjazd 
króla Ferdynanda z królem Piotrem, ale rząd 
serbski uznał, że właściwiej byłoby, aby zjazd 
obu tych monarchów odbył się w Belgradzie, 
co zapewne wkrótce nastąpi.

Natomiast Weczerne Novosłi odmawiają 
pobytowi króia Ferdynanda w Serbii wszel­
kiego znaczenia dla Serbii.

Trzy nowe gabinety.
(j±) Po nagłym upadku gabinetu Maury, 

ukonstytuował się szybko nowy l i b e r a l n y  
g a b i n e t  h i s z p a ń s k i .  Na czele jego sta­
nął Moret, człowiek stary i chorowity i dla. 
tego powszechną jest opinia nawet w obozie 
liberalnym, iż nie będzie on miał dostate­
cznej siły, energii i stanowczości do przywró­
cenia spokoju i porządku w tak bardzo we- 

'wnętrznemi wstrząśnieniami skołatanym kra- 
i i. Za młodu przyłączył się Mer,et do Saga­
n y  i z nira razem założył liberalną partyę 
konstytucyjną, a po śmierci Sagasty objąt jej 
kierownictwo. Po raz czwarty z kolei obej­
muje 011 rządy państwa; był bowiem prezy­
dentem gabinetu raz w r. 1905, a dwukro­
tnie w r. 1906. Przy utworzeniu obecnego 
gabinetu pominięte zostały osobistości, repre­
zentujące postępowo żywioły partyi liberal­
nej, jak hr. Romanones, Oanalejas i inni. 
Fakt ten obudził powszechną uwagę, chociaż

powody jego nie są jeszcze bliżej znane. 
Przypuszczają, iż politycy ci nie mieli wiel­
kiego zaufania w trwałość gabinetu i dla 
tego na razie usunęli się od bezpośredniego 
współudziału w rządzie.

Niewątpliwie najwybitniejszym człon­
kiem nowego gabinetu jest minister spraw 
zagranicznych Perez Oabaliero, dotychczas 
ambasador hiszpański przy Watykanie. Obok 
księcia Ahmodovar był on w swoim czasie 
reprezentantem Hiszpanii na konferencyi w 
Algesiras i odegrał tam wybitniejszą rolę. 
W rozmowie z współpracownikiem dziennika 
Iniparcial oświadczył on, iż dołoży wszelkich 
starań, aby rozproszyć nieprzyjazną atmosferę, 
jaka powstała za granicą przeciw Hiszpanii. 
W tym celu ogłoszone będą szczegółowe akty 
procesu Ferrera, które wykażą, że w tym 
przypadku nie popełniono żadnego morder­
stwa, iecz nastąpiło ścisie, chociaż surowe, za 
stosowanie ustawy, koniecznej dla obrony 
społecznej. Głownem zagadnieniem polityki 
zagranicznej jest w tej cbwiii dla Hiszpanii 
kwestya marokkańska. Stając w obronie upra­
wnionych interesów Hiszpanii, nie zapomni 
minister o potrzebie utrzymania dobrych sto­
sunków z sułtanem i mocarstwami traktato- 
wemi, a szczególnie z F ranc ją  i Anglią. Dą­
żyć on będzie do tego, aby Hiszpania wzięła 
czynny udział w życiu międzynarodowem i 
w danej chwili przystąpi do zawarcia no­
wych traktatów haudlowyeh, aby hiszpań 
skim produktom otworzyć zagraniczne targi. 
Minister sądzi, iż w kwestyi kościelnej po­
trzebuje Hiszpania konkordatu, zastosowanego 
bardziej do nowożytnych potrzeb i dla tego 
podjęte będą na nowo za rządów Maury 
przerwane rokowania ze Stolicą apostolską.

Po odbytem wczoraj pierwszem posie­
dzeniu Rady ministrów, wydano dziennikom 
komunikat, według którego nowy rząd pra­
gnie wprowadzić w Hiszpanii okres uspoko­
jenia i wolności. Rada ministrów uchwaliła 
wysłać telegram gratulacyjny do generała 
Mariny i wojsk w Marokko. Generał Orozco, 
który komenderuje dywizyą w Melilli, został 
powołany na stanowisko podsekretarza stanu 
w ministerstwie wojny, gdyż rząd pragnie 
mieć w swojern otoczeniu osobistość, obzna- 
jomioną ze stosunkami Rifu. Generał Weyler 
zostauie gubernatorem Katalonii. Donoszą ró­
wnież, iż ks. Tovar będzie mianowany pre­
fektem Madrytu, a Edward Oolian prefektem 
Barcelony. Obie ostatnie nominaeye byłyby 
o tyle uwagi godne, że tak Tovar, jak Oolian 
są zaufanymi przyjaciółmi króla, a ztąd wno­
szą, iż także król'uznaje potrzebę bardziej 
liberalnej polityki.

Nowy rząd mógłby mieć największe 
trudności w  Kortezach, gdzie w drugiej Izbiu 
na 406 członków jest 250 konserwatystów. 
Ułatwi on jednak sobie zadanie przez to, iż 
Kortezów wcale nie zwoła. Gabinet Maury 
otrzymał już bowiem od Izby upoważnienie 
do czynienia wydatków w r. 1910 na pod­
stawie tegorocznego budżetu, a rada stanu 
przyzwoliła już 67 milionów pesetów na po­
krycie kosztów wojennych w tyra rokm 
Wobec tego nie potrzebuje nowy rząd żądać 
kredytów od Kortezów i dlatego królewskim

reskryptem zostaną one odroczone. Na wio­
snę zaś zostanie parlament rozwiązany i będą 
zarządzone nowe wybory, przy których nowy 
rząd postara się o uzyskanie dla siebie po­
trzebnej większości.

Równocześnie z hiszpańskim gabinetem 
Maury, nastąpił u p a d e k  d u ń s k i e g o  g a ­
b i n e t u  H o l s t e i n a .  Poprzedziło go ustą­
pienie Ohristensena ze stanowiska ministra 
obrony krajowej. Nie było ono dobrowolne. 
Liczne adresy i deputacye ludności do króla 
domagały się nietylko dymisyi Ohristensena, 
ale także stwierdzenia przez trybunał pań­
stwa, jakie stosunki łączyły go z Albertim, 
który dopuścił się znanych nadużyć i mal- 
wersacyj. Pod silnym naciskiem opinii pu­
blicznej zmuszony był Ohristensen ustąpić, 
a w kilka dni później rozbił się także cały 
gabinet hr. Iioisteina wskutek zaostrzonych 
nieporozumień z prawicą w Fulkethingu. 
Większością czterech głosów uchwalono wo­
tum nieufności całemu gabinetowi, poczem 
hr. Holstein z kolegami swoimi podał się 
natychmiast ao dymisyi. Skład nowego ga­
binetu nie jest jeszcze znany. lir. Holstein 
miał zaproponować królowi, aby do utworze­
nia gabinetu powołał radykałów. Rozporzą­
dzają oni jednak w parlamencie zbyt małą 
grupą i dlatego trudno przypuścić, aby mogli 
teraz objąć rządy. Przypuszczają przeto, iż 
poprzednik hr. Holsteina, Neergaard otrzyma 
misyę utworzenia gabinetu z poparciem le­
wicy, a jeśli i on natrafi na trudnośei, wów­
czas utworzony będzie gabinet urzędniczy, 
który przeprowadzi nowe wybory do parla­
mentu, oraz zarządzi dochodzenia trybunału 
państwa przeciw byłym ministrom Christen- 
sowi i Bergowi i karno-sądowe ściganie by­
łego ministra rolnictwa Ole Hansena, którego 
opinia publiczna już od dawna oskarża o u- 
dział w szalbierstwach Albertiego.

Trzecim z kolei jest upadek k o a l i ­
c y j n e g o  g a b i n e t u  s e r b s k i e g o .  Utwo­
rzony on został podczas wielkiego przesile­
nia bałkańskiego, a dzięki roztropnemu i 
rozważnemu działaniu swego prezydenta No- 
vakovicza, sprowadził politykę serbską z dro­
gi awanturniczych i wojowniczych manife­
stacji, na drogę umiarkowania i realnej pra­
cy. Niechęci i osobiste antagonizmy nurto­
wały jednak nieustannie w gabinecie, a 
zwłaszcza staroradykalni jego członkowie z 
Pasiezem na czele, wprawni do nawiązywa­
nia rozmaitego rodzaju zakulisowych intryg, 
podkopywali systematycznie warunki i zasa­
dy, na jakich opierała się koaiicya czterech 
stronnictw, powołana do wspólnego kiero­
wania nawą państwa. Rokowania o wielką 
pożyczkę serbską prowadzone przez radyka­
łów, a zwłaszcza przez ministra skarbu Pro- 
ticza na własną rękę bez poinformowania 
przedstawicieli innych stronnictw w gabine­
cie, przyspieszyły rozbicie koalicji. W na­
stępstwie tego minister Ribaraez, a za nim 
prezydent gabinetu Novakovicz podali się do 
dymisyi, za czem poszło ustąpienie całego 
gabinetu. Po pokonaniu trudności, jakie się 
wyłoniły między staro- i młodoradykałami 
co do objęcia teki ministra spraw wewnętrz­
nych, ukonstytuował się onegdaj jednolity
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III.

(Oiąg dalszy).

Magdalena nie może powstrzymać się 
od śmiechu, w którym pełno radości.

— Jakto? ta tajemnica? Ależ niema 
wcale innej tylko ta, którą odgadłeś spoj­
rzawszy na mnie, mój przyjacielu: jestem 
stara.

— To wszystko? — pyta Gerard, pe­
łen radosnego zadziwienia.

— Ech! czy to ci nie wystarcza?
— Jak to ! to chyba żart, nie jesteś 

wcale stara!
— No, mój przyjacielu, obejdzie się 

bez komplementów. Nie jestem stara, jeżeli ci 
się podoba tak utrzymywać, ale gdybyś miał 
lat dwadzieścia, nazywałbyś mnie mamą i 
smutnie byś wyglądał, mój przyjacielu, wobec 
zakochanej, która by miała więcej niż czter­
dzieści iat!

— A więc widzisz, Magdaleno, twoja 
tajemnica jest także moją. Ty także ładnie 
byś wyglądała, gdybyś jako dwudziestoletnia 
panienka ujrzała przed sobą brodacza pięć­
dziesięcioletniego.

— Och! brodacza! nigdy we mnie 
nie wmówisz, że masz lat pięćdziesiąt.

— Och! jeżeli zaczniemy sobie mówić 
komplementy o naszem wyglądaniu, chyba 
nigdy nie skończymy, bo uprzedzam ciebie,

moja droga, że dużo miałbym do powie­
dzenia.

— No, mój przyjacielu, bądźmy rozsą­
dni, minął już dla nas wiek niedorzeczności. 
Ale proszę, powiedz mi prawdę, czy myśla­
łeś, że jestem młoda?

— Tak... wyobrażałem sobie ciebie pod 
postacią młodej dziewczyny, córki jakiegoś 
starego, zacnego profesora geologii i myśla­
łem sobie, że ładnie było by wr moim wieku 
zdobyć sobie duszę młodej dziewczyny, jak 
jaki młodzik, z przed nosa jej wielbicieli. 
Nie poszło to jednak bez wielu wyrzutów 
sumienia, wielu rozmyślań! Zadawałem sobie 
pytanie, czy to było uczciwe, co ja zrobiłem 
i odpowiadałem, że prawdopodobnie wcale 
nie i że jestem najgorszym łotrem, jakiego 
świat nosił. Aie to mi nie przeszkadzało, że 
pomimo wszystkiego snułem sobie cały sze­
reg rozumowań, aby dowieść, że ostate­
cznie.... nie potrzebuję ci mówić, nieprawdaż?

— Och! naturalnie, tembardziej, że znam 
te rezonowania wybornie, gdyż przeszłam 
przez to samo.

— A zatem, brałaś mnie także za mło­
dego człowieka?

— Och, tak! a gdy o tern pomyślę, 
muszę przyznać, że w gruncie, to bardzo śm ie­
szne Go prawda, że postąpiliśmy sobie jak 
dwoje waryatów.

— A jednak, nie źle nam się udało.
Magdalena bierze go znowu za rękę i

patrzy serdecznym wzrokiem.
— Mój drogi przyjacielu!
Potem otrząsa się z rozrzewnienia i 

m ówi:
— Proszę mi powiedzieć! Przy tycb 

wszystkich wzruszeniach i przy tym upale, 
jaki dziś mamy, musisz mieć okrutne pra­
gnienie ?

— Z chęciąbym się czego napił.
Powstaje z miejsca, żwawa, szczęśliwa

i Gerard czyni w duchu uwagę, nie bez za­

dowolenia, że Magdalena jest lekka w cho­
dzie i harmonijna w ruchach.

Gdy ona wydaje rozkazy służącej, wraca 
mu zwolna świadomość sytuacyi, w jakiej się 
znajduje, potem spogląda na swoje buciki, 
kupione przy bulwarze Haussmanna, (przy­
pomina sobie nawet twarz subjekta sklepo 
wego), na białe niciane rękawiczki i kami­
zelkę kremową z zegarkiem w lewej kieszon­
ce, przypomina sobie, że temu dwa dni był 
jeszcze w Paryżu oddany na pastwę najokro­
pniejszego niepokoju; i widząc się obecnie 
o siedmset pięćdziesiąt kilometrów od Sainte 
Ohapelle, u jednej pani, do której przez sześć 
miesięcy pisał miłosne listy nie znając jej, 
nie może się powstrzymać od zastanowienia 
się, że dzieją się na świecie rzeczy bardzo 
dziwne.

Skoro Magdalena wróciła, znajduje go 
w głębokiej zadumie i jest zmuszona dotknąć 
delikatnie jego ramienia, aby go obudzić.

— I cóż, mój przyjacielu, o czem tak 
myślimy ?

Podnosi na nią poczciwe swoje oczy 
pełne ufności.

— Droga przyjaciółko, nie mogę jeszcze 
się opamiętać.

— Oóż znowu! Widziałeś już tyle w 
świecie.

— Och! Magdaleno.... słowo honoru!
— Dobrze, dobrze, o nic nie pytam. 

Proszę mi powiedzieć, zostaniesz kilka dni, 
nieprawdaż? Każę przygotować pokój. O/yż 
nie jesteśmy już starymi przyjaciółmi?

— Jakto? ależ to niepodobna; czy się 
zastanowiłaś ?

— Całkiem poważnie! cóż w tern jest 
nadzwyczajnego ?

— Rzeczywiście....
— Rzeczywiście, co takiego?
— Po głębszem zastanowieniu, jeżeli 

chcesz, może to nie byłoby nic nadzwyczaj­
nego. Jednak....

— Niema żadnego jednak! Jesteś moim

gościem, a ja jestem nadto szczęśliwa, że mam 
ciebie tutaj. Zastanów się: czy nie uznajesz, 
żem sobie trochę na ciebie zasłużyła?

— Jesteś nieoceniona.
Gerard pochyla się, aby rękę jej uca­

łować i dodaje:
— Niechże tak będzie!
Następnie zatrzymał tę rękę w swojej.

IY.
Już wieczór. Umieszczono Gerarda w 

pokoju, wychodzącym na ogródek po drugiej 
stronie domu. Potem, spotkano się przy obie- 
dzie. Rozmawiano dtugo o rozmaitych rze­
czach, o życiu, o ludziach. Magdalena poka­
zywała swoje szafki ze zbiorami rzeczy przed­
historycznych, a późnym wieczorem poszli 
przejść się po ogródku, gdzie stała ławka.

Niebo szeroką przestrzenią po nad do­
mem połyskuje gwiazdami.

Jest to jedna z nocy Południa lub Za­
chodu, tak piękna, aż duszna, jedna z tych 
nocy, w których marzyć miło, rozkosznie, które 
rodzą natchnienie do wzniosłych rzeczy.

Gerard i Magdalena siedzą obok siebie 
i Magdalena na prośby swego przyjaciela 
opowiada mu swoją przeszłość, poświęcenia, 
nadzieje, cały powolny bieg życia bez głębo­
kich wirów i niebezpiecznych prądów, spokoj­
ny, jak piękna rzeka, która płynie prosto i 
szlachetnie dąży do końca. Wyznaje mu także 
swoje żale, brzemię osamotnienia, ciasność 
horyzontu i szczęście, z jakiem czuła się po­
ciągana do poczętego w wyobraźni marzenia 
o miłości. Zwolna, wypowiada wszystkie swoje 
troski w przeciągu tych kilku miesięcy.

Gerard sam nie wie co ma więcej po­
dziwiać, czystość tej duszy, czy złośliwość 
wypadku, która poprzedziła ich poznanie.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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gabinet radykalny pod prezydeneyą Pasieza. 
Kraj przyjął niechętnie upadek rządu koali­
cyjnego, a poważna opinia serbska uważa 
ten fakt za zmutny zwrot w historyi kraju. 
Obawiają się znowu wewnętrznych zatargów 
i przewagi niepożądanych wpływów zagra­
nicznych, a zwłaszcza rossyjskich, których 
wybitnym zwolennikiem był zawsze Pasicz. 
Pewnem uspokojeniem dla zagranicznej po­
lityki jest to, że ministrem spraw zagrani­
cznych pozostał nadal Milovanoviez, który w 
ostatnich czasach starał się o nawiązanie 
przyjaźniejszych stosunków z Austro-Węgra- 
mi. Leży to w żywotnym interesie Serbii, 
aby te stosunki nie były zamącone i aby 
kraj nie poddał się złowrogim podszeptom, 
które tak niedawno wytrąciły go z równo­
wagi i po dziś dzień utrudniają jego spo­
kojny rozwój wewnętrzny.

KRONIKA.

Lwów, 26 października.

— Kalendarz.
Ś r o d a  (27 października):
Sabiny m. — Witomiła. — Nazarya i Par. 
Wschód słońca o godzinie 6-06 rano, za­

chód słońca o godzinie 4-12 po pfłudniu.

-  Z c. k. obrony krajowej. Dzien­
n ik rozporządzeń wojskowych dla c. k. obrony 
krajowej ogłasza: Przeniesieni zostali, P°^“
pułkow nicy: W acław  T r a u se lz 3 2  pp. do 2 pp., 
Maurycy Thilen z 84  pp. do 21 pp.; majorowie. 
Fryderyk Fiedler z 7 pp- do 22 pp., Adolf 
W eilh eim z 18  pp. do 20 pp.. A dolf Freyschlag  
z 21 do 84  pp., Ernest W eghaupt z d2 do 25  
pp., Józef Baranowski z 34  do 36 pp., pod­
pułkow nik 20 pp. Franciszek Schindler do 15  
pp.; major sztabu inżynieryi Karol Mader z dy- 
rekcyi inżynieryi w  Krakowie, do 20 pp., po­
rucznik 16 pp. Gustaw Siostrzonek jako oficer 
magazynów 33 pp.

-  Jubileusz Kektora Akademii we- 
terynaryi radcy Dworu dr. Józefa Szpil­
mana. w  sobotę — jak to już w numerach po­
przednich pokrótce donieśliśmy — odbyła się w 
muraeh lwowskiej Akademii wete.rynaryi skro­
mna, lecz niezwykle serdeczna uroczystość, u- 
rządżona przez galic. Towarzystwo lekarzy we­
terynaryjnych wraz z gronem profesorów, oraz 
ełuehachów Akademii, ku uczczeniu 25 letniej 
działalności naukowej Rektora, radcy Dworu 
Józefa Szpihnana, otaczanego powszechnym sza­
cunkiem.

W południe w jednej z sal wykładowych, 
udekorowanej festonami z zieleni i kwiatami, 
wśród których ustawiono popiersie jubilata, ze­
brali się słuchacze Akademii weterynaryi. Gdy 
do sali wprowadzono radcę Dworu dr. Szpil- 
mana, chór młodzieży odśpiewał kantatę Żu­
kowskiego, poczem przemówił do jubilata re­
prezentant młodzieży p. B u d z y ń ,  składając 
mu w prostych, lecz nad wyraz serdecznych 
słowach życzenia z okazyi 251ecia pracy na­
ukowej.

Jubilat odpowiadając głosem wzruszonym 
Da to przemówienie, wyraził przedewszystkiem 
radość, iż zawsze dotąd między nim a mło­
dzieżą panowały zażyłe i przyjacielskie stosunki, 
które wychodziły na dobre kształcącej się w 
Akademii młodzieży. Wyraziwszy z kolei na­
dzieję, że stosunki te i nadal panować będą, 
zapewnił, że tak jak dotąd nie przestanie się 
troszczyć o młodzież i interesować jej dolą.

W końcu swej mowy wskazał dr. Szpil- 
man na wielkie znaczenie, jakie nauka wete­
rynaryjna ma dla naszego kraju rolniczego, 
opartego na hodowli zwierząt, przyczem apelo­
wał do młodzieży, by z zapałem i z całem po­
święceniem się oddawała się stndyom.

Druga część uroczystości odbyła się w sali 
rektoratu, gdzie zgromadzili się profesorowie i 
asystenci Akademii, delegaci galic. Towarzystwa 
lekarzy weterynaryjnych, Towarzystwa chowu 
drobiu, oraz liczne grono lekarzy weterynaryj­
nych, rządowych i autonomicznych.

Tu przemówił pierwszy do jubilata imie­
niem grona profesorów i asystentów, prof. K r ó ­
l i k o w s k i  mniej więcej w te słowa:

Magnificeneyo rektorze, a czcigodny i ko­
chany kolego! Ćwierć wieku minęło, gdy przy­
byłeś do skromnej naszej szkoły. Energiczny, 
z młodzieńczym zapałem zabrałeś się wraz 
z innymi kolegami do wysilającej pracy, aby 
postawić naszą Almam matrem  i naukę w niej 
na wyżynie należnej. A było to wtedy, kiedy 
wielkie idee naukowe zapładniane umysłem ta­
kich wszechświatowych uczonych, jakimi byli 
Pasteur, Koch i inni, powołały do życia wuele 
nowych działów wiedzy, a w stare dyscypliny 
wiały ożywcze soki. Jedną z takich starych 
drzemiących, a pod działaniem naszych idei 
pobudzonych do wyładowania nagromadzonej 
siły, były nauki weterynaryjne. I  przyszło do 
tego, że nauki te uważane nietylko przez ogół 
laików, ale i przez wielu uczonych za podrzę­
dne, nie dające nadziei na przyszłość, nagle 
w bardzo krótkim czasie wybiły się na pierw­
szy plan. A stało się to właśnie w tern osta- 
tniem ćwierćwieczu. I twoja, czcigodny jubila-
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cie i to niejedna cegła, tkwi w tym pięknym 
gmachu, niejedna myśl twoja zespoliła się z tym 
bujnym kwiatem wiedzy, który wprawdzie do­
tychczas nie dał jeszcze dojrzałego owocu, ale 
dał bogate zawiązki, na które patrząc, dziś już 
możemy być pewni i z dumą powiedzieć, że 
owoc ich będzie zdrowy i. posilny. Trzymając 
zawsze rękę na tętnie ruchu naukowego i po­
trzeb społecznych, zajmowałeś najwybitniejsze 
placówki, które zająć było potrzeba. Tyś był 
pierwszym, który zdobywszy podstawy bakte­
riologii w pracowni Kocha, zaszczepił tę naukę 
we Lwowie już wtedy, gdy brak w tym kie­
runku katedry w niezupełnym naówczas Uni­
wersytecie lwąwskim ni.e pozwalał na rozwój 
tej pięknej, a tak doniosłej nauki. Drugim nie­
zmiernie doniosłym faktem, spełnienie którego 
jest w znacznej mierze twoją zasługą, była 
reforma studyów w obu szkołach weterynaryj­
nych : lwowskiej i wiedeńskiej, której następ­
stwem była zamiana obudwu tych szkół na Aka­
demie. Wynikiem tej reformy była długo, ale 
napróżno oczekiwana, niestety częściowa tylko, 
bardzo niedostateczna regulacja rang lekarzy 
weterynaryjnych, pozostających w służbie rzą­
dowej, a wreszcze osiągnięcie przez Akademię 
prawa doktoryzacyi, czego logicznem, konie- 
cznem następstwem musi być ostatecznie zró 
wnenie lekarzy weterynaryjnych pod względem 
rang i przywilejów słnżbowych z innymi urzę­
dnikami fachowymi, posiadającymi stopnie aka­
demickie.

W końcu podniósł mówca, że grono pro­
fesorów w uznaniu wielkich zasług jubilata 
wybrało go pierwszym swym obieralnym rekto­
rem i dało najcenniejszy klejnot, jaki posiada: 
tytuł honorowego doktora nauk weterynaryj­
nych. Opromieniony tymi zaszczyt,ami — zakoń­
czył mówca — żyj długo czcigodny jubilacie 
i pracuj długo jeszcze dla dobra Ojczyzny, na­
uki i naszej ukochanej Akademii.

Z kolei przemawiał imieniem galie. Towa­
rzystwa lekarzy weterynaryjnych i departamentu 
weterynaryjnego o. k. Namiestnictwa, prezes 
Towarzystwa, krajowy referent weterynaryjny p. 
P o n i c k i .  Mówca podniósł niespożyte zasługi 
jubilata około powstania czasopisma fachowegu 
Przegląd weterynarski, którego przez pierw­
szych 13 lat był naczelnym redaktorem, tu­
dzież zasługi około założenia i rozwoju Towa­
rzystwa, w którym żywy brał udział jako czło­
nek założyciel, następnie jako delegat na mię­
dzynarodowe zjazdy naukowe — w uznanin 
których to zasług Towarzystwo zamianowało go 
już w r. 1895 swym członkiem honorowym.

Dalej wspomniał p. Ponicki o wydatnej i 
gorliwej pracy rektora Szpilmana, jako członka 
Rady weterynaryjnej w Ministerstwie rolnictwa, 
przy obradach nad projektem nowej ustawy o cho­
robach zwierzęcych zaraźliwych i o jego goto­
wości służenia radą i czynem w sprawach ty- 
eząoych się państwowej policji weterynaryjnej.

W końcu złożywszy jubilatowi serdeczne 
gratulacye, zawiadomił go, że Towarzystwo 
przeznaczyło dla upamiętnienia jego zasług 500 
koron aa fundusz stypendyjny imienia prof. dr. 
Józefa Szpilmana.

W dalszym ciągu przemawiali jeszcze w 
imieniu weterynarzy gminy m. Lwowa dyr. 
Gl ot t l i eb,  podnosząc pracę jubilata w zarzą­
dzie gminnym i jego życzliwy stosunek do u- 
rzędników, zwłaszcza weterynaryjnych, oraz in­
żynier P i o t r o w i c z imieniem Tow. chowu 
drobiu, prosząc jubilata o dalsze poparcie.

W odpowiedzi zabrał głos rektor dr. 
S z p i l ma n .  Dziękując za objawy uznania i 
życzenia, wyraził mówca radość z fuudaeyi, 
która umożliwi biednej młodzieży weterynaryj­
nej studya. „Większej radości — zakończył 
jubilat — nie mogliście mi sprawić. Bóg wam 
za to zapłać!“

Wieczorem w sali hotelu Imperial odbył 
się na cześć jubilata bankiet, przy udziale prze­
szło 70 osób, ze wszystkich stron kraju, w 
czasie którego wzniesiono szereg toastów.

— W sprawie wadliwego fnnkcyo- 
nowania telefonów. Dyrekcja poczt i tele­
grafów we Lwowie nadsyła nam następujące 
pismo z prośbą o umieszczenie:

W ostatnich czasach pojawiają się w cza­
sopismach codziennych zażalenia na wadliwe 
funkcjonowanie telefonów wogóle, a w szcze­
gólności na przerwy na międzymiastowych li­
niach telefonicznych.

W celu wyświetlenia sprawy, zupełnie 
słusznie interesującej szerszą publiczność, po­
zwala sobie Dyrekcya poczt i telegrafów udzie­
lić następującego wyjaśnienia:

Zbyt częste przerwy, jakie istotnie się 
zdarz y w ciągu lata b. r., zwłaszcza na mię­
dzymiastowych liniach telefonicznych Lwów- 
WIeden; miały swe źródło po części w wpły­
wach atmosferycznych, wskutek wyjątkowych 
tegorocznych upałów, powodujących częste bu­
rze, a po części w robotach rekonstrukcyjnych 
tych linij z powodu budowy trzeciej linii ze 
Lwowa do Wiednia.' Jeżeli się uwzględni nad­
zwyczajną długość linii Lwów-Wiedeń, bo pra­
wie 800 kim. wynoszącą i że burze występo­
wały nie równocześnie na całej przestrzeni, lecz 
sporadycznie w pojedyńczych miejscach, a wsku­
tek każdorazowej burzy należało wyłączyć linię 
ze względu na bezpieczeństwo życia tak perso- 
nalu zajętego przy aparatach, jak i samych 
abonentów, to łatwo zrozumieć, dlaczego te prze­
rwy zdarzać się musiały.
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Przy budowie trzeciej linii, łączącej Lwów 
z Wiedniem, musiano wymieniać w wielkiej 
ilości słupy wraz z całem urządzeniem. Robo­
ty te na tak długiej przestrzeni, mimo najwię­
kszej staranności i uwagi kierowników i ro­
botników, musiały tu i ówdzie powodować kró­
tkotrwałe przerwy, które w podobnych wypad­
kach są wręcz nieuniknione. Stwierdzić tu je­
dna . należy, że przerwy te, jak sprawdzono, 
najrzadziej wydarzały się w obrębie tutejszej 
Dyrekcji.

Natomiast z prawdziwem ubolewaniem 
podnieść się musi, że prócz powyższych przy­
czyn, nader liczne niestety kradzieże drutu i 
złośliwe uszkodzenie porcelanowych izolatorów, 
zwłaszcza we wschodniej części naszego kraju, 
powodowały nietylko liczne i długotrwałe prze­
rwy ruchu telefonicznego, ale nadto wyrządziły 
Zarządowi telefonów bardzo dotkliwe, bo w ty­
siące koron idące straty. Potworzyły się for­
malne bandy które nocną porą kradły naraz 
na przestrzeni dwu- do trzykilometrowej drut 
bronzowy 130 do 200 klg. wagi, a przeszło 
700 K. wartości. W szczególności skradziono 
trzykrotnie drut koło Sokolnik wzdłuż 3 kilo­
metrów i koło Winnik wzdłuż 2 kilometrów, 
a po t azu koło Sasowa i Zimnejwody, a nadto 
były formalnie na porządku dziennym kradzieże 
drutu bronzowego na linii Tarnopol-Zbaraż i 
Tarnopol-Lwów (koło Jezierny i Zborowa), 
gdzie skradziono przeszło 300 klg. tego drutu. 
Mimo, że o każdym wypadku kradzieży zawia­
damiano bezzwłocznie tak sądy jak i żandar- 
meryę, tudzież władze polityczne, zdołaDO do­
tychczas ująć tylko jedną taką bandę, składa­
jącą się z 5 osób, koło Zborowa. Dalsze po­
szukiwania są w toku.

Prócz tych licznych kradzieży, powodu­
jących długotrwałe przerwy rnchu telefoniczne­
go, prawdziwą plagą telefoniczną są niedorostki 
i pastuchy, przeważnie we wschodniej części 
kraju, którzy formalny sport uprawiają w roz­
bijaniu kamieniami porcelanowych izolatorów, 
umieszczonych na słupach telegraficznych i te­
lefonicznych. Przerwy tern spowodowane trwają 
również czas dłuższy, gdyż wyszukanie i usu­
nięcie uszkodzeń dłuższego zazwyczaj wymagają 
czasu.

Dyrekcya poczt i telegrafów odniosła się 
już do Prezydyum Namiestnictwa i do Nad- 
prokuratoryi Państwa z prośbą o wydanie sto­
sownych zarządzeń, celem położenia tamy tym 
zbrodniczym wybrykom i nie wątpi w skute­
czność tych zarządzeń. Pożądane jest atoli 
wielce współdziałanie całego społeczeństwa, a 
przedewszystkiem duchowieństwa i nauczycieli.

Tych kilka uwag powinno wystarczyć do 
zrozumienia, że mimo wszelkie usiłowania nie­
podobna zapobiedz raz na zawsze wydarzają­
cym się przerwom, lecz niestety musi s;ę Za­
rząd ograniczyć na zarządzeniach jak najśmie­
szniejszego, a nieraz trudnego i mozolnego u- 
sunięcia tych przerw. A należy wkońcu z całą 
stanowczością podnieść, że zadanie to spełnia 
personal nadzorujący z gorliwością i całem po­
święceniem.

— Krajowy Związek sędziów odbył 
w niedzielę nadzwyczajne walne zgromadzenie 
pod przewodnictwem swego prezesa, radcy sądu 
krajowego wyższego p. Szymonowieza.

Jako pierwszy punkt porządku dziennego 
przewodniczący przedłożył sprawę projektu rzą 
dowego, wniesionego do Izby panów przez Mi­
nisterstwo sprawiedliwości, zmieniającego usta­
wę w tym kierunku, że celem zapobieżenia bra­
kowi sędziów, zniża się czas praktyki sędziow­
skiej z 3 na 2 lata.

Referent dr. P i  er a e k i  przedstawił wal­
nemu zgromadzeniu uchwałę wydziału Związku, 
wedle której wydział oświadcza się za zniże­
niem czasu praktyki z 3 na 2 lata, uwolnie­
niem kandydatów sędziowskich od pisemnego 
wypracowania, ale z tern zastrzeżeniem, że 
zmiana ta ma trwać jedynie przez 3 lata i że 
okoliczność, iż z powodu tych ulg napływ 
młodych ludzi do służby sądowej się wzmoże, 
żadną miarą nie przyczyni się do zaniechania 
pomnożeń posad rang wyższych i wogóle nie 
wstrzyma akeyi, wdrożonej celem poprawy bytu 
sędziów.

Nad sprawą tą wywiązała się obszerna 
dyskusya, w której zabierało głos kilkunastu 
mówców, po ozem uchwalono wnieść memoryał 
do Ministerstwa sprawiedliwości, względnie do 
Rady państwa, w myśl uchwały wydziału 
Związku.

Następnie przeprowadzono obszerną dy­
skusję nad wnioskiem koła sędziów w Sano­
ku, aby walne zgromadzenie zastanowiło się, 
czyby nie lepiej i korzystniej było przystąpić 
do Związku sędziów w Wiedniu „Yereinigung 
der ósterreichisehen Richter“.

Szereg mówców sprzeciwił się temu wnio­
skowi, podnosząc, iż przez przyłączenie się do 
tego Związku sędziowie nie nie zyskaliby, lecz 
nawet stracili, gdyż dotychczasowa działalność 
Związku galicyjskiego dosadnie wykazała, że 
Związek ten poszczycić się może większemi 
zdobyczami — niż wiedeński.

W końcu uchwaliło zgromadzenie cały 
szereg postulatów, zdążających do poprawy 
bytu sędziów i podniesienia godności i powagi 
stanu sędziowskiego.

— O wspaniałym darze JE. hr. Leona 
Pinińskiego na rzecz Muzeum Narodowego w 
Krakowie rozpisują się obecnie obszernie pi­

sma słowiańskie, sławiąc jego ofiarność i wiel­
kie poczucie narodowe. Uroczystość jubileuszowa 
znalazła też głośny oddźwięk w pismach ilu­
strowanych. Ostatni numer pięknego tygodnika 
Zlata Praha  poświęcony jest w znacznej czę­
ści tej uroczy tości.

— Miejskie Towarzystwo muzyczne.
W niedzielę odbyło się drugie z rzędu ogólne 
zebranie członków miejskiego Towarzystwa mu­
zycznego. P. Dante Baranowski, kierownik ar­
tystyczny i sekretarz Towarzystwa, skreślił w 
dłuższem przemówieniu genezę instytucyi i jej 
dotychczasową działalność. Towarzystwo, jak­
kolwiek nie pobiera żadnych subwencyj, rozwija 
się nader pomyślnie. Jak w latach ubiegłych, 
tak i w tym roku Zarząd położył nacisk główny 
na kapelę „Czwartaków", którą uposażył zna­
cznie i postawił na poziomie pierwszej dzisiaj 
w kraju kapeli, co zresztą powszechnie uznano, 
zapraszając stale „Czwartaków" do udziału we 
wszystkich uroczystościach narodowych. Orkie­
stra „Czwartaków" wystąpiła w tym roku na 
obchodach pnblicznych 40 razy, jednając so­
bie zawsze i wszędzie uznanie. Dochody or­
kiestry wynosiły w 1908/9 r. 2455 koron. 
Oprócz „Czwartaków" Zarząd Towarzystwa 
opiekował się „miejską szkołą muzyczną", w 
której pobierało bezpłatną naukę gry na instru­
mentach 7 uczniów, a to : 2 na skrzypcach, 1 
na flecie, 2 na klarnecie i 2 na puzonie. Dba­
jąc o piękną prezencję „Czwartaków" i arty­
styczny poziom ich produkcyj, Zarząd zakupił 
kilka nowych instrumentów, mnóstwo muzykalij, 
oraz skompletował i odnowił inwentarz mun­
durów. Wartość całego inwentarza wynosi dzi­
siaj pokaźną sumę 4644 koron.

Sprawozdanie Zarządu przyjęło zebranie 
do wiadomości i uchwaliło absolutoryum, po­
czem w dłuższej dyskusji zastanawiano się nad 
zmianą statutu. Na wniosek p. Cepnika posta­
nowiono zniżyć wkładkę członka wspierającego 
z 9 na 4 korony rocznie. Na tern obrady za­
kończono.

— Rada miasta Lwowa odbędzie po­
siedzenie we czwartek, dnia 28 b. m., o go­
dzinie 6 wieczorem w wielkiej sali ratuszowej.

— Ankieta górnicza rozpoczęła dziś 
przed południem obrady w lokalu lwowskiej 
Izby handlowej i przemysłowej.

— Wpisy na rok szkolny 1909/10 do 
państwowej Szkoły przemysłowej we Lwowie 
przy ulicy Snopkowskiej, dla kursów działu bu­
dowlanego odbędą się w nowym gmachu Szkoły 
we środę, dnia 8 listopada, od godziny 9 —12 
przed południem i od 3—5 po południu.

Nauka szkolna rozpocznie się we czwar­
tek, dnia 4 listopada b. r.

— Klak francuski. Walne Zgromadze- 
dzenie Tow. „Cercie franeais" odbędzie się we 
czwartek, dnia 28 b. m., o godz. 7 wieczorem 
w lokalu Towarzystwa przy ul. Zielonej 1. 2 
(róg ul. Zyblikiewicza).

W razie braku kompletu odbędzie się dru­
gie walne zgromadzenie tego samego dnia o 
godz. 8 wieczorem bez względu na liczbę obe­
cnych członków.

— Ślub panny Paraseewy Brzezińskiej, 
córki pp. Antoniego i Anny Brzezińskich, z p. 
Konstantym Koteckim odbędzie się w cerkwi 
św. Piotra i Pawła we Lwowie dnia 28 b. m., 
o godzinie 11 przed południem.

— Poświęcenie nowowyhudowanego 
kościoła parafialnego w Podgórzu odbyło 
się w ubiegłą niedzielę ze zwykłym ceremo­
niałem w obecności: JE. Prezydenta sądu kra­
jowego wyższego w Krakowie p. Hausnera, ge­
nerała Bendy, komendanta twierdzy krakow­
skiej, dyrektora okręgowej dyrekeyi skarbu 
radcy Dworu Szlachtowskiego, wiceprezesa Aka­
demii Umiejętności radcy Dworu prof. Zolla, 
starosty podgórskiego p. Bodnara, marszałka 
powiatu p. Czecza, z zastępcą p. Steinerem, 
burmistrza Podgórza p. Maryewskiego i wice­
burmistrza p. Kaczmarskiego, wiceprezydenta 
miasta Krakowa dr. Szarskiego, dyrektora po- 
licyi dr. Flataua, sekretarza Namiestnictwa p. 
Wykowskiego, naczelnika sądn w Podgórzu p. 
Stawczaka, burmistrza Wieliczki p. Aywasa, 
dyrektora gimnazjum podgórskiego Kranza, da­
lej Rady miasta Podgórza wraz z komitetem 
budowy kościoła, cechów z insygniami, człon­
ków „Sokoła" w Podgórzu, weteranów wojsko­
wych, ochotniczej straży pożarnej i tłumów pu­
bliczności.

Z uderzeniem godziny 7 przybył z Kra­
kowa powozem ks. biskup-sufragan Anatol No­
wak, który zastępował w uroczystości poświę­
cenia księcia biskupa Kardynała Puzynę. Przy­
byłego powitał burmistrz Maryewski, prosząc 
o dokonanie konsekraeyi, a po przemowie pro­
boszcza ks. Gruszeckiego, prezes komitetu bu­
dowy p. Kaczmarski wręczył ks. biskupowi 
klucze od głównego wejścia nowej świątyni.

Ceremonia konsekracji rozpoczęła się 
przed kościołem poświęceniem wody i soli. Do­
konawszy jej, ks. biskup-celebrans w asysten­
cji licznego kleru, z kanonikami kapituły kra­
kowskiej na czele, obszedł trzykrotnie proce- 
sionaliter świątynię, dokonał liturgicznego pu­
kania pastorałem w drzwi, poczem kościół o- 
twarto dla publiczności, która po brzegi wy­
pełniła wnętrzne.

Wśród uroczystej ciszy odprawione zo­
stały przed głównym ołtarzem liturgiczne mo­
dły, a ks. biskup złożył w głównym ołtarzu
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do mensy relikwie św. Wojciecha i Stanisła­
wa, które natychmiast zamurowano.

Cały ceremoniał poświęcenia kościoła 
trwał do godziny 11'80, a zakończył się prze 
mówieniem do ludu ks. biskupa Nowaka. Do­
stojny kaznodzieja zaznaczył, że przemową 
swoją do zgromadzonych ł fundatorów świąty­
ni dopełnia liturgicznego obrzędu konsekracji, 
w którym tak żywy udział wzięła prawie cała 
pobożna parafia. Wobec tych nowo postawio­
nych murów — mówił ks. biskup — należy 
przedewszystkiem podnieść zasługi tych, którzy 
do wybudowania świątyni najwięcej się przy­
czynili, a więc obywateli m. Podgórza i Rady 
gminnej pod przewodnictwem burmistrza i jego 
zastępcy, którzy najwięcej ponieśli trudów o- 
kc-ło urzeczywistnienia tego, co było pragnie­
niem i życzeniem wszystkich: wzniesienia no­
wej świątyni. Przedewszystkiem więc im nale­
ży się cześó i uznanie. W dalszym ciągu za 
znaczył ks biskup, że duża część zasługi epa 
da na ogół parafian którzy bez względu na 
stan swego majątku z ofiarnym groszem spie­
szyli do wspólnej skarbony, a nowy kościół 
najżywszym jest dowodem tej ogólnej hojrmśoi.

Po przemowie, tłumy, wypełniające ko­
ściół, ruszyły w uroczystej procesyi do kaplicy 
na plebanię, z której przeniesiono Sanctissi- 
mum  do kościoła. Wśród dźwięków orkiestry 
śpiewów i bicia w dzwony, poprzedzony przez 
bractwa, prowadzony przez burmistrza miasta, 
postępował na czele celebrans.

W czasie poświęcenia napłynęły tak li­
czne tłumy publiczności, że większa częśó bio­
rących udział w nabożeństwie pozostać musia­
ła po za kościołem, na stopniach kościoła i na 
Rynku, udekorowanym chorągwiami i rzęsiście 
iluminowanym paląeemi się we wszystkich 
oknach świecami.

Następnie ks. biskup Nowak odprawił 
przy głównym ołtarzu sumę, w czasie której 
przygrywała orkiestra uczniów gimnazymn pod­
górskiego, a ks. proboszcz Gruszecki wygłosił 
podniosłe kazanie.

Po uroczystości kościelnej odbyło się w 
wielkićj sali Rady m. Podgórza śniadanie, w 
którem wzięło udział przeszło 800 osób. — 
W czasie uczty wzniesiono szereg toastów. — 
Pierwszy toast na cześó Ojca św. i Nąjj. Pana 
wzniósł burmistrz m. Podgórza p. Maryewski, 
poezem przemawiał asesor miasta p Łuezko. 
wznosząc toast na cześć ks. biskupa Nowaka

Po przemówieniu ks. biskupa Nowaka, 
który w imieniu areypasterza dyecezyi złożył 
podziękowanie burmistrzowi i jego zastępcy, 
oraz całej Radzie miasta za doprowadzenie do 
skutku budowy kościoła, zabierali jeszcze, głos 
dyrektor p. Kolie imieniem obywateli, na cześć 
architekta p. Jana Zubrzyckiego, dr. Emile.wicz 
na cześć proboszcza podgórskiego ks. Grusze­
ckiego i architekt dr. Zubrzycki na cześć oby­
wateli, w ręce burmistrza.

A  Zgubiono: w ulicy Łyczakowskiej 
złoty zegarek damski z monogramem W. P.

Książeczkę galic. Kasy oszczędności na 
2500 kor., wystawioną na nazwisko p. Fryde­
ryka Rausa; broszkę wysadzaną dyamentami, 
wartości 150 kor.; pulares damski z kwotą 
37 kor.

A  Dezerter. Ze szpitala garnizonowego 
we Lwowie zbiegł onegdaj pozostający tam w 
leczeniu szeregowiec uzupełniającej rezerwy 30 
pułku piechoty Józef Nowacki.

A  Nieszczęśliwy wypadek zdarzył się 
wczoraj w realności przy ul. Franciszkańskiej
1. 9. Służący Jan Kamiński trzepał dywany na 
ganku I piętra. Nagle, z niewiadomej przyczyny, 
załamała się poręcz drewniana ganku i Kamiń­
ski upadł na bruk dziedzińca, przyczera złamał 
obie ręce.

Wezwane pogotowie Towarzystwa ratun­
kowego odwiozło go do szpitala powszechnego.

W sprawie tego wypadku wdrożyła poli- 
cya dochodzenia.

A  Ucieczka umysłowo chorych. Z Za­
kładu obłąkanych w Kuiparkowie zbiegli wczo­
raj około godziny 7 wieczorem dwaj pozostający 
tam w leczeniu umysłowo chorzy: Władysław 
Śliwiński, piekarz ze Lwowa i Antoni Drze- 
wińaki. Zbiedzy mieli na sobie ubranie zakła­
dowe.

A  Dwu niebezpiecznych rzezimie­
szków aresztowała dziś polieya w domu przy 
ul. Kmpiarskiej 1. 19 a). Są nimi Julian Pie­
truszewski i Leon Lipiński, kilkakrotnie jnż 
karani za kradzieże. W mieszkaniu ich znale­
ziono gotówką blisko 2000 kor., marki pruskie 
i różne przedmioty ze złota i srebra.

A  Kronika policyjna. Na przecho­
dzącą okok kościoła św. Auny służącą Zofię 
Kiernicką napadło wczoraj wieczorem kilku dra 
bów i zrabowało jej 5 kor., złoty pierścionek 
i czarną chustkę.

P. Gustawowi Sieglowi skradziono konia 
z wózkiem, pozostawione w ulicy Kleparowskiej 
bez dozoru.

Do składu węgla przy ul. Sykstuskiej 1. 
31 włamał się wczoraj w nocy złodziej i skradł 
12 worków węgla.

Z piwnicy restauratora Leona Silbera przy 
ul. Gródeckiej 1 9 1  skradziono 20 butelek ma­
lagi, wartości 100 kor.

Ze strychu realności przy ul. Leona Sa­
piehy 1, 33 skradziono ubiegłej nocy p. Józe­
fowi Konigowi znaczną ilość garderoby zimo­
wej, wartości 300 kor.

Pani Józefie Doboszej skradziono z mie­
szkania przy ul. Piastów 1. 21 złotą biżuteryę, 
wartości 100 kor. i kartę kolejową wolnej ja­
zdy pociągiem pospiesznym ze Lwowa do Kra­
kowa.

Zmarła w 03tatnich dniach w Krako­
wie: Walerya z Cieszkowskich Zgórkowa, wdo­
wa po profesorze seminaryum nauczycielskiego, 
w 72 r. życia.

— Pam iętniki generała Kruka. Otrzy- 
mujemny następujące pismo z prośbą o umie­
szczenie: Ojciec mój, ś. p. generał Kruk (Hey- 
denreich) przed śmiercią spisał swe pamiętniki, 
a rękopis wręczył jednemu z towarzyszów broni. 
Ponieważ obecnie mam zamiar opracować ob­
szerną monografię o ś. p. ojcu. przeto zwracam 
się z uprzejmą prośbą do posiadacza tego pa­
miętnika, by raczył mi ten, tak cenny dla mnie 
rękopis, zwrócić. Równocześnie proszę wszyst 
kich, którzy posiadają bądź to listy ś. p. ojca 
mego, bądź pamiętniki po nim lub osobiste 
wspomnienia, o porozumienie się uprzejme ze 
mną, względnie o ich dostarczenie. Ludwika  
z Hydenreiehów Kucharska, Lwów, pl. .Aka­
demicki 1. 3.

— Otwarcie teatru w Łodzi. W ubie­
głą sobotę odbyło się w Łodzi uroczyste otwar­
cie nowego gmachu teatru polskiego, zbudowa­
nego na miejsce niedawno spalonego budynku 
teatralnego. Na przedstawienie inauguracyjne 
dano: „Klątwę" Wyspiańskiego i fragment
„Zygmunta Augusta" tego poety. Na uroczy­
stość przybyli liczni goście z po za Łodzi.

Kronika prowincyonaSna.

§ E g z a m i n  k w a l i f i k a c y j n y  na na­
uczycieli szkół ludowych pospolitych przed ko­
misją egzaminacyjną w Bochni złożyli w ter­
minie październikowym 1909 roku: Bartników- 
na Sabina, Bittnerówna Marya, Chmurzanba 
Józefa, Czarnikówna Stanisława, Dziak Stani­
sław, Dziekanówna Paulina, Kmiecik Stani­
sław, Kowanetzówna Karolina (z odznaczeniem), 
Królikowski Stefan (z odznaczeniem), Kronen- 
berg Zofia (z odznaczeniem), Lachnerówna Lu­
dwika, Maćkowska Karolina, Madej Stanisław, 
Mistatówna Franciszka, Nowak Eustachy, Oga 
rek Karol (z odznaczeniem), Olechowska Joau 
na, Osiadaozówna Stefania, Piątkowska Stani­
sława, Rembilasówna Marya, Szczepańska Te­
resa (z odznaczeniem), Trojan Stanisław i Wil- 
lig Zofia.

§ Mo r d e r s t wo .  W przysiółku Gniły 
Potok, oddalonym od Zabłotowa o 30 kilome­
trów, zamordowali w tych dniach w nocy dwaj 
włościanie 26 letni Porfiry Fedczuk i 22 letni 
Miron Miijzel z Chomozyna, powiatu kosowskie­
go, oglądacza zwłok z Trójcy, Michała Czoba- 
na, bijąc go kołami po calem ciele.

Morderców aresztowała już żundarmerya 
i odstawiła do aresztów sądu powiatowego w 
Zabłotowie.

§ Po ż a r .  W gminie Staromiejszczyźnie 
obok Pudwołoozysk spłonęło w tych dniach pięć 
gospodarstw włościańskich. Ogień— jak stwier­
dzono — został wzniecony zbrodniczą ręką.

Kronika zagraniczna.

* E c h a  z a m o r d o w a n i a  He r z e  n- 
s t e i na .  Sąd w Kiiwencppe skazał Łaryezkina 
za współudział w zamordowaniu Herzensteina, 
a Juśkiewieza za podżeganie do mordu na 6 
lat ciężkiego więzienia.

* S t r z a ł  w k o ś c i e l e .  Wczoraj po po­
łudniu w kościele w Aubervilliers jakiś czło­
wiek stanął na ławce i strzelił z rewolweru 
do tłumu. Na szczęście nie zranił nikogo. Czło 
wiek ten, który miał przy sobie bilet wizytowy 
na nazwisko Lane, jest członkiem stowarzy­
szenia antimilitarnego. Polieya aresztowała go 
i odstawiła do więzienia.

Ku czci Słowackiego.
W y d z i a ł  Tow.  d z i e n n i k a r z y  po l ­

s k i c h  zaprasza wszystkich kolegów do wzięcia 
udziału w pochodzie ku czci Juliusza Słowa­
ckiego w niedzielę, dnia 31 b. m. Miejsce ze­
brania i miejsce w pochodzie zostanie późuiej 
ogłoszone.

U d z i a ł  p o l s k i e g o  T o w a r z y s t w a  
g i m n a s t y c z n e g o  „Sokół "  w u r o c z y ­
s t o ści  ac h 1 w o w s k ich .  „Sokół-Macierz" u- 
rządza w niedzielę, 31 b. m., uroczysty wie­
czór ku czci poety o godz. 7 we własnej sali 
przy ul. Zimorowieza. Słowo wstępne wypowie 
ks. Józef Dziędzielewicz, nadto program wie­
czoru wypełnią deklamacje, śpiewy i przedsta­
wienie wyjątków z jednego dramatu poety. Po 
za tern zgłosił Związek udział wszystkich guiazd 
lwowskich w pochodzie w dniu 31 b. m.

„ J u g o s l a v e n s k e  A k a d e m i j e  zna- 
nosti i umiejętności" w Zagrzebiu wysyła 
jako delegata profesora Uniwersytetu dr. Fer­
dynanda Siśie.a.

Koł o  Tow,  S z k o ł y  l u d o w e j  i Dom 
p o l s k i  w C z e r n i o w c a c h  będzie reprezen­

tować dr. S. Kwiatkowski. Krajowy zaś Zwią- j 
zeb nauczycielstwa ludowego w Galicy! (w Kra- | 
kowie) sekretarz Związku p. Józef Robak.

K o mi t e t  o b c h o d u  jubileuszowego Ju­
liusza Słowackiego w Krakowie wydelegował 
jako reprezentanta swego na obchód lwowski 
Karola Retmańskiego, swego sekretarza.

Redakcję Głosu Narodu będzie repre­
zentował p. Wł. Horowicz.

Me d a l e  S ł o w a c k i e g o  według pomy­
słu prof. J. Raszki są do nabycia w księgar­
niach: Altenberga, Gubrynowieza i Syna, Poło- 
nieckiego (Księgarnia Polska) i w sklepie pod 
firmą Jana Bromilskiego, nadto w biurze ko­
mitetu. Medale srebrne kosztują 30 kor., bron- 
zowe 10 kor.

Wobec zbliżających się uroczystości Sło­
wackiego nie od rzeczy będzie zwrócić uwagę 
publiczności na niektóre w y d a w n i c t w a ,  z 
których rozsprzedaży przeznaczony j*-st procent 
na dochód budowy pomnika poety we Lwowie, 
a mianowicie: Zuana fabryka papierów listo­
wych S. W. Niemojowskiego przygotowała na­
stępujące artykuły: 1. papier listowy z podo­
bizną wieszcza w pudełkach i teczkach od 20 
halerzy za paczkę 10 arkuszy i 10 kopert.
2. Widokówki z podobizną wieszcza po 6 hal. 
szt., 3. Rok Słowackiego 14 poeztówek przed­
stawiających epizody życia wieszcza, cena kom­
pletu 1 kor. 4. Portret Słowackiego oryginału 
prof. Rybkowskiego. 5. „Apoteoza Słowackiego", 
barwne obrazy i pocztówki, nagrodzone na kon­
kursie warszawskim, a wykonane przez znaną 
firmę poznańską T. K. Ziółkowski w Pleszewie.

Z rozsprzedaży wszystkich przedmiotów 
10 prc. na rzecz pomnika Juliusza Słowackiego. 
Do nabycia we wszystkich lwowskich i pro­
wincjonalnych sklepach, oraz w biurze komitetu 
w hotelu Europejskim nr. 15 I- p.

I l u m i n a c y a  k a r t k o w a  we L w o ­
wie.  W dalszym ciągu podjęły się sprzedaży, 
nalepek firmy: Biuro i sklep Naszego K raju  
ul. Chorążczyzny. główna trafika (Akademicka 
1. 3), Dorota Neuster (Łyczakowska), Dy- 
dacka (pl. Maryaeki), Stachiewicz i Abrysow- 
ski, F. Szubuth (Rynek). Brandstatter i Sp. 
(Gołuchowsb.ego), droguerya J. Fruchtmana, 
apteka Haya, M. Balas (Kazimierzowska), cu­
kiernia M. Lewandowskiego, trafika Knopfa, 
Zefia Hausirer, W. Kozłowski, Stefan Ulberski 
(dojazd do dworca), droguerya H. Grunspana 
(Gródecka), P. Kozłowski (Kłeparowska), A. 
Bejtała (ul. Bema), E. Martynice (Unii Brze­
skiej), piekarnia Tnbaczyńskiego (Szeptyckich), 
G. Kocur (na Bajkach), Wł. B .żant, A. Lodl 
(ul. Andrzeja Potockiego), J. Wnuk (Lenarto­
wicza). Rozmieścił zatem komitet nalepki w stu 
sklepach. W biurze centralnem komitetu w ho­
telu Europejskim będą sprzeda^aue nalepki tylko 
w paczkach po 100 sztuk, tamże należy adre­
sować dalsze, zamówienia pp. kupców, u któ­
rych wyjdą dostarczone zapasy. Drobna sprze­
daż nalepek tylko w tych sklepach, które umie­
ściły za oknem wystawowem kartki z objaśnia­
jącą listewką: Cena nalepki 10 hal. „Dochód na 
pomnik Słowackiego we Lwowie". Początek ilu­
minacji w piątek rano.

Notaffi liirto-aiiystjfflfi.
Wieczór sonatowy Henryka Melcera i 

Wacława Kochańskiego (poświęcony polskim 
kompozytorom) odbędzie się w niedzielę, dnia 
7 listopada, w sali Domu Narodnego.

Bilety do nabycia w składzie nut p. Za- 
durowicza, ul. Akademicka 1. 8.

We czwartek, ku uczczeniu setnej rocznicy 
urodzin Juliusza Słowackiego, „Kordyau", poe­
mat dramatyczny Juliusza Słowackiego.

W piątek, ku uczczeniu setnej rocznicy 
urodzin Juliusza Słowackiego, po raz Iszy „Sen 
srebrny Salomei", dramat w 5 aktach Juliusza 
Słowackiego.

W sobotę, o godz, pół do 4 po poł. dla 
młodz. szkolnej, ku uczczeniu setnej rocznicy 
urodzin Juliusza Słowackiego „Ksiądz Marek", 
poemat dramatyczny w 5 aktach Juliusza Sło­
wackiego.

W sobotę, o godz. pół do 8 wieczorem, 
„Straszny dwór", opera w 4 aktach Stanisława 
Moniuszki; gościnny występ Henryka Drzewie­
ckiego i Józefa Szymańskiego.

W niedzielę, o godz. 12 w południe, ku 
uczczeniu setnej rocznicy urodzin Juliusza Sło­
wackiego, „Poranek uroczysty" staraniem ko­
mitetu.

W niedzielę, o godz. pół do 4 po połu­
dniu, „Mazepa", tragedya w 5 aktach Juliusza 
Słowackiego.

W niedzielę, o godz. pół do 8 wieczorem, 
po raz drugi, „Halka", opera w 4 aktach Sta­
nisława Moniuszki.

W poniedziałek, o godz. pół do 4 po poł. 
„Lilia Weneda", tragedya w 5 aktach Juliusza 
Słowackiego. *

W poniedziałek, o godz. pół do 8 wie­
czorem po raz 26 „Manewry jesienne", operetka 
w 3 aktach J. Kalmana.

We wtorek, z powodu dnia Zadusznego 
początek o godz. 8 wieczorem „Dziady", Ada­
ma Mickiewicza, sceny dramatyczne, według 
układu scenicznego Stanisława Wyspiańskiego.

Repertonr teatru miejskiego w Krakowie.
Środa, „Wesele", dramat Stanisława Wy­

spiańskiego. Ceny zniżone.
Czwartek, „Sen srebrny Salomei", dra­

mat w 5 aktach J. Słowackiego. Występ M. 
Tarasiewicza.

Piątek, „Kordyan", poemat dramatyczny 
J. Słowackiego. Występ M. Tarasiewicza.

Sobota, „Romeo i Julia", tragedya w 5 
aktach Szekspira.

Niedziela po południu, „Wielkie Bractwo", 
komedya w 3 aktach A. hr. Fredry.

Niedziela wieczorem, „Judyta", tragedya 
w 5 aktach F. Hebla.

Poniedziałek po południu, „Młynarz i 
jego córka", dramat w 5 aktach E. Raupacha.

Poniedziałek wieczorem, „Noc listopado­
wa"^ dziesięć scen dram,, nap. S. Wyspiański, 
ilustracja muzyczna Raczyńskiego.

Wtorek po południu, „Doktor z musu", 
komedya w 3 aktach Moliera; zakońozy: „Po- 
sażna jedynaczka", komedya w 1 akcie A. hr. 
Fredry.

Wtorek, „Dziady", scena dramatyczna w 
7 obrazach A. Mickiewicza.

Środa, „Romeo i Julia", tragedya w 5 
aktach Szekspira.

Czwartek, „Nowa Dejanira", dramat w 
5 aktach J. Słowackiego.

Piątek, „Horsztyński", dramat w 5 ak­
tach J, Słowackiego.

Sobota, „Lady Frederick", komedya w 3 
aktach Maughama, przekład S. Sierosław­
skiego.

Niedziela po południu, „Zemsta", kome­
dya 4 aktach wierszem A. hr. Fredry.

Niedziela wieczorem, „Lady Frederick", 
komedya w 3 aktach Maughama, przekład S. 
Sierosławskiego.

W Warszawie popisywał się onegdaj p. 
Hentyk Zegteller, tenorzysta, uczeń Guank-go w 
Medyolanie i zyskał duży sukces. P. Zegteller, 
któremu znawcy przepowiadają piękną przy­
szłość, zaangażowany został do Londynu. Przed­
tem jednakże udaje się młody śpiewak na pa­
romiesięczne studya do Paryża, gdzie pod kie­
runkiem Jana Reszkego przejdzie raz jeszcze 
opracowany repertoar P. Z. jest Krakowianinem.

(z. s.) ^Biblioteka młodzieży szkol­
nej", wydawana przez Gebethnera i Wolffa, 
wzbogaciła się w tych dniach sześciu nowemi 
książeczkami, w których tomik 101 mieści w 
sobie „Cztery powiastki" Klementyny z Tań­
skich Huffmanowej, a pięć nastę nych (102 — 
106) „Legendy i podania", ułożone zręcznie 
i napisane przystępnie przez p. Cecylię Nie­
wiadomską. We własne opowiadania prozą wplo­
tła udatnie autorka wierszowane ustępy, odno­
szące się do historyi polskiej, pióra naszych 
poetów; Niemcewicza, Goszczyńskiego, Wasi­
lewskiego, Unickiej, Syrokomli i Lenartowicza. 
Cykl „Legend i podań" dotąd drukiem ogło­
szonych, dobiega do końca panowania Kazimie­
rza Wielkiego.

Repertoar teatru miejskiego we Lwowie.
Dziś we wtorek, ku uczczeniu setnej rocznicy 

urodzin Jul. Słowackiego, po raz lszy w bież. 
sezonie „Halka", opera w 4 aktach Stanisława 
Moniuszki.

We środę, ku uczczeniu setnej rocznicy 
urodzin Juliusza Słowackiego, „Balladyna", tra­
gedya w 5 aktach Jul. Słowackiego.

Ograbieiite obrazo.

Dzień wczorajszy uspokoił o tyle po­
wszechne zaniepokojenie, że stwierdzona 
szkoda zamyka się w stu tysiącach rubli. 
Straty jednak materyalne, łatwe do pokrycia 
nawet stokrotuie wobec powszechnego w Ha­
szem społeczeństwie kultu dla Królowej Ko­
rony polskiej, niczem są wobec tej olbrzy­
miej krzywdy moralnej, te znalazł się świę­
tokradca, który ośmielił się targnąć na tę 
świętość narodową.

Czyja to ręka wyciągnęła się ku cudo­
wnemu wizerunkowi Matki Boskiej Często­
chowskiej? Czyja ręka zdzierała brutalnie 
wota, sukienkę i korony, składane w ofierze 
przez ludzi głębokiej wiary i czci dla Prze­
czystej Panienki? wykaże ptawdopodobnie 
śledztwo prowadzone przez komisję śledczą 
z szefem jej p. Kowalikiem na czele. Dzisiaj 
już atoli ogarnia lęk : wynik może być dla 
nas nadto bolesny....

W K r a k o w i e  polieya na pierwszą 
wieść o kradzieży na Jasnej Górze, zarzą­
dziła ostre środki ostrożności. Nadzór nad 
obcymi zdwojono, odbywają się częste rewi- 
zye hoteli i domów zajezdnych. Aresztowano 
kilka podejrzanych osobistości, jednakże bez 
rezultatu.

Według depesz z C z ę s t o c h o w y ,  śle­
dztwo dotychczas nie wydało poważniejszych 

1 poszlak co do sprawców. Przeprowadzono
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sporo aresztowań, lecz są to kroki dorywcze, 
bez poważniejszego ugruntowania.

W klasztorze kilku zakonników zajętych 
jest porównaniem pozostałych_ wotów z in­
wentarzem, który prowadzony jest bardzo do­
kładnie, z opisami i wymiarami przedmiotów, 
w krótkim więc czasie będzie można wiedzieć 
dokładnie, czego brak. Teraz można już stwier­
dzić, że początkowe wieści były przesadzone.

Do Częstochowy przybywa mnóstwo 
osób; przed klasztorem gromadzą się wciąż 
tłumy.

Jest zdanie ogólne, że skradzione^ ko­
sztowności się znajdą, do czego przyczyni się 
bezwątpienia to, że szlifowanie znacznej czę­
ści kamieni datuje się z przed kilku wieków. 
Zrabowane kosztowności mogły ważyć około
C6tH&F3i

Skradziona sukienka perłowa pochodziła 
z darów żon magnatów.

Podmiędzy skradzionemi rzeczami były 
dary cara Aleksandra I., w. ks. Konstantego 
z 1847 r., brylant, wartości 40.000 rubli, da­
rowany przez hr. Sobańskiego i t. d.

P ó ź n i e j s z a  d e p e s z a  donosi: Śle­
dztwo prowadzi się na wielką skalę, pod na­
ciskiem konwentu 00. Paulinów. Zażądano 
wezwania do pomocy detektywów z Paryża, 
zkąd przybędzie trzech detektywów, oraz 
słynna w całej F rancji kobieta - detektyw.

Dotychczasowy wynik śledztwa trzy­
many jest w ścisłej tajemnicy. O ile wiado­
mo, zebrano cały szereg szczegółów co do 
drogi, przebytej przez złodziejów. Zarządzono 
mnóstwo aresztowań w Częstochowie, So­
snowcu, Lublinie. Przasłuchano całą służbę 
klasztorną. Jednym ze szczegółów, odkrytych 
przez śledztwo, są ślady bosych stóp na oł­
tarzu. Ślady te skopiowano. Znaleziono ró­
wnież odcisk 4 palców na szybie, którą wy­
jęto, co stanowić będzie również ważny ma- 
teryał śledczy.

Według wiadomości, nadeszłych ao Czę­
stochowy, w Warszawie na Pawiaku podsłu­
chano rozmowę złodziei, z których jeden opo­
wiadał, jako o rzeczy znanej sobie, że „ma 
zajść niebywała kradzież1*. Wobec podejrze­
nia, że rozmowa ta dotyczyła kradzieży na 
Jasnej Górze, złodzieja, który to opowiadał, 
zamknięto natychmiast w osobnej celi i pod­
dano przesłuchaniom. Wynik przesłuchania 
na razie niewiadomy.

Jednym z pierwszych kroków władz było 
natychmiastowe zawiadomienie wszystkich 
większych banków w Europie o dokonanej 
kradzieży. Możliwe, że to przyczyni się do 
schwytania rabusiów.

Niewątpliwie kradzież ułatwił złodzie­
jom fakt, że stróże nocni są to ludzie starzy 
i niedołężni, niezdolni do pełnienia takiej 
służby, wymagającej dużej energii i czujności.

Złoczyńcy widocznie działali z wielkim 
pospiechem, gdyż na eyboryum znaleziono 
14 pereł z sukienki, wypadłych zapewne przy 

jej łamaniu, a z wotów paręset pozostało nie­
tkniętych.

Wstęp do klasztoru obecnie bardzo utru­
dniony.

Ostatnia pogłoska, jaka rozeszła się po 
mieście, twierdzi, że złoczyńców schwytano. 
Policya odmawia wyjaśnień

0. Eejman zewsząd otrzymuje wyrazy 
głębokiego żalu z powodu tej kradzieży. Wczo­
raj w południe była u niego deputacya inte­
ligencji żydowskiej, a rabini oświadczyli go­
towość wydania do ludności żydowskiej ode­
zwy, aby współdziałała przy wykryciu zło­
czyńcy.

Rozeszła się pogłoska, iż w Zawierciu 
znaleziono 8 funtów złota. Wdrożono natych­
miast śledztwo, a miasto otoczono wojskiem,

Ostatecznie zestawiono listę skradzio­
nych przedmiotów. Zginęły: sukienka, obie 
korony, 4 bicze przpdniejszych większych pe­
reł, każdy przeszło łokieć długości, nawiąza 
ne na złotej nici, cztery złote krzyże „Virtuti 
militari“, noga szczerozłota po kolano, wagi 
10 funtów. Komisja znawców sądowych, oraz 
duchowieństwo z r. 1865, ocenia sukienkę 
perłową na 27.000 rubli.

Aż do ukończenia śledztwa obraz po­
zostanie tak, jak go znaleziono po wykryciu 
świętokradztwa, t. j. z podniesioną srebrną 
zasłoną, opartą na dwu świecach.

Stwierdzono, że zbrodniarz ciężką sre­
brną zasłonę rozluźnił i podniósł dłutem. Ko- 
misya śledcza stale urzęduje w klasztorze.

Ze S z e z a k o w y  telegrafują: W kapli­
cy wiele ludzi. Wiele osób leży krzyżem. 
Obraz pozostawiono tak, jak był po grabieży. 
Zasłona srebrna podniesiona, podparta dwie­
ma grubemi świecami, jedna z nich nachy­
lona. Na obrazie pozostały tylko srebrne glo- 
rye. W blasku świec widaó twarze Matki Bo­
skiej i Dzieciątka Jezus. S t w i e r d z o n o ,  że 
o b r a z  n i e  j e s t  u s z k o d z o n y .  Korony i 
sukienka były lekko przybite do obrazu. Skra­
dziono tylko wota, znajdujące się na obrazie, 
inne, zawieszone na ołtarzu i na ścianach, 
pozostały nienaruszone.

Prawdopodobnie 0. Eejman wkrótce w 
uroczysty sposób nałoży na obraz sukienkę 
brylantową, znajdującą się w skarbcu kościel­
nym.

Kaplica była pilnie strzeżona ; czterech 
dozorców pełniło na wałach nocną służbę 
Bramy klasztoru były zamknięte.

Wczoraj stwierdzono, że zbrodniarze 
weszli przez rozbitą bramę zbiornika gnoju, 
a ztamtąd przedostali się na wały, po za kla­
sztor. Noc była bardzo ciemna Nieprawdziwa 
jest pogłoska, jakoby odźwierny nad ranem 
wypuścił dwu mężczyzn z klasztoru.

Na intencyę odkrycia zbrodniarzy 0. 
Eejman w sobotę rano odprawił nabożeństwo. 
Lud wzruszony płakał, śpiewając litanię. 0. 
Eejman codziennie na tę inteneyę odprawia 
Mszę św.

Pociągi zwożą ciągle pątników, śpie­
szących na Jasną Górę.

*
Ku przebłaganiu Majestatu Bożego, za 

zniewagę Obrazu Najświętszej Maryi Panny 
w Częstochowie, tego najdroższego skarbu 
narodowego, odbędzie się we czwartek, t. j. 
dnia 28 b. m„ o godz. pół do 9 rano w ko­
ściele 00. Jezuitów uroczyste nabożeństwo 
na które wszystkich czcicieli Bogarodzicy za­
praszają

Sodalicye Maryańskie 
we Lwowie.

*
Kraków, 26 października. (Tel. p r ) .  

Nowa Reforma otrzymała telegram z Grani­
cy : Utrzymuje się tu uporczywie pogłoska, 
że sprawców kradzieży w Częstochowie schwy­
tano. Policya rossyjska odmawia wyjaśnień.

Częstochowa, 26 października. ( ’T el.pr.) 
Godzina 11 przed południem. Jest rzeczą 
prawdopodobną, że sprawców kradzieży wy­
kryto. Zdaje się, że kosztowności są zakopa­
ne w pobliżu klasztoru. Wysłano psy poli­
cyjne. Dziś usunięto z obrazu podpierające 
zasuwę świece woskowe.

OSTATNIA POCZTA.
=  Fremdenblatł donosi: Wczoraj po 

południu w Ministerstwie spraw wewnętrz­
nych pod przewodnictwem P. Ministra spraw 
wewnętrznych br. Haerdtla odbyła się narada 
reprezentantów wszystkich interesowanych 
Ministerstw, Namiestnictwa dolno - austrya- 
ekiego i m. Wiednia co do kroków, jakie 
przedsięwziąć należy, celem z w a l c z a n i a  
d r o ż y z n y  ś r e d k ó w  ż y w n o ś c i .

=  Prezes gabinetu serbskiego złożył 
w S k u p  cz y  n i e  oświadczenie, że nowy rząd 
będzie dalej kontynuował politykę zewnętrzną 
i wewnętrzną poprzedniego rządu i będzie 
dążył do uzupełnienia wyekwipowania armii, 
oraz do wzmocnienia finansowych i ekonomi­
cznych źródeł Serbii.

Oba stronnictwa radykalne zgodziły się 
na to, aby naprzód załatwiono konieczności 
państwowe, t. j. budżet, pożyczkę i t. d., a 
potem dopiero przystąpiono do reorganizacji 
ministerstwa spraw wewnętrznych.

=  Zapowiedziana przez gabinet Maury 
b r o s z u r a  o p r o c e s i e  F e r r e r a  poja­
wiła się onegdaj w Madrycie. Oprócz aktów 
procesu, zawiera ona artykuły wojskowego 
kodeksu karnego i rozmaite gwarancje, jakie 
więźniom śledczym przyznawane są w zwy­
kłem postępowaniu.

=  Generalissimus turecki S z e f  k e t  
b a s z a  zwołał wszystkich oficerów 1 korpusu 
armii i wezwał ich, ażeby nie należeli do ża­
dnej partyi politycznej, bo narusza to jedność 
armii- Konstytucja jest utrwalona, oficerowie 
więc nie powinni zajmować się czem innem, 
jak tylko sprawami wojskowemi. Generalissi­
mus wezwał przeto oficerów, aby wystąpili 
ze wszystkich stronnictw, do których należeli 
dotychczas i zawiadomił ich, że on to samo 
uczynił. Oficerom przedłożono do podpisania 
odpowiednie oświadczenie.

Dzienniki w Konstantynopolu dono­
szą, że P o r t a  udzieliła Bułgaryi pozwolenia 
na przewiezienia 670 pak dynamitu przez 
Dardanele i Bosfor.

=  Koln. Zły. donosi: Wobec przewle­
kania się rokowań w sprawie p o ż y c z k i  
m a r o k k a ń s k i e j, co do której toczą się 
układy między Francją  a rządem marokkań- 
skim, rząd niemiecki zawiadomił rząd marok- 
kański, że między Francyą a Niemcami pa­
nuje zupełne porozumienie i że byłoby w in­
teresie sułtana, aby nie czynił dalszych 
przeszkód,

==* New York Herald otrzymał z Pe­
kinu informacyę, że głównym celem podróży 
m a r k i z a  I t o  do  M a n d ż u r y i  jest uprze­
dzenie protestu ze strony Ameryki i innych 
mocarstw przeciw umowie chińsko japońskiej 
w sprawie Mandżuryi.

TELEGRAM GAZETY LWOWSKIEJ
Rada państwa.

Wiedeń, 26 października. Na dzisiej- 
szem posiedzeniu Izby posłów zgłosił p. E. 
L e w i c k i  nagły wniosek w sprawie uregu­
lowania sprawy językowej w drodze ustawo­

dawczej, a p. B u d z y n o w s k i  w sprawie 
drożyzny środków żywności.

P. Minister sprawiedliwości wniósł 
projekt ustawy w sprawie kontraktów służ­
bowych pomocników handlowych i praco­
wników w p- dobnych zajęciach.

Sąd krajowy we Lwowie zażądał wy­
dania p. Breitera z powodu występku prze­
ciw bezpieczeństwu czci.

P. Minister skarbu przedłożył wykaz 
o rozmiarach wydanych obligaeyj w sprawie 
regulacyi rzek, jakoteż obligaeyj na podsta­
wie ustaw z 6 czerwca 1901 i 24 lipca 1905, 
tudzież o użyciu wyniku z okresu rachunko­
wego 1908.

Między wnioskami znajdują się: wnio­
sek p. Eug. Lewickiego w sprawie reformy 
podatkowej; p. Ktiryłowicza w sprawie wol­
nego od egzekucyi minimum egzystencji.

Prezydent oznajmił, że wybory do ko- 
misyj nie mogą się dziś odbyó, bo stronni­
ctwa nie mianowały swych członków, prosi 
więc, aby Izba się z tem pospieszyła, tak, 
aby wybory przynajmniej jutro mogły się 
odbyć i żeby komisye rozpoczęły swe czyn­
ności.

Budżet na rok 1910.
W iedeń, 26 października. P. Minister 

skarbu przedłożył dziś w Izbie budżet na 
rok 1910 i wygłosił expose, w którem pod­
niósł, że wygotowanie tegorocznego budżetu 
natrafiało na ogromne trudności, ponieważ 
pierwotne żądania poszczególnych Mini­
sterstw wynosiły 2848 mil. kor., a przez to 
wynikł niedobór 294 mil. kor. Trzeba było 
całomiesięcznych z tego powodu rokowań. 
Z jednej strony potrzeby Ministerstw wyni­
kały wyłącznie z kulturalno-gospodarczych 
interesów krajów, z drugiej strony deficyt 
finansów państwowych zredukowano do sto­
sunkowo niskiej sumy. Właściwy deficyt wy­
nosi 148 mil. kor., ponieważ oprócz niedo­
boru zawartego w budżecie w sumie 42 mil., 
trzeba jeszcze 109 6 mil. nainwestycye i in­
ne wydatki wydostać drogą operacji kredy­
towej, a 47 mil., t. j.- spodziewany klucz w 
dochodach z podwyższenia taryf kolejowych 
już wstawiono do budżetu.

P. Minister podniósł, że już budżet ro­
ku ubiegłego wykazywał niedobór. Do obe­
cnego budżetu brakło z jednej strony pokry­
cia 29 mil. z roku ubiegłego jako dochodu 
z monet, a dalej brakło nadwyżek, poprze­
dnio istniejących. Nadwyżki te, które nie­
gdyś wynosiły i 100 mil., a nawet więcej, 
obecnie zupełnie ustały.

W dalszym ciągu swego expose P. Mi­
nister skarbu dr. B i l i ń s k i  oświadczył, że 
zamknięcie ra hunkowe za r. 1908 w poró 
wnaniu z zawartym w budżecie kluczem 14'6 
milionów okazuje pozabudżetowe minus 30 
milionów, tak, że rzeczywisty brak wynosi 
15 5 mil., co naturalnie pokryto z zapasów 
kasowych. Te zapasy kasowe szalenie szybko 
zanikają. Beszta kasowa w d. 31 grudnia 
1908 w porównaniu z sumą z d. 31 grudnia 
1906 r. zmalała o 135 mil.

P. Minister mówi dalej.

W iedeń, 26 października. Wobec wia­
domości, jakie się pojawiły w ostatnim czasie 
o utworzeniu nowej koalicji i ustąpieniu dwu 
ministrów, stwierdzono na dzisiejszem posie­
dzeniu związku ( niemiecko - narodowego, że 
pogłoski te są bezpodstawne.

Budapeszt, 26 października. Minister 
handlu Kossuth znów zachorował i musi le­
żeć w łóżku.

Poznań, 26 października. (Tel. pryw ). 
Związek zawodowy w Szamotułach zwołał 
onegdaj wiec, na którym hr. Mikołaj Miel- 
żyński złożył sprawozdanie poselskie. Wystą­
pił on w ostrych słowach przeciw stanowisku 
prasy ludowej względem reformy finansowej, 
pizyczem tłumaczył stanowisko Koła polskie­
go. Wiec przyjął to tłumaczenie do wiado­
mości i udzielił hr. Mielżyńskiemu wotum 
zaufania, wobee czego hr. Mielżyński zabrał 
ponownie glos i oświadczył uroczyście, że 
mandatu nie złoży.

R zym , 26 października. Do Messagero 
donoszą z Neapolu, że ks. Aosta w dobrach 
swych spadłszy z konia, zwichnął prawą 
nogę.

Paryż, 26 października. (Ag. Havasa). 
Z Aten donoszą: W kołach poinformowanych 
słychać, że liga wojskowa po zakończeniu 
sesyi Izby deputowanych będzie rozwiązana. 
Jedna sekeya tej ligi, t. zw. maeedońska, o- 
świadczyła się za rozwiązaniem.

Paryż, 26 października. Bada municy­
palna 40 głosami przeciw 34 oirzuciła wnio­
sek o nazwanie jednej z ulic ulicą Ferrera. 
Wskutek tego prezydent i Biuro podali się 
do dymisji. ,

Paryż, 26 października. Minister spraw 
zagranicznych Tittoni oświadczył w rozmo­
wie ze współpracownikiem Petit Parisien, 
że można być przekonanym, iż BossyaJ w 
interesie ogólnego pokoju woli Włochy, po­
łączone z mocarstwami Europy środkowej, 
niż Włochy izolowane, bo w takim razie 
Włochy tworzą ogniwo łączące Rossyę z te- 
miż mocarstwami.

Prezydent ministrów Giolitti oświad­
czył w obec tego samego dziennikarza, że

trójprzymierze będzie w terminie zgaśnięcia 
jego odnowione.

Modane, 26 października. Bossyjski 
pociąg dworski przybył tu wczoraj o godz. 7 
min. 5 wieczorem. Ponieważ carjedzie inco­
gnito, nie było urzędowego przyjęcia. Publi­
czności na dworzec nie dopuszczono. Car 
przez kilka minut rozmawiał z francuskim 
ministrem Picbonem, który wsiadł do wagonu. 
O godz. 7 m. 25 pociąg odjechał.

Chambćry, 26 października. (Agencya 
H amsa) Podczas jazdy z Modane do Cham- 
bery car konferował z ministrem Piehonem 
o kwestyach ogólnej polityki. W obiadzie na 
10 nakryć, wydanym na cześć ministra fran­
cuskiego w wagonie salonowym, wzięli udział 
Izwolski i bar. Fredericks. Car, bardzo do­
brze usposobiony, rozmawiał przez cały czas 
obiadu z towarzyszami, a zwłaszcza z mini­
strem Piehonem. Po obiedzie Pichon i Izwol- 
ski konferowali przez 25 minut. Słychać, że 
ta rozmowa dotyczyła wszystkich kwestyj 
polityki zagranicznej, będących na porządku 
dziennym, a zakończyła się zupełnem umoc­
nieniem sojuszu fracusko-rossyjskiego. Gdy 
pociąg wjechał do Chambery, car poiegaał 
się serdecznie z Piehonem,

Ateny, 26 października. Zmarły w Egip­
cie bogaty Grek, Kaldani, zapisał 20.000 
funtów tureckich na cele reorganizacji floty 
greckiej.

Konstantynopol, 26 października. Dzień 
nik urzędowy ogłasza rozporządzenie do władz 
powiatowych, w którem rząd poleca wyja­
śnić ludności przepisy ustawy o stowarzy­
szeniach. Według tej ustawy, stowarzyszenia 
o charakterze narodowościowym są zakazane. 
Postanowienie to nie zwraca się jednak prze­
ciw egzysteneyi narodowej różnych ras, tem- 
bardziej, że Towarzystwa oświatowe i dobro­
czynne są dozwolone, a nauka w niższych 
klasach szkół odbywa się w języku każdej 
narodowości.

Konstantynopol, 26 października. Sły­
chać, że członkowie sądu wojennego w Kon­
stantynopolu podali się do dymisyi.

Lizbona, 26 października. W kościele 
„Oorpo Santo** 00. Dom nikanów irlandzkich 
znaleziono maszynę piekielną, która atoli nie 
wybuchła, bo zakrystyan odciął tlejący się 
lont. Aresztowano dwie osoby.

Centa, 26 października. Z garnizonu 
tutejszego wysłano do Melilli 6000 ludzi z 
materyałem wojennym.

Tokio, 26 października. Pewien Kore­
ańczyk zabił w Oharbinie księcia Ito.

Szanghaj, 26 października. Nadeszła 
tu wiadomość, że jakiś Koreańczyk zastrzelił 
markiza Ito, a zranił gen. konsula japońskie­
go i dyrektora kolei japońskiej. Mordercę ujęto.

Petersburg, 26 października. (P. Ag.) 
W chwili spotkania się z ministrem skarbu 
Kokowcewem na dworcu w Oharbinie książę 
Ito został śmiertelnie zraniony przez pewne­
go Koreańczyka.

Położenie w Królestwie Polskiem  
I w Rossyi.

Petersburg, 26 października. (Ag. Pet.) 
Duma wczoraj zajmowała się interpe aeyą so­
cjalnych demokratów w sprawie naruszenia 
ustawy zasadniczej. Podczas odczytywania in­
terpelacji skrajna prawica demonstracyjnie 
opuściła salę. Nagłość interpelacji odrzucono, 
a interpelację samą przekazano komisji, która 
ma w ciągu dwu tygodni zdać o niej sprawę.

Petersburg, 26 października. (Tel. p r ) .  
Eada ministrów opracowała i wydała projekt 
przemianowania głównego zarządu do* spraw 
rolnictwa na ministerstwo rolnictwa. Mini­
ster rolnictwa będzie zarządzał także komi­
tetem rolnym. Istnieje zamiar utworzenia 
przy owem ministerstwie instytutu rolniczego 
z komitetem naukowym. Przyszłe minister­
stwo ma korzystać ze współpracownictwa in- 
stytucyj ziemski eh.

Petersburg, 26 października. (Tel. p r ) .  
Wobee tego, że prawica postanowiła głoso­
wać przeciw wyborowi Chomiakowa na pre­
zesa Dumy, październikowey rozpoczęli roko­
wania z kadetami i opozycyą, którym w za­
mian obiecują przeprowadzić wybór Makła- 
kowa na wiceprezydenta i Sokołowa na se­
kretarza Dumy.

Petersburg, 26 października. ( l e l .p r ) .  
Prokurator senatu finlandzkiego protestował 
przeciw opublikowaniu przez senat finlandzki 
manifestu cesarskiego w sprawie opłaty woj­
skowej, będąc tego zdania, że senat nie miał 
prawa tego uczynić. Możliwe są wielkie kom- 
plikacye z tego powodu.

Petersburg, 26 października. Socyali- 
śei wystosowali w Damie interpelaeyę do 
prezdsa gabinety z powodu zmiany ustaw 
zasadniczych, dokonane przez wyjaśnienia, 
wydane do § 96 ustawy zasadniczej, a za­
twierdzone przez cara. Wyjaśnienia te ogra­
niczają prawa Dumy co do wydatków na woj­
sko i marynarkę.

Odpowiedsialny redaktor:

A i  & m  K i r c e Ł o w l e s f e L



c u k i e r n i a  WŁADYSŁAWA P0DHAŁICZA
pod

„Wozem Drzymały6*
otwarta od 7-mej rano do 12-tej w nocy.

Lw ów , ul. AkademieŁa L 5,
( o b o k  M a g a z y n u  W n y c h  S e h a y e r d w )

poleca najlepszą KAWĘ, CIAoTA, LODY, 
CUKRY, HERBATNIKI, TORTY' w 50 ga­
tunkach. Zamówienia na wesela, imieniny, 
urodziny, bale, rauty, wykonuje jak najsta­

ranniej. 
Z prowincyi zamówienia odwrotnie i tanio.

N A D E S Ł A N E ,

Suecyalista c M  wenerycznych i skórnych 
Dr. B. RENTSCHNER

Lwów, ui. Krakowska 20, I. piętro.
Schorzenia przewłoczne, nieudolność, 
Kosmetyka (usuwanie włosów z twarzy 

i  brodawek) 
od 2—5 po południu.

Dom bankowy i kantor wymiany

Sokal i Lilien
przeniósł biuro swe

napowrót aa róg ul. Hetmańskiej 
i Kilińskiego

do nowo zbudowanej kamienicy.

K om ite t obchodu  se tn s j  ro czn icy  u rodzin  J. S ło w a ­
ckiego wb Lw ow ie, zw ra c a  się do P . T . P u b liczn o śc i 
z up rzejm ą p ro śb ą  b y  p rz y  zak u p n ie  pap ie ró w  l i s to ­
w ych  ż ą d a ła  w sk le p ach  pap ie ró w  SŁO W A C K IEG O  

w yrobu  je d y n e j w  k ra ju  fa b ry k i

S. W. Niemojowskiego we Lwowie.
C zęść dochodu  z ro zsp rzed aźy  tego  p a p ie ru  p rz e z n a ­
czona je s t  n a  fu n d u sz  budow y p o m n ik a  p oety , a  p o ­
niew aż eeny  w n iezem  się n ie  ró ż n ią  od cen  in n y c h  
pap ierów , p rzoto  P . T . P u b lic z n o ść  za k u p u ją c  p ap ie r 
Słow ackiego, bez  żadnego  d la  s ie b ie  u szczerbku  p rzy ­

czyni się  do w y s ta w ie n ia  p o m n ik a  poecie.

P a p ie r  S łow ack iego  je s t do n a b y c ia  we w szystk ich  
sk le p a c h  w e Lw ow ie, w K rak o w ie  i  w m ia s ta c h  p ro- 
w in ey o n a ln y eh , a  gd* ie  b y  go n ie  b y ło , zw rócić  się 
n a le ż y  w prost do fa b ry k a n ta  S. W . N iem ojow skiego  

we Lw ow ie.

O g r o m n a  n ę d z a .

Sercom ofiarnej publiczności polecamy naj­
goręcej Józefę Sikosińską, zamieszkałą przy 
ul. Itomanowicza 1. 10, u Michała Miśków, 
dotkniętą nieuleczalną wadą serca, sparaliżo­
waną, chorą na oczy, pozbawioną wszelkich 
środków do życia. — Zwracamy się z prośbą 
o nadsyłanie łaskawych datków do Admi­

nistracji naszego pisma.

W I L L A
w  .Z a k o p a n e m

0 kilkunastu pokojach, kilka werandach
1 balkonach, na jednej z głównych ulic, 
% obszernym placem i  ogrodom, z całem

urządzeniom (także na zimę)
d o  s p r s E e d a m t i s u

Bliższa wiadomość w rcdakcyi .Ga­
zety Lwowskiej*, (od godz. 12—2).

Przyjechali do Lwowa.
Dnia 26 października 1909.

Hotel George’a.
PP. K. Wesseły ze Lwowa, A. Lele- 

wiez z Poznania, H. Potworowski ze Stani­
sławowa, hr. A, Dziednszycki z Jasionowa, 
ks. S. Skibniewski z Balic, dr. J  Mahler z 
Abazyi, H. Truka z Wiednia.

Hotel Imperial.
PP. E. Lynar z Berlina, S. Schreuer 

z Drohobycza, S. Skrzyszowski z Hartowca, 
J. Bernstein z Kosiłkowiec.

Hotel Europejski.
PP. J. Łukasiewicz z Żerawy, S. Zie­

liński z Iwanczan, Z. Kozłowski z Warszawy, 
W. Ozerniewicki z Londynu.

Hotel Victoria.
P. A. Banach z Krakowa.

€  m ns ar s
iwswskiij izby handlowa] $

Lw ów , d n ia  26 p a ź d z ie rn ik a .

I. Akcje *» eitukę.
B a n k u  h ip . g a l. po 300 z ł.(400  ko r.)  
B a n k n  gai d la  h a n d in  i  p rae ia .

po  z ł. 300 (400  kor.) .
K ol. L w ó w -C zere .-’

M

prziusysłow*].

» » * /» F1' i
” » 4.,?ro' k ra ' 41/ ,  p r .

po  800
z ł.  w. a. w s re b rz e  (400  kor.)

F a b ry k i  w agonów  w Sanoku  p rz e d ­
tem  L ip iń s k ie g o  po 500 k o r. .

£ 1 . L i s t y  z a s ta w n e  za  100 kor.
B a n k a  h . g. 5 p r .  w. a. w yl z 10 p r .

i 1/ ,  p r .  „ lo s w 50 1.
- „801. po  200 k.

lo s  w b l  i.
„ „ 4  p r .  „ los w 57 1.

2,’ow. k re d . g a l. ziem . 4  p r . (p ie rw ­
sz a  e m i s y a ) ....................................

Tow. k re d . g a lic .  s ie m sk . 4  p r .
lo s w  4 1 »/b I8* ..............................
4 p r .  ioo w 58  l a t ........................

H I .  O b liffł za  100 kor.

G a l. fu n d u sz u  p ro p in , 4 p r .  w . a.
B uków , fu n d u sz u  p ro p in . 6 p r . w. a. 

a. k r . aK o m u n a ln e  B an . . _ p r .  (3  em .) 
,  -  4 ‘/ , p r  (3 e m .)
.  . 4 P r' (* “ »■)

K o l. lo k a ln i  d tto  4  p r .....................
P o ż y c z k i k r . 4 p r . po 300 kor.

z  ro k u  1S9S ............................... •
P e iy e tó a  m .  Lw ów * 4 p r . . . . 

„ „ „ * k o aw en , .
s s k e ln a  k ra j . 4  p r . z 
r. 1908 .........................

ar. iwy,
M. K rak o w z p e  A  30  (48 k e r .)  

T .  M a n a ty .

D u k a t c e s a r s k i  . . . . .
30  f ra a k ń w k s  .  .........................
100 r u b l i  ro s s y js k ie h  sre b rn y c h  

,  p ap ie ro w y ch  
ld ti  m a re k  n ie m ie c k ic h  . .

p ła c ą  |żą d a ją
w a lu tą  koron .
K h K  h

c»3 — 638 —

i■?*0

412 -

567 - 566 —

410 - ---

100 70
99 10 
85 6C

100 -  
94 40

,110 40 
09 80 
94  3>. 

100 70 
96 10

&ti - ---

96 -  
93 30 9 4  -

97 20 
101 -

97 W  
101 70

i i i  70 
93 20 
98 20

100 40
93 00 
93 90

98 70 
90 80 
93 -

94  40
91 50 
98  70

9 *  - 94  70

116 - 121 -

11 82 
19 05

253 -
254 50 
117 55

11 40 
19 20 

256 -
356 5fc 
117 90

M i p s  f g i e l d y  w l e d t t & M l d t a j ,
D n ia  33 p a ź d z ie rn ik a  1990.

płaoą
dług 

M sj-lis to p ad  
• ty e s e ń - llp ie e  

d /u g  
I s ty - s ie rp is ń

A . % 4 I » y  4 2 n g  y a ń s tw a .  
J e d n o l i ty  d łu g  p a ń s tw a  w banknot,.

p a ń s tw a  w sre b rz e

84-70
9 4 8 0

żądają

94-90 
¥4 80

Je d n o lity  
iu ty -s le  m 
k w ie c iiń -n a ż d z ie m ik

97-75 
87 80

97-95
9 8 -

jŁoronowa w a lu ta .
L osy  z roku 1854 po 850 z ł. m k . 3 8 p r , 

,  „ 1860 po 500 z ł. w . a. 4  p r .
,  „ 1860 po 100 z ł. 4  p r. 
„ „ 1864 po 100 z ł. . . 

„ „ „ 1864 po 50 z ł. . .
L is ty  zas t. d o m e n p a ń s t. po 180 z ł .5  p r.

pisaą żądają

J.64-2G 
848 — 
3 1 4 ---  
3 1 4 -  
889Ż&

168-25 
856 -  
318- -  
8 1 8 -  
891 85

B .  B i n g  p a ń s tw a  (w sz y s tk ic h  w  S a d z ie  p ań stw #  
re p re z e n to w a n y c h  k ra jó w  ko ro n n y ch ).

A u s tr . r e n ta  z ło ta  w o lna  od p o d a tk u  
za 100 z ł. 4 p r,  ..............................

A u s tr . r e n ta  w w al. kor. w o iaa  od 
p o d a tk u  4 p r ............................................

C . O b l ig a c jo  k o le jo w e

K ol. A rey k s . A lb re c h ta  za  100 z ł. 4 p r.
Kol. C esarz . E lż b ie ty  w z łocie  w olne 

od p o d a tk u  za  100 z ł. 4  p r .  .
K ol. Ces. E lż b ie ty  za  200 z ł. m k.

5*/, p r . (o stem p . akcye) . . . .
K ol. C esarza  F ra n c isz k a  Jó z e fa  za 

100 z ł. 5 1/-* P*.............................
K ol. K a ro la  L u d w ik a  po 800 z ł. sak.

(osta&p. akcje) 
hi. Afeyki wal.

pr. .
koron.Kol. A rey k s . S u sta lfa  

w ola#  od  p o d a tk u  4

G fe lig asy e  g to w s a o ń s tw s i  (k

K ol. A ia . A lb re c h ta  za  300 z ł. 5 p r ,
*  złocie  za  803  s ł ,  3 n r . . . . 

K ol. C zesk ie j zach . za  800, lOOO i
5000 z ł. 4 p r ............................................

K ol. C zesk ie j s k u s i . z r . 1895 za  400
ko r. 4  p r .....................................................

K ol. p ó łn o cn e j «as. F e rd y n a n d a  *sa.
z  r .  1886, 4  p ro ,  ........................

K ol. p ó łn o cą# ] <««. F e rd y n a n d a  em.
z  r .  1887, 4 p ic . ( s r . ) . . . , ' .  

K o l. pófnoonej e«3. F e rd y n a n d a  a m .
* 7 . 1887, 4  p r a . ........................ .....

K cL p ó łn o cn e j uas. F s r d y n a a d a  era.
a  r .  1888, 4 p ra . . . . . . .

K e l, pó łno .-js ij ces. F e rd y n a n d a  t m .  
u r .  1891, 4 p ic . . . . . .

K o l. p ó łn o cn e j o*s. F e rd y n a n d a  em.
a r .  1888, 4 p ro ......................................

K c l. p ó łn o cn e j ces. F e rd y n a n d a  asa. 
s  r .  1904, 4 p ro . . . . . . .

K oL  b u k o w iń sk ie j lo k a ln e j 400 
k o r. 4  p r .  . . . . . . . .  .

K a i. $  s i le .  K a ro la  L u d w ik a  4 p r .  . 
j£®L Iw ew łko-O T ers.-jassk ie j s  roku

4 p ....................................................
X aL  . A n f f a .  B u d o lfe  (Sa l*k«aa»*jf- 

8 * 9  * s  n a m s> k  4  p r .  . . .

U .  j#auffSsws (k ra jó w  soir&ay

W jg . s ia ta  r e a ta  aa  100 z ł. 4 p r .
„ „ * w  w al. k o r. 4 p r,
„ cb l. p r .  re g u ł .  C isy  4  p ro . , ,
„ te ż .  p rom . za  100 z ł. (Sv0 k o r.)
' r „ . . 5 0  % t (1 9 0  k o r.)

116-10 116-30

94-70 94 90

,

95-50 96-50

114 - 115 -

452 60 *54- ~

116-60 119-80

94-60 9ć-6&

94-60 95-60

lejowa).
108"— 

95-73

1 0 4 '—

86-75

85-60

93-85

96-50

97-86

97-30 9S-35

97-25 8b-2§

95- ~ 67- —

88-60 9 7 3 0

86-10 9 7 - r

95.90 96-86

9J-60 94-50
S4 65 05-60

94-50 85 50

115-86 116 65

100-- 100-30

1 4 5 - 1 4 9 -
311 - S I S '- .
310-25 *14 25

K oronow a w alu t*

T&. O b llg a a y #  lEÓciffinii

K ro a c y i i  S ław o n ii 
W ę g ie r  za 100 z ł. 4

p ła c ą  

e y jn o .

.  ..................  9 4 - -
p r . . . . .  9 3 -

F .  I n n a  p u b l ic z n e  p o ś y c s k f .

ząoają

9S-~ 
03 -

F oż. re g . D u n a ju  z r . 1878 lo s 5 p r. 
Poż. ki-aj. B ukow iny  % r . 1883 los

z a  200 k o r. 4 p r . ..............................
B u k o w iń sk ie  obi. p ro p in acy jn t. los 

za  100 z ł. 5 p r . . . . . . .
G a l. poż. k r . z roku  1893 4 p r .  , . 
G a l. ob i. p ro p . z ro k u  1880 4  p r . . 
P oży czk a  m ia s ta  L w ow a s  r . 1806

4 p r ................................................................
B e n ta  w ło sk a  za  100 liró w  (9 6  ko­

ro n )  4 p r .  . . . . . . . .  .
P o i .  se rb . s ro m . sa  100 fran k . % p r. 
T u reck ie  obi. prasa. ko l. za  400 fran k .

L is  ty  z a ita rw n e . O M ig. h ip o i  
(z a  100 xJ. Nom .)

fen g lo -A u s tr. b a n k n  los w  30 1 .4*/t  p r .  
A ar.tr. z s k ł. k r . zicsc. lo s  w 50 1. 4 pr.

„ » ob i. p r a ń .  z r.. 1880 3 p r.
B „ 1880 3 p r .

K uków . * » « .  k red . los 5  m .

* r  -  , ó y ̂ -
Gm . ako . fe. h ip . .10 p r .  pr«m . lo s  $  p r .
Sr » V » l'łr’ M) *S.'j P-- '

„ , „ : 80  1. 4 p r , . .
S a l  Dow. kred. ziem. 4 pr. im;. 5ó las 

» s B * 4 ?r. lo*. 41 lat
„ „ B „ 4 » fe « » , .

B a n k a  k ra i- dla G ailuy. LodoanisryS 
4Va Si-*!* ia5 « * « * •

Bnnkn k ra jo w eg o  ofeiig-, komun. 'A 
«nisy» t t  l*t i * j t  >r. 

i k r . i w  SW * I. a* SO S

m -

x ufikn ii:. ik'«v ;.i; s
AwrtHMir}#. ńnean 59

jZ.i:» t* !T, w

,800 k. ‘i  s r
>■*& ♦ j®. -* 
h &  w. i .  4 j r

M , a p raw ess  j»l«rw
aa 106 aŁ m a .

Tow, ż c g l, p a r .  po  P n n tt ja  an 409  i 
10,000 m . 4  pr. . . . . . . .

'to w . żeg l. p a r .  po D u r .  E m . r . 1886 -pr. 
Kolej jf iw o w -C zera-J* esy  s  7.

za 300 *1. . . . . . . . .
K olej Jw ń w -C z « m . a 1 . 1884 z a  200 

z ł, 4  p r .  . . . . . . . . .
G al, k sL  lok . w so a jd . z s  190 a l. 4  p r .  
W e*, sa l-  kol- <w»-1976 s»  209 %L 5 p r. 

s  .  . M W  .  * p r .

L o s y  ( s a  sz tu k ę ).

B u d n p o z z teń ik ic  (B a s llie n )  5 ssi, . , 
SaSrłsd k re d . d la  h an d L  i  p r a s u h M s I .
Olwcy 40 sŁ  aa. k . .............................   ..
P o ży czk a  m i& sta i a t b n t k u  39  d .  . 
L o sy  miasta K rak o w a 30 sł. . . .’ 
P o ż m k a  m laR ta L u b la a r  29 zł.. .
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Licytacye.
L. cz. E. 2884/7 (48) (10550 1 - 3 )

Edykt licytac)iny.
Na żądanie firmy H. Dattner we Lwo­

wie, zastąpionej przez adwokata dr. Zioną 
we Lwowie odbędzie się dnia 23 listopada 
1909 o godzinie 1 po południu w sądzie 
niżej wymienionym, w murze Nr. IV. we 
Lwowie licytacja realności objętej Iwh. 141 
ks. gr. gm. Kozielniki, a t o : pgr. lk. 405/7, 
408/8, 405/9, 420, 421, 423/2 dwóch domów 
mieszkalnych, zabudowań gospodarczych i fa­
brycznych, cegielni wraz z przynależnościa- 
mi, składającemi się z 464 daszków, 100 
mat, 100 desek, 19 wózków, 7 taczek i 21 
gar.

Nieruchomość ta wystawiona na licyta- 
cyę jest oceniona na 68.827 kor. (z czego 
przynależności na 1965 kor.).

Najniższa cena wynosi 42.551 kor. 34 
hal., poniżej t e j  ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do s k u tk u .

Warunki licytacyjne i odnoszące się 
po tych nieruchomości dokumenta (wyciąg

tabularny, wyciąg katastralny, protokoły oce­
nienia i t. d.) może każdy, mający chęć ku­
pienia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze 
Nr. IV.

Takie p r a w a ,  wobec których niniejsza 
licytacja byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępowa­
nia licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy są­
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy S. II., Oddział IV.
Lwów, dnia 7 października 1909.

L. cz. E. 1759/9 (7) (10605)
Edykt licytacyjny.

Dnia 19 listopada 1909 o godzinie 9 
przed południem odbędzie się w biurze Nr. 
5 sądu tutejszego licytacya 1/10 części łwh. 
17 gm. Bohatyn, obejmującego pbud. lk. 
269/1 (Nd. 89).
34 h ? 8na na n̂^ sz8'* oferty wynosi 133 kor.

Warunki licytacyjne i odnośne doku­
menta przejrzeć można w sądzie, w biurze 
Nr. 5.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalna, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia xtego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego po­
stępowania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu

niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy.
Eohatyn, 1 października 1909.

L. cz. E. 1180/9 (4) (10760)
E d y k t .

Dnia 29 października 1909 godzina 9 
rano, odbędzie się w sądzie tutejszym, biuro 
Nr. 4 licytacya 9/24 części lwh. 58 i 9/48 
części lwh. 153 gminy Lipowiec.

9/24 części lwh. 58, są ocenione na 
207 kor. 45 hal., a 9/48 części lwh. 153 na 
1193 kor. 40 hal.

Najniższa cena 9/24 części lwh. 58 wy­
nosi 138 kor. 80 hal., a 9/48 części lwh. 
153, 795 kor. 60 hal., niżej tych cen sprze­
daż nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne i inne dokumenta 
możn przejrzeć w biurze 3.

*A k. Sąd powiatowy, Oddział IV,
hymanów, 13 września 1909.
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L. 25.445/09

Obwieszczenie licytacji-«/ *■

(10749)

Celem wydzierżawienia prawa poboru podatku konsumcyjnego od mięsa i wina w okrę­
gach dzierżawnych niżej wymienionych (na przeciąg jednego roku, t. j. od 1 stycznia 1910 
do 31 grudnia 1-910, z warunkiem zastrzeżenia milczącego przedłużenia dzierżawy na dal­
szy drugi i trzeci rok lub bezwarunkowo na czas od 1 stycznia 1910 do końca grudnia 
1912), rozpisuje się niniejszem drugą publiczna licytacje, która odbedzie sie w c. k. Dy­
rekcji okręgu skarbowego w Ezeszowie w dniu 9 listopada 1909 od godziny^  rano do 12

eh
Nazwa 

okręgu skarbowego Przedmiot Oznaczenie
terminu

Cena
wywołania Wadyum

-i kor. h kor.

1 Czudec H “ot" 
co •.-*
rt £o

M °
-s «

lO
oo ■<#T-> OO 
lO
o5~ s
tS5 ^

386 78 40

2 Dębica 1460 62 147

3 Sokołów

03 W 
O £)

PM
£ 7
to Q
p

739 — 74

sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym] 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia te­
go rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępowa­
nia licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy są­
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu Sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż Są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
Sądu zamieszkałego.

Wyznaczenie terminu licytacyjnego na- 
eży zanotować na karcie ciężarów wykazu 

hipotecznego dla wzmiankowanej nierucho­
mości.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział VIII. 
Drohobycz, dnia 17 września 1909.

Kto chce brać udział w licytacyi ma złożyć przed rozpoczęciem licytacyi wadyum
w kwocie wyżej podanej.

Przyjmuje się także pisemne nadaże.
Nadaże pisemne muszą być zaopatrzone w powyższe wadyum, muszą zawierać do­

kładnie wyrażoną kwotę rocznego czynszu dzierżawnego, tak liczbami jakoteż słowami 
muszą być ułożone według przepisanego formularza i powinny być wniesione opieczęto­
wane na ręee dyrektora okręgu skarbowego w Ezeszowie najpóźniej do godziny 12 w po­
łudnie dnia poprzedzającego ustną iieytacyę.

Składający wadyum względnie kaucyę dzierżawną w obligacjach mają przedłożyć 
spisy tych obligacyj w trzech egzemplarzach po myśli reskryptu Min. skarbu z dnia 17
lipca 1908 1. 10.067 dz. r. nr. 111 z r. 1903.

Dzierżawca podatku konkumcyjnego od wina, moszczu winnego i owocowego obowią­
zany jest po myśli § 2 ustawy krajowej z 23 grudnia 1903 Dz. ust. kraj. nr. 146 pobie­
rać także 30 prc. dodatku krajowego do podatku konsumcyjnego od wina, moszczu win­
nego i moszczu owocowego tak długo, jak długo ten dodatek krajowy istnieć będzie 
i uiszczać za prawo poboru tego dodatku krajowego na rzecz kraju 30 prc. umówionego 
z nim czynszu dzierżawnego za dzierżawę prawa poboru rządowego podatku konsumcyjne­
go od wina, moszczu winnego i owocowego.

Zmiana tego dodatku krajowego ma mieć ten sam skutek co zmiana taryfy podatku
spożywczego.

O bliższych warunkach licytacyi można się dowiedzieć w e. k. Dyrekcyi okręgu skar­
bowego w Ezeszowie w godzinach urzędowych.

C. k. Dyrekcya okręgu skarbowego.
Ezeszów, dnia 20 października 1909.

d o  1. 7 6 8 8 .

Doniesienie.
(1 0 7 6 6 )

W celu zabezpieczenia dostawy dzierżawnej c k l e b a  
i o w s a  na czas od 1 stycznia do 31 grudnia 1910 odbędą 
się la wojska w stacyach 1 Korpusu zakwaterowanego 
rozp #y a mianowicie:

dla Bochni, Niepołomic i Wadowic dla chleba i owsa 
dnia 10 listopada 1909 w wojskowym magazynie zaopa­
trzenia w Krakowie;

dla Karniowa, Cieszyna, Bielska i M. Szymbergu dnia 
15 listopada 1909 i dla Przerowa, Bzeńca i Hranic dla 
chleba i owsa 22 listopada 1909 w wojskowym magazynie 
zaopatrzenia w Ołomuńcu;

dla Nowego Sącza dla chleba i owsa 18 listopada 1909 
w wojskowym magazynie zaopatrzenia w Tarnowie. 

Rozprawy odbędą się o godz. 10 przed południem. 
W arunki tyczące się tychże są zawarte w obwieszczę- 

n iacl, leżących w celu przeglądnięcia w Starostwach i woj­
skowych (filialnych) magazynach zaopatrzenia, skąd mogą 
być bezpłatnie nabyte.

Kraków, dnia 18 października 1909.

UM Intenflantury 1 Korpusu.
L. cz. E. VIII. 1158/7 (59) (10690 2—2)

Edykt licytacyjny. .
Na żądanie Herscha Mendla 

Ereudenheima, zastąpionego przez ad w. dr. 
Sehera, odbędzie się dnia 3 listopada 1909 
o godzinie 10 przed południem w sądzie ni­
żej wymienionym, w biurze Nr. 71, licytacja 
realności objętej lwh. 538 ks. gr. gm. Bory­
sław, wraz z przynależnościami, składające- 
mi się z małego domu mieszkalnego, z wię­
kszego domu mieszkalnego ze skrzydłem i do­
budówką, z domu w oficynach, komórki i wy­
chodków pobudowanych na pb. 502 i domu 
mieszkalnego na pb. 503 w Borysławiu.

Nieruchomość wystawiona na licytację, 
jest ocenioną wraz z przynależnościami na 
'33.305 kor. 84 hal.

Najniższa cena wynosi 16 652 kor. 92 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie­
nia i t. d.), może każdy, mający chęć kupie­
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych w 
sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 83.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacja byłaby niedopuszczalną, należy zgło-

, Gazeta Lwowska* Nr. 245 z dnia 27 października 1909.

L. 18.458/09 (10557 3 - 3 )
Obwieszczenie licytacyi.

C. k. Dyrekcja okręgu skarbowego w 
Tarnowie, podaje niniejszem do powszechnej 
wiadomości, że przez publiczną licytacyę wy­
dzierżawi się pobór podatku konsumcyjnego 
od wina. moszczu winnego i owocowego w 
okręgu dzierżawnym Wojnicz, w którego 
skład wchodzą miejscowości Wojnicz, Bia- 
doliny, Błonie, Bogumilowice, Dembno, Gra- 
bno, Łętowice, Łopoń, Łukanowice, Łysa gó­
ra, Milówka, Jaworsko, Perła, Eudka, Snf- 
czyn, Olszyny z Sukmaniem, Wielka wieś, 
Więckowicr, Zamoście z Eatnawą, Wierzcho­
sławice, Ostrów i Wola dębińska w powiecie 
wojnickiego urzędu podatkowego, na przeciąg 
czasu jednego roku tj. od dDia 1 stycznia
1910 do końca grudnia 1910 z prawem mil­
czącego odnowienia na dalszy 2 i 3 rok tj.
1911 i 1912 lub bezwarunkowo na 3 lata, 
tj. od 1 stycznia 1910 do 31 grudnia 1912, 
pod następującymi warunkami:

1. Licytacya odbędzie się dnia 8 listo­
pada 1909 od godziny 9 rano do godziny 12 
w południe w c. k. Dyrekcyi okręgu skarbo^ 
wego w Tarnowie, a gdyby się sprawa w 
tym dniu nie skończyła, w późniejszym cza­
sie, który oznaczy się później i poda się do 
wiadomości przy licytacyi.

2. Cenę wywołania co do podatku kon­
sumcyjnego od wina, moszczu winnego i mo­
szczu owocowego, stanowi roczna kwota 255 
kor. 75 hal.

3. Do dzierżawy przypnszczca się ka­
żdego] austryackiego obwatela państwa, co 
do kiórego nie zachodzą żadne prawne prze­
szkody. Administracya skarbowa może także 
nieaustryackiego obywatela państwa, co do 
którego nie zachodzi żadna przeszkoda, do 
puścić do dzierżawy, jeżeli go uzna co do 
pełnienia obowiązków dzierżawnych za zupeł­
nie godnego zaufania.

W każdym razie wyklucza się — tak 
od objęcia, jakoteż od dalszego prowadzenia 
takiej dzierżawy — ugodołomnyeh dzierża­
wców podatku konsumcyjnego, tudzież wszy­
stkich, którzy byli karani za zbrodnię.

Osoby, które skazane zostały za prze­
stępstwo popełnione z chęci zysku lub za 
takież przekroczenie albo, które na mocy po­
stanowień ustawy karnej za przestępstwa do­
chodowe znajdowały się w śledztwie o prze­
mytnictwo lub ciężkie przekrocenie skarbo­
we i ukarane zostały, albo co do których 
uchylono postępowanie karne z braku pra­
wnych dowodów, są wykluczone od ubiega­
nia się o dzierżawę przez lat sześć, począ­
wszy od chwili popełnienia przestępstwa, a 
gdyby ta nie była wiadomą od chwili od­
krycia go.

Osobistą zdolność do zawierania kon­
traktu dzierżawy w ogólności, ma osoba ma­
jąca chęć dzierżawienia wykazać się przed 
rozpoczęciem dzierżawy na żądanie władzy 
skarbowej wierzytelnymi dokumentami.

4. Kto chce brać udział w licytacyi, ma 
przed rozpoczęciem licytacyi złożyć jako wa­
dyum kwotę równającą się dziesiątej części 
ceny wywołania w gotówce lub w tutejszo- 
państwowych obligacyacb, albo też w innych 
efektach wartościowych, które na mocy spe­
cjalnych ustaw lub przepisów mogą być 
przez administracyę skarbową jako kaueye 
przyjmowane.

Wadyum to można także złożyć przez 
ustanowienie hipoteki dającej bezpieczeństwo 
pupilarme; należy w tym celu przedłożyć 
zaopatrzone potwierdzeniem intabulacyi do­
kument ustanowienia hipoteki, najnowszy 
wyciąg z ksiąg gruntowych, i wierzytelny 
odpis protokołu sądowego oszacowania hipo­
tecznej realności przedsięwziętego nie da­
wniej niż na trzy Jata przed dniem licytacyi.

Wartość obligacyi lub efektów warto­
ściowych, obliczy się podług znanego w cza­
sie ich złożenia ostatniego kursu giełdowego, 
jednak nigdy wyżej wartości imiennej,

Papiery podlegające losowaniu, muszą 
być zaopatrzone wiarygodnem potwierdze­
niem, że nie zostały jeszcze wylosowane. Ko- 
misya licytacyjna orzeka, czy wadyum może 
być przyjęte, a od tego orzeczenia niema 
odwołania.

Po ukończonej licytacyi zatrzymuje się 
tylko wadyum złożone przez najwięcej ofia­

rującego jako tymczasową kaucyę, reszcie zaś 
licytantów zwraca się złożone przez nich 
kwoty w gotówce lub efekta wartościowe, 
względnie dokumenta dotyczące kaueyi hipo­
tecznej, i administracya skarbowa udzieli w 
danym razie pozwolenia do wykreślenia pra­
wa zastawu z ksiąg publicznych. Wpis i wy­
kreślenia z ksiąg publicznych mają licytanci 
uskutecznić własnym kosztem.

5. Przyjmuje się nadaże pisemne.
Takie nadaże, (które podpadają obecnie 

stemplowi na 100 hal. od arkusza) muszą 
jednak być zaopatrzone w wadyum, muszą 
wyrażać ofiarowaną kwotę czynszu dzierża­
wnego tak cyframi jakoteż słowami, i nie 
mogą zawierać żadnego zastrzeżenia, któreby 
z postanowieniami niniejszego ogłoszenia i 
z innymi warunkami dzierżawnymi nie było 
zgodne.

Pisemne oferty mają być ułożone po­
dług następującego formularza:

„Ja podpisany ofiaruję za pobór poda­
tku konsumcyjnego o d ................................... na
czas o d ............................d o ................................
190 . roczny czynsz dzierżawny w kwocie 

............................kor. . . hal., mówię

i oświadczam, że waruki licytacyjne i dzier­
żawne, którym się bezwarunkowo poddaję, 
dokładnie mi są znane i że za niniejszą na- 
daż ręczę przylegającem dziesięcio procento-
wem wadyum w k w o c i e .......................kor.

. hal.
Dan w . . . dnia . . . 190 .

Podpis, stan i mieszkanie oferenta. 
Pisemne oferty należy wnosić opieczę­

towane przed licytacyą do naczelnika c. k. 
Dyrekcyi okręgu skarbowego w Tarnowie do 
7 listopada 1909 godz. 2 po południu a sko­
ro ustna licytacya się ukończy, zostaną oferty 
te otwarte i ogłoszone.

Gdy się już rozpocznie otwieranie pi­
semnych ofert — przyczem oferenci mogą 
być obecni — nie będą żadne późniejsze 
pisemne lub ustne nadaże więcej przyjmo­
wane.

Z chwilą rozpoczęcia ustnej licytacyi 
pisemne oferty nie będą już więcej dopu­
szczone.

Jeżeli ustna i pisemna nadaż opiewa 
na równą kwotę, natenczas daje się pier­
wszeństwo ustnej nadaży; przy równych pi­
semnych nadażach rozstrzyga losowanie, które 
przedsięweźmie się zaraz na miejscu po wy­
borze komisji licytacyjnej.

6. Kto licytuje nie dla siebie, lecz w 
imieniu drugiego, musi się wykazać przed 
kornisyą licytacyjną sądownie lub notaryal- 
nie legalizowanem szczegółowera pełnomo­
cnictwem i pełnomocnictwo komisyi wręczyć.

7. Jeżeli więcej osób licytuje w spół­
ce, wówczas ręczą one za wypełnienie przy­
jętych zobowiązań kontraktowych do niepo­
dzielnej ręki, to jest wszyscy za jednego a 
jeden za wszystkich.

Jeżeli pisemną ofertę wnosi wspólnie 
więcej osób, to musi ona zawierać wyraźnie 
oświadczenie, że oferenci przyjmują na sie­
bie solidarną rękojmię za dokładne wypeł­
nienie warunków dzierżawnych.

Zarazem mają wymienić tę osobę, któ- 
! ra do zastępstwa spółki wobec władzy skar- 
“ bowej w każdym kierunku będzie uprawnio­

ną, tudzież podać zastępcę tej osoby.
8. Licytacya odbywa się z zastrzeże­

niem potwierdzenia. Akt licytacyi obowiązu­
jącym jest dla najwięcej ofiarującego z chwi­
lą jego nadaży, dla c. k. administracyi skar­
bowej zaś dopiero od doręczenia potwier­
dzenia.

9. Nabywcę wprowadzi w dzierżawę
c. k. władza skarbowa z rozpoczęciem pe- 
ryodu dzierżawnego.

Tenże ma na zabezpieczenie swego 
czynszu dzierżawnego złożyć najpóźniej w 
ośm dni po doręczeniu potwierdzenia licyta­
cyi dzierżawy kaucyę równą czwartej części 
umówionego na jeden rok czynszu dzierża­
wnego w jeden ze wskazanych w ustępie 
czwartym sposobów, przyczem złożona przy 
licytacyi jako wadyum kwota wliczona wzglę­
dnie (jeżeli kaucya dzierżawna przez ustano­
wienie hipoteki złożoną została) zwróconą 
zostanie.

10. Czynsz dzierżawny ma dzierżawca 
uiszczać we wskazanej mu kasie w równych 
miesięcznych ratach z dołu w dniu ostatnim 
każdego miesiąca, a jeżeli ten dzień przypa­
da na niedzielę lub święto w poprzedzają­
cym dniu powszednim.

11. Konkretalne nadaże są bezwarun­
kowo wykluczone.

12. Dzierżawca prawa poboru podatku 
spożywczego od wina, moszczu winnego i 
owocowego obowiązany jest po myśli ustawy 
krajowej z dnia 23 grudnia 1903 Dz. ust. 
kraj. Nr. 146 pobierać dodatek krajowy do 
podatku spożywczego od wina, moszczu win­
nego i owocowego, jak długo dodatek ten 
istnieć będzie i za prawo poboru tego do­
datku krajowego uiszczać 30 prc. czynszu 
dzierżawnego, który za prawo poboru same­
go podatku umówiony został. Zmiana tego 
dodatku krajowego ma mieć ten sam skutek 
co zmiana taryfy podatku spożywczego.

Inne warunki licytacyjne można prze­
glądnąć w c. k. Dyrekcyi okręgu skarbowe-
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go w Tarnowie, tudzież w komisaryacie (nad­
zorze) straży skarbowej w zwykłych godzi­
nach urzędowych przed licytaeyą. Przy licy­
tacyi będą one osobom mającym chęć dzier­
żawienia odczytane.

0. k. Dyrekcya okręgu skarbowego.
Tarnów, 16 października 1909.

O b w i e s z c z e n i e .
Oelem wydzierżawienia prawa poboru 

podatku spożywczego od wina, moszczu win­
nego i owocowego w okręgu dzierżawnym 
Wojnicz na rok 1910 i warunkowo z zastrze­
żeniem milczącego odnowienia względnie 
wypowiedzenia kontraktu dzierżawy na dal­
szy drugi i trzeci rok, lub bezwarunkowo na 
lat B t. j. na czas od 1 stycznia 1910 do 
31 grudnia 1912 rozpisuje się publiczną li- 
cytacyę na dzień 8 listopada 1909 od godzi­
ny 9 rano do godziny 12 w południe.

Cena wywołania wynosi kwotę 255 
kor. 75 hal.

Oferty pisemne zaopatrzone w 10 prc. 
wadyum w kwocie 26 kor. wraz z uwido­
cznieniem na kopercie uwagi na który okręg 
i na jaki przedmiot dzierżawy oferta opiewa 
można wnosić na ręce dyrektora okręgu 
skarbowego w Tarnowie najpóźniej do 2 go­
dziny po południu dnia poprzedzającego ter­
min ustnej licytacyi.

Kwity kasowe opiewające na kaucyę 
niewygasłej dzierżawy, losy, książeczki kasy 
oszczędności nie będą przyjmowane jako wa- 
dya ani jako kaucyę dzierżawne (reskrypt 
Minist. skarb, z 3 grudnia 1901 L. 72 238).

Składający wadyum względnie kaucyę 
dzierżawną w obligacyach mają przedłożyć 
spisy tychże obligacyj w 3 egzemplarzach po 
myśli reskryptu Minist. skarbu z 17 lipca 
1903 L. 10.067.

Dzierżawca podatku spożywczego od 
wina, moszczu winuego i owocowego, tudziez 
zacieru winnego obowiązanym jest po myśli 
ust. krajowej z dnia 23 grudnia 1903 Dz. 
ust. kraj. JSlr. 146 pobierać dodatek krajowy 
do podatku spożywczego od wina, moszczu i 
zacieru winnego, tudzież moszczu owocowe­
go jak długo ten dodatek krajowy istnieć 
będzie i za prawo poboru tego dodatku kra­
jowego opłacać ma 30 prc. od czynszu dzier­
żawnego podatku spożywczego.

Zmiana tego dodatku krajowego ma 
mieć ten sam skutek co zmiana taryfy po­
datku spożywczego. Bliższe warunki licyta­
cyjne jako też wykaz miejscowości należą­
cych do pojedynczych okręgów dzierżawnych 
można przejrzeć w c. k. Dyrekcyi okręgu 
skarbowego tudzież we wszystkich c. k. nad­
zorach straży skarbowej tutejszego okręgu 
skarbowego.

O. k. Dyrekcya okręgu skarbowego.

L. cz. E. 717/9 (11) (9657 3 - 3 )
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Towarzystwa kredytowego 
i oszczędności w Mielnicy, zastąpionego pi zez 
adw. dr. Hryniewieckiego, odbędzie się dnia 
28 października 1909 o godzinie 12 przed 
południem w sądzie niżej wymienionym w 
biurze Nr. 7, licytacya realności lwh. 124 
ks. gr. gm. Trubezyn obj. należącej do bł. 
p. Mordka Eozenbauma, względnie tegoż ma­
sy spadkowej.

Nieruchomość ta wystawiona na licyta- 
cyę jest ocenioną na 1000 kor.

Najniższa cena wynosi 666 kor. 67 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 1.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Mielnica, dnia 15 września 1909.

L. IX. a) 1322/27-09  (10554 2 - 3 )
O g ł o s z e n i e .

W celu oddania w przedsiębiorstwo od­
budowy części mostu na Sanie w Iskani w 
okręgu budowniczym przemyskim, odbędzie 
się dnia 11 listopada 1909 w c. k. Staro­
stwie w Przemyślu licytacya ofertowa.

Koszta fiskalne budowli wykonać się 
mających wynoszą 50.310 kor. 52 bal.

Warunki przedsiębiorstwa ogólne i 
szczegółowe, wykaz cen jednostkowych, ko­
sztorys sumaryczny i plany przejrzane być 
mogą w godzinach urzędowych w wymienio- 
nem c. k. Starostwie, gdzie także w wyż 
oznaczonym dniu najpóźniej do godziny 12 
w południe wnoszone być mają oferty, spo­
rządzone wedle poniżej podanego wzoru a 
zaopatrzone marką stemplową na 1 kor. i 
we wadyum wynoszące 5 prc. kwoty fiskal­
nej z wyrażeniem opustu z cen fiskalnych 
nietylko cyframi ale i literami.

Oferent winien podać ofiarowany opust 
czy nadwyżkę cen jednostkowych bez żadnych 
dopisków wreszcie położyć datę i podpisać 
ofertę imieniem i nazwiskiem.

Oferty niesporządzone wedle podanego ! 
wzoru albo zawierające jakiekop,.ek dopiski, 
zostaną oferentowi zaraz przez komisyę prze-

j prowadzającą licytacyę zwrócone, zaś po ter­
minie licytacyi nie będą oferty przyjmowane.

Z c. k. Namiestnictwa.
Lwów, dnia 18 października 1909.

(Wzór oferty).
O f e r t a .

Niżej podpisan . . obowiązuj . . .
się wykonać odbudowę części mostu na Sa­
nie w Iskani z opustem . . .°/0 słownie
............................................  procent od cen fi­
skalnych.

Warunki licytacyjne dokładnie znam . 
i poddaje . . . s i ę  im bez zastrzeżeń.

Załączam . . przepisane.wadyum..skła­
dające się z  

(Imię i nazwisko, miejsce zamieszkania).

L. cz. E. 1358/9 (8) (10657)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Józefa Kleina w Zurawnie, 
odbędzie się dnia 16 listopada 1909 o go­
dzinie 8 przed południem w sądzie niżej wy­
mienionym, w sali Nr. I. w Żurawnie licy­
tacya: a) 1 3 części realności lwh. 14, b) 
1/4 części realności lwh. 177 gminy Du- 
brawka wraz z przynaleźnościami, składają- 
cemi się z chaty.

Nieruchomości wystawione na licytacyę 
są ocenione na 615 kor. 49 hal.

Najniższa cena wynosi 360 k >r. 32 hal., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie pizj-jdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne, które się zatwier 
dza i odnoszące się do tych nieruchomości do­
kumenta (wyciąg tabularny, wyciąg katastral­
ny, protokóły ocenienia i t. d.) może każdy 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienionym 
w biurze Nr. I.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy. Oddział I.
Żurawno, dnia 14 października 1909.

L. cz. E. X. 1043 8 (13) (10633)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie ks. Wincentego Olszewskie­
go w Krakowie Zakład Pijarów, zastąpione­
go przez adw. dr. Jurkiewicza i małol. Ste- 

j  fanii, Jadwigi, Zofii, Kazimierza, Stanisława 
Olszewskich dzieci Karola, zastąpionych przez 
opiekuna Stanisława Eruhaufa w Stanisła­
wowie ul. Zosina wola, odbędzie się dnia 
19 listopada 1909 o godzinie 9 przed połu­
dniem, w biurze Nr. 23 przy ulicy Kraszew­
skiego i Sapierzyńskiej celem zniesienia 
współwłasności licytacya: 1. realności lwh. 
589 Opryszowce składającej się z parceli 
gr. 2234 około 24 ary powierzchni obciążo­
nej dożywociem, 2. realności lwh. 185 Stani­
sławów składającej się z parc. bud 1555 z 
budynkiem mieszkalnym przy ul. Halickiej,
I. 111 i budynkami mieszkalnymi i pgr. 
1905 około 5039 ra.2 powierzchni.

Nieruchomości powyższe wystawione na 
licytacyę są ocenione a to pod 1. na 550 
kor., pod 2. na 5610 kor. 10 hal.

Najniższa cena, poniżej której sprzedaż 
nie nastąpi, wynosi ad 1. 527 kor. 80 hal., 
ad 2. 4860 kor. 10 hal.

Warunki licytacyjne i odnoszące się 
do tych nieruchomości dokumenta (wyciąg 
tabularny, wyciąg katastralny, protokoły oce­
nienia i t. d.) może każdy, mający chęć ku­
pienia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 25.

Takie prawa.' wobec których niniej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym .terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział X.
Stanisławów, dnia 26 września 1909.

L. cz. E. 768/9 (4) (10552)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie p. Walentego Piwko, go­
spodarza w Hodowicach odbędzie się dnia 
26 listopada 1909 o godzinie 10 przed po­
łudniem w sądzie niżej wymienionym, w 
sali Nr. 4 licytacya 1/16 części lwh. 62 
oraz 1/4 części lwh. 154 ks. gr. gm. Hodo- 
wice, składających się wyłącznie z gruntów.

Nieruchomości wystawione na licytacyę. 
są ocenione, a to: 1. 1/16 część lwh. 62 
gm. Hodowice na 22 kor. 50 hal., 2. 1/4 
część lwh. 154 tejże gminy na 525 kor.

Najniższa cena wynosi: ad 1. 15 kor., 
ad 2. 350 kor., poniżej tej ceny sprzedaż nie 
przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne, które się równo­
cześnie zatwierdza i odnoszące się do tych 
nieruchomości dokumenta (wyciąg tabularny, 
wyciąg katastralny, protokoły ocenienia i t.
d.) może każdy, mający chęć kupienia, przej­
rzeć podczas godzin urzędowych w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. IY.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo 
wania licytacyjnego powstaną zawiadamiana 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę- 

' powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sadu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, S. II., Oddział IY.
l  wów, dnia 8 października 1909.

L. cz. E. 1768/9 (6) (10606)
Edykt licytacyjny.

Dnia 19 listopada 1909 o godzinie 9 
przed południem odbędzie się w biurze Nr. 
5 sądu tutejszego licytacya:

1. 1/7 lwh. 552 gm. Lipica górna, obej­
mującego pgr. lk. 4357/2, 4358/1, 4359/2 i 
4360/1,

2. 1/2 lwh. 1195 tej gminy obejmują­
cego pgr lk. 3859 22,

3. 1/2 lwh. 934, obejmującego pgr. lk. 
3754. :

Oena najniższej oferty wynosi: ad 1. 
410 kor 19 hal., ad 2. 266 kor. 67 hal., ad
3. 230 kor.

Warunki licytacyjne i odnośne doku­
menta przejrzeć można w sądzie, w biurze 
Nr. 5.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępowania 
licytacyjnego powstaną, zawiadamiana będą 
o dalszych wydarzeniach tego postępowa­
nia jedynie przez przybicie na tablicy są­
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są 
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzib!- 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy.
Rohatyn, dnia 7 października 1909.

L. cz. E. 883/9 (6) _ (10739)
Edykt licytacyjny.

W sądzie niżej wymienionym w biurze 
Nr. 8 odbędzie się dnia 2 grudnia 1909 o 
godzinie 9 przed południem licytacya:

a) 1/10 części realności objętej lwh.
m  i

bj 1 5  części realności objętej lwh. 423 
gminy Podliski, ocenionej ad a) na 346 kor. 
50 hal., ad b) na 202 kor.

Najniższa cena niżej której sprzedaż 
nie nastąpi wynosi: ad a) 235 kor., zaś ad
b) 139 kor. 20 hal.

Warunki licytacyjne i inne odnośne 
dokumenta przejrzeć można w sądzie tutej­
szym, w biurze Nr. 8.

O k. Sąd powiatowy, Oddział IY. 
Sądowa Wisznia, 10 października 1909.

L. cz. E. 1233/9 (10724)
W sądzie tutejszym odbędzie się dnia 

9 listopada 1909 godzina 3 po południu (sala 
rozpraw) licytacya połowy realności lwh. 63 
gm. Zurawińce, wartości szacunkowej 659 
kor. 50 hal.

Najniższa oferta 439 kor. 66 hal.
Akta przejrzeć można w tut. sądzie.

O. k. Sąd powiatowy.
Buczaez, dnia 2 października 1909.

L cz. E. 527/9 (4) (10732)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Jossla Dawida Salzingera 
ze Strzylcza odbędzie się dnia 2 listopada 
1909 o godzinie 9 przed południem w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. 30 licy­
tacya połowy realności obj. lwh. 10 gminy 
Strzylcze, składającej się z jedynej parceli 
gruntowej 186 roli.

Nieruchomość ta wystawiona na licy­
tacyę jest oceniona na 400 kor.

Najniższa cena wynosi 268 kor., po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne, i odnoszące się 
do tej nieruchomości dokumenta (wyciąg

tabularny, wyciąg katastralny, protokoły oee-1 
nienia i t. d), może każdy, mający chęć ku­
pienia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze 
Nr. 30.

O. k Sąd powiatowy, Oddział IY.
Horodenka, dnia 1 października 1909.

L. Prez. 3326 16/9 (10673)
O b w i e s z c z e n i e .

Celem zabezpieczenia dostawy chleba 
żytniego, razowego w porcyach po 840 gra­
mów, dla więźniów tut. sądu obwodowego, 
rozpisuje się licytacyę na dzień 10 listopada 
1909 o godzinie 10 przed południem.

Przedsiębiorcy mają ustnie licytować 
lub wnieść pisemne oferty zaopatrzone w wa­
dyum w kwocie 1201 kor. do tutejszego Pre- 
zydyum do godziny 12 w południe, przyczem 
winni się zastosować do warunków licyta­
cyjnych, które w kancelaryi prezydyalnej 
przejrzane być mogą.

Prezydyutn e. k. Sądu obwodowego.
Nowy Sącz, dnia 18 października 1909.

L. cz. E. 480/9 (5) (10721)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Mozesa Rosenstraucha kupca 
w Bolechowie odbędzie się dnia 15 listopada 
1909 o godzinie 10 przed południem w są­
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 14 
w Bolechowie licytacya połowy realności obj. 
lwh. 350, oraz całych realności objętych lwh. 
461 i 462 ks. gr. gm. Bolechów ruski wraz 
z przynaleźnościami, opisanemi w protokole 
ocenia.

Nieruchomości wystawione na licyta- 
eyę, są ocenione następująco: a) połowa real­
ności obj. lwh. 350 ks. gr. gm. Bolechów 
ruski na 350 kor., b) realność obj. lwh. 461 | 
ks. gr. gm. Bolechów ruski na 980 kor., c) 
realność obj. lwh. 462 ks. gr. gm. Bolechów 
ruski na 635 kor., przynależności zaś na 149 
kor. 50 hal.

Najniższa cena wynosi: ad a) 233 kor. 
34 hal., ad b) 753 kor., ad c) 423 kor. kor. 
34 hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyj­
dzie do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do , 
tych nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie­
nia i t. d.), może każdy, mający chęć kupie­
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 13.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości ' 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Bolechów, dnia 16 września 1909.

G. Zl. E. 1943/9 (3) (10750)
Yersteigerungs-Edikt.

Zufolge Bescblusses vom 5 Oktober 
1909 Geschaftszahl E. 1943/9 (3) gelangen 
ara 28 Oktober 1909 Vormittags 10 Uhr 
in Waszkoutz a/cz. vor der WohnuDg des 
Moses Oekshorn zur óffentliehen Versteige- 
rung: Wohnungseinrichtungsgegenstande und 
Kleider ferner ein grósseres Holzlager be- 
stehend aus Bretter, Eundholz, Schindeln, 
Latten etc.

Die Gegenstande kónnen am 26 Okto­
ber und 28 Oktober in der Zeit zwischen 
8— 10 Uhr Vormittags besichtigt werden.

K. k. Bezirksgericht, Abteiluug IV.
Waszkoutz, am 5 Oktober 1909.

L. cz. E. 527/9 (3) (10496)
E d y k t .

Dnia 20 października 1909 godzina 9 
rano odbędzie się w sądzie niżej wymienio­
nym licytacya:

a) 1 2"lwh. 6,
b) całej lwh. 613 i
c) 1/2 lwh. 657 wszystko ks. gr. gm. 

Rymanów.
Realności te oceniono : ad a) na 14.537 

kor. 50 hal., ad b) na 6915 kor., ad c) 8425 
kor.

Najniższa cena wynosi: ad a) 7268 
kor. 75 h a l , ad b) 3457 kor. 50 hal., ad c) 
4212 kor. 50 hal.

Warunki licytacyjne i inne dokumenta 
można przejrzeć w biurze Nr. 3.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Rymanów, dnia 7 lipca 1909.
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Ł. cz. E. 2128/9 (7) (10694)

Edykt licytacyjny.
Na żądanie Leibischa Trutinera, odbę­

dzie się dnia 29 października 1909 o godzi­
nie 11 przed południem w sądzie niżej wy­
mienionym, w biurze Nr. 29, lieytacya 1/4 
części realności lwh. 38 gm. Szeszory obej­
mującej przeszło 1/2 morga ornego gruntu 
i domu mieszkalnego.

Nieruchomość wystawiona na licytacyę, 
jest oceniona na 1755 kor.

Najniższa cena wynosi 1190 kor., po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział IY.
Kosów, dnia 20 września 1909. •

L. cz. E. 1548/8 (12) . . (10765)
Zobowiązani Abraham i Cywia Klug- 

haupci w Krzewiey.
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Henryka Grossmaria kupca 
w Bełzie, odbędzie się dnia 28 października 
1909 o godzinie 9 rano w c. k. sądzie po­
wiatowym w Uhnowie w biurze Nr III. licy- 
tacya realności objętych: a) lwh. 109, b) 
lwh. 111, e) 8/7 części realnością lwh. 61 
gm. kat. Krzewica, d) lwh. 144 i e) lwh. 
189 gm. kat. Szczepiatyn zobowiązanego 
Abrahama Klughaupta własnych, f) realno­
ści objętej lwh 155 gm. kat. Szczepiatyn 
tego zobowiązanego, tudzież Oywii z Reme- 
rów Klughaupt własnej, g) 1/4 części real­
ności lwh. 74, całych realności objętych, h) 
lwh. 188, i) lwh. 145, j) lwh. 176, połowy 
realności obj. h) lwh. 193, 1) lwh. 213 i 
m) lwh. 24, n) 5/24 części realności lwh. 
71 i o) 3/4 części realności objętej lwh. 225 
ks. gr. gm. kat. Krzewica zobowiązanej Cy- 
wii z Ronerów Klughaupt własnych  ̂ wraz 
z przynależytośeiami a to przynależytośeiami 
nieruchomości ad a) składającemi się z za­
sianego zboża wartości 8 kor., ad c) skła­
dającemi się z I )  drzew zwykłych tudzież 
owocowych rosnących na parć. gr. 13 i zbio­
rów opisanych tus. protokołem oszacowania 
z 2 lipca 1908 Icz. E. 462/8 (4) i oszaco­
wanych tamże na^ 88 kor. 29 hal., dalej 
z II. połowy wartości przynależności opisa­
nych tus. protokołem oszacowania z 16 lu­
tego 1909 lcz. E. 1548/8, a składających się 
z załogi gospodarczej, a mianowicie: pary 
koni, jałówki, krowy, wozu i 2 par sani w 
łącznej wartości 294 kor., z czego połowa 
zobowiązanej Cywii z Ronerów Klughaupt 
147 kor. ad a) z zasiewu wartości 60 kor., 
ad k) z połowy załogi gospodarczej, ad c)
II. wartośei 147 kor.

Nieruchomości te wystawione na licy­
tacyę są ocenione na kwotę a to nierucho­
mości ad

a) z przynależytośeiami na 1638 kor.
b) na 1390 kor.,
c) z przynależytośeiami na 1899 kor. 

90 hal.,
d) z przynależytośeiami na 360 kor.,
e) na 50 kor. 
fj na 80 kor.,
g) na 56 kor. 25 hal.,
h) z przynależnościami powyżej ad c)

II. opisanemi na 597 kor.,
i) na 450 kor., 
j) na 40 kor., 
k) na 170 kor., 
lj na 200 kor., 
m) na 580 kor., 
n) na 148 kor.,
o) na 131 kor. 25 hal.
Najniższa oferta wynosi co do nieru­

chomości :
ad a) kwotę 1092 kor., 
ad b) kwotę 926 kor. 66 hal., 
ad c) kwotę 1266 kor. 60 hal., 
ad d) kwotę 240 kor., 
ad e) kwotę 33 kor. 32 hal., 
ad f) kwotę 53 kor. 32 hal., 
ad g) kwotę 37 kor. 50 hal., 
ad h) kwotę 398 kor., 
ad i) kwotę 300 kor., 
ad j) kwotę 27 kor., 
ad k) kwotę 113 kor. 32 hal., 
ad 1) kwotę 133 kor. 32 hal., 
ad m) kwotę 386 kor. 66 hal., 
ad n) kwotę 99 kor.,
ad o) kwotę 87 kor. 50 hal., poniżej

tych cen kupna sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne, które równocze­
śnie się zatwierdza z wyłączeniem warun­
ków co do realności obj. lwh. 161 ks. gr.
gm. kat. Krzewica, albowiem uchwałą c. k. 
Sądu krajowego z dnia 18 czerwca 1908 1. 
cz. Ow. III. 4824/7, licytacyi powyższej wcale 
na rzecz egzekw. wierzyciela nie dozwolono, 
lecz tylko dozwolono ją uchwałą c. k. Sądu 
krajowego we LWowie z dnia 1 lutego 1908 1. 
5?.:,, • 5745/7 na rzecz Herscha Leiby
Huttnera, które to postępowanie licytacyjny 

Z ^n ' a ^  sierpnia 1908 1. cz. 
462 (6) zastanowiono, i odnoszące się do
powyższej nieruchomości dokumenta (wyciąg 
fabularny, wyciąg katastralny, protokoły oce­
nienia i t. d.), może każdy, mający chęć ku­
pienia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
W S II];16 poaiżei wymienionym, w biurze

Takie prawa, wobec których niniej­
sza lieytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie "na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Uhnów, dnia 18 września 1909.

L. cz. E 3302/8 (4) (10722)
Eaykt licytacyjny.

Na żądanie Salamona Jungermana kupca 
w Bolechowie odbędzie się dnia 16 listopada 
1909 o godzinie 9 przed południem w są­
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 14 
lieytacya realności objętej lwh. 160 ks. gr. 
gm. kat. Dołźka wraz z przynależnościami, 
opisanemi w protokole ocenienia.

Nieruchomość wystawiona na licytacyę, 
jest ocenioną na 1040 kor., przynależności 
zaś na 108 kor.

Najniższa cena wynosi 765 kor. 34 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta, (wyciąg ta­
bularny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie­
nia i t. d.) może każdy, mający chęć kupie­
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze 
Nr. 13.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
lieytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

J Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo- 
wanią jedynie przez przybicie na tablicy są­
dowej,jeśli nie mieszkają w okręgu sądu ni 
żej wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego

Wyznaczenie terminu licytacyjnego na­
leży zanotować na karcie ciężarów wykazu 
hipotecznego dla wzmiankowanej nierucho­
mości.

Przedłożone warunki licytacyjne za­
twierdza się, a wierzycielom przyznaje się 
dalsze koszta egzekucyjne w kwocie 7 kor.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Bolechów, dnia 2 października 1909.

L. cz. E. 1296/9 (7) (10743)
Edykt licytacyjny.

Dnia 29 października 1909 o godzinie 
9 przed południem w sądzie niżej wymie­
nionym, w biurze Nr. II., odbędzie się licy- 
tacya I. realności lwh. 99 gra. Przewoziec 

I prc. bud. 2 ar. 93 m2, cha*a, II. realności 
lwh. 323 gm. Przewoziec prc. bud. 4 ar. 50 
m2, chata, szopka.

Nieruchomości wystawione na licytacyę, 
są ocenione na I. 140 kor., II. 160 kor.

Najniższa cena wynosi ad I. 93 kor. 34 
hal., ad II. 106 kor. 67 hal., poniżej tej ce­
ny sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się 
do tych nieruchomości dokumenta, może 
każdy mający chęć kupienia przejrzeć pod­
czas godzin urzędowych w sądzie niżej wy­
mienionym w biurze Nr. II.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Wojniłów, dnia 28 września 1909.

L. cz.|E. 1288/9 (5) (10742)
Edykt licytacyjny.

Dnia 29 października 1909 o godzinie 
10 przed południem, odbędzie się w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. II., licy- 
tacya połowy realnuści lwh. 454 ks. gr. gm. 
kat. Wojniłów, pbud. 2 ar. 30 m 2, dom, ko­
mórka, ogród 1 ar. 56 m2.

Nieruchomość wystawiona na licyta- 
cyę, .jest oceniona na 1105 kor.

Najniższa cena wynosi 736 kor. 67 
ha l ,  poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta może każdy 
mający chęć kupienia przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. II.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Wojniłów, dnia 21 września 1909.

Konkursa.
L. 2968/9 (10058 2 - 2 )

Konkurs celem obsadzenia 1 lub 2 o- 
próżnionyeh posad dozorców więzienia przy

c. k. Zakładzie kary dla mężczyzn w Stani­
sławowie upływa z dniem 15 listopada 1909. 

O. k. Dyrekeya Zakładu kary w Stani­
sławowie.

Stanisławów, dnia 8 października 1909.

K o n k u r s  
na posadę weterynarza miejskiego ogłasza 
niniejszem gmina miasta Janów kuło Lwowa 

(staeya klimatyczna).
Płaca roczna wynosić będzie 1200 kor. 

w ratach miesięcznych z góry — tudzież 
wolne pomieszkanie.

Zauważa się, że Janów oddalony jest 
od Lwowa o 23 kim. a połączenie kolejowe 
ze Lwowem bardzo wygodne,

W promieniu 23 kim. brak w okolicy 
lekarza weterynaryi — są przeto wszelkie 
widoki posiadania praktyki prywatnej.

Prócz tego będą roczne dochody — a 
gmina czyni starania utworzenia w Janowie 
stacyi ładowania zwierząt rzeźnych.

Termin wnoszenia podań o tę posadę 
zakończy się z dniem 15 listopada 1909.

Ustnych lub pisemnych wyjaśnień u- 
dziela chętnie podpisany.

Podania udokumentowane wnosić nale­
ży pocztą lub osobiście na ręce Zwierzchno­
ści gminnej.

Janów koło Lwowa, 25 września 1909.
Zastępca burmistrza: P. Juzków.

L. 4961/9 (10509 1—3)
K o n k u r s .

W myśl reskryptu Wydziału krajowego 
z dnia 9 października 1909 1. 1)0.227 roz­
pisuje się konkurs na posadę lekarza dla 
okręgu sanitarnego z siedzibą w Koropcu 
(5400 mieszkańców).

Okręg ten obejmuje następujące gmi­
ny: Koropiec, Ostra, Nowosiółka koropiecka, 
Porchowa, Zubrzec, Ścianka, Puźniki i Ko- 
śmierzyn, z których 5 pierwszych leży przy 
wzorowo utrzymanym gościńcu. Lekarz okrę­
gowy ma obowiązek utrzymywania apteki 
domowej.

Z posadą tą połączone są płaca roczna 
1.000 kor., ryczałt na koszta podróży 600 
kor., oraz prawo do emerytury w granicach 
postanowień ustawy z dnia 12 maja 1909 
Nr. 68 Dz. u. kr.

Warunki nadania posady są:
1. prawo obywatelstwa austryackiego,
2. dyplom doktora medycyny, upra­

wniający do wykonywania praktyki lekar­
skiej,

3. nieskazitelny charakter,
4. znajomość obu języków krajowych,
5. dostateczna fizyczna zdatność,
6. nieprzekroczony 40 rok życia,
7. praktyka najmniej dwuletnia w za­

wodzie lekarskim.
Posada ta nadaną będzie tymczasowo 

na rok, poczem Wydział powiatowy orzecze, 
czy posada ma być stale nadaną.

Między kandydatami pierwszeństwo mieć 
będą ci, którzy wykażą się nieprzerwaną 
dwuletnią służbą przy powszechnym szpitalu, 
lub egzaminem fizykackim.

Podania udokumentowane należy wno­
sić najdalej do dnia 10 listopada b. r. do 
prezydyum Wydziału Rady powiatowej w 
Buezaczu.

Wydział Rady powiatowej.
Buczacz, 18 października 1909.

L. 14.341 (10267 1 - 3 )
K o n k u r s .

Przy sądzie krajowym w Krakowie jest 
do obsadzenia posada kancelisty.

Podania o powyższą, lub przy innych 
sądach opróżnić się mogącą dla wysłużonych 
podoficerów zastrzeżoną posadę kancelisty 
wnosić należy do 15 listopada 1909 do P re­
zydyum sądu krajowego w Krakowie.

Prezydyum Sądu wyższego.
Kraków, 10 października 1909.

L. 2190 (10513)
K o n k u r s .

W myśl uchwały Rady gminnej z 16 
października 1909 rozpisuje się konkurs na 
posadę lekarza miejskiego w Budzanowie 
z płacą roczną 1000 kor.

Posada lekarza miejskiego zostanie na­
daną prowizorycznie na jeden rok, poczem 
może nastąpić stabilizacya.

Kandydaci ubiegający się o tę posadę 
muszą udowodnić, iż posiadają warunki okre­
ślone w § 7 ustawy z 5 października 1906 
Dz. u. kr, Nr. 148.

Podania należy wnosić do urzędu miej­
skiego do 15 listopada 1909.

Urząd miejski.
Budzanów, 20 października 1909.

Burmistrz:
Szozda.

Rozmaite o b w ie s z c z e ń
L. 18.040 pr. _ (10659 2—3)

O b w i e s z c z e n i e .
Na mocy § 15 ordynacyi wyborczej po­

wiatowej, rozpisuje się nowe wybory do Rady i

powiatowej w powieeie dobromilskim i wy­
znacza się dzień wyboru dla grupy gmin 
wiejskich na 6 grudnia, dla grupy gmin 
miejskich na 7 grudnia, dla grupy najwyżej 
opodatkowanych z kategoryi przemyśla i han­
dlu na 9 grudnia, dla grupy większych posia­
dłości na 10 grudnia bieżącego roku.

Wybory te odbędą się w miejscach 
ustawą przepisanych (§ 12, 13, 14 ord. wyb. 
pow.).

Wyborcom wydane będą karty legity­
macyjne, zawierające bliższe oznaczenie miej­
sca i godziny, w których wybory odbyć się 
mają.

Do Rady powiatowej w powiecie do­
bromilskim wybierają:

grupa większych posiadłości sześciu (6) 
członków;

grupa najwyżej opodatkowanych z ka­
tegoryi przemysłu i handlu dwu (2) człon­
ków ;

grupa miast i miasteczek sześciu (6) 
członków;

grupa gmin wiejskich dwunastu (12) 
członków.

Z Prezydyum c. k. Namiestnictwa.
Lwów, dnia 20 października 1909.

L. cz. Cw. 3041/9 (1) (10713 1 - 3 )
E d y k t .

Przeciw Waleryanowi Chruścielowi, któ­
rego miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony 
został do c. k. sądu obwodowego w Rzeszo­
wie przez Chaninę Morcheita w Tarnobrze­
gu pozew o 2470 kor.

Na podstawie pozwu wydano wekslo­
wy nakaz zapłaty.

Celem strzeżenia praw Waleryana Chru­
ściela ustanawia się pana adwokata dr. Wol­
fa Kahanego w Rzeszowie, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie Wa­
leryana Chruściela w rzeczonej sprawie na 
jego koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w 
sądzie się nie zgłosi, lub pełnomocnika nie 
zamianuje.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział II.
Rzeszów, dnia 25 sierpnia 1909.

L. cz. C. II. 550/9 (1) (10726)
E d y k t .

Przeciw Józefowi Rosłanowskiemu sy­
nowi Franciszka, którego miejsce pobytu 
jest nieznane, wniesiony został do c. k są­
du powiatowego w Czortkowie przez Arona 
Reina z Czortkowa pozew o 207 kor. i 24 
kor. zpn.

Na podstawie pozwu wyznaczono roz­
prawę na 22 listopada 1909 o godzinie 9 
rano, Nr. biura II.

Celem strzeżenia praw pozwanego usta­
nawia się pana dr. Grzybowskiego adwokata 
w Czortkowie, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie po­
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Czortków, 18 października 1909.

L. cz. C. 255/9 (1) (10734)
E d y k t .

Przeciw nieobecnemu Janowi Jamiń- 
skiemu i tow. wniesiony został de c. k. są­
du powiatowego w Krościenku przez Mar­
cina Sojkę i tow. pozew o własność parceli 
budowl. lk. 1448 i grunt Ik. 2232 w Ocho­
tnicy.

Na podstawie pozwu wyznaczono roz­
prawę na dzień 29 października 1909 o go­
dzinie 9 rano w tym sądzie sala Nr. 3.

Celem strzeżenia praw Jana Jamińskie- 
go ustanawia się pana dr. Władysława Za­
jączkowskiego notaryusza w Krościenku, ku­
ratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie po­
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Krościenko, 19 października 1909.

L. cz. C. II. 395/9 (1) (10735)
E d y k t .

Przeciw Walentemu Sowie, którego 
miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony zo­
stał do c. k. sądu powiatowego w Łańcucie 
przez Kaspra Łęeznara w Czarnej jako opie­
kuna nielet. Józefa Ornata pozew o ojcostwo 
i płacenie alimentów.

Na podstawie pozwu wyznaczono ustną 
rozprawę na dzień 3 listopada 1909 o go­
dzinie 9 rano, biuro Nr. 1.

Celem strzeżenia praw niewiadomego 
z miejsca pobytu Walentego Sowy ustanawia 
się pana Władysława Kanię w Kątach łań­
cuckich kuratorem, który zastępywać go bę­
dzie w rzeczonej sprawie na jego koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Łańcut, dnia 28 października 1909.



IU
L. cz. 0. II. 446/9 (1) (10689)

E d y k t.
Przeciw Juliannie Książkowej, której 

miejsce pobytu jest nieznane, wniesiono do 
c. k. sądu powiatowego w Dębicy przez 
Józefa i Maryannę Czyżowskich pozew 
zniesienie współwłasności realności lwh. 
gm. kat. Nagawczyna.

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę na 12 października 1909 o godzinie 
9 rano b. Nr. 1.

Celem strzeżenia praw tejże ustanawia 
się pana Józefa Frankowicza wójta w Na- 
gawczynie, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie ją w 
rzeczonej sprawie na jej koszt i niebezpie 
czeństwo, dopóki ona w sądzie się nie zgło­
si, lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Dębica, dnia 12 września 1909.

L. cz. Cg. I. 456/9 (1) (10712 1— 3)
E d y k t.

Przeciw Janowi Kwaśnikowi, którego 
miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony zo­
stał do c. k. sądu obwodowego w Rzeszo 
wie przez Kubina Eksteina z Kolbuszowej 
pozew o zapłacenie kwoty 1780 kor. zpn.

Na podstawie pozwu wyznaczoną zo­
stała pierwsza audyencya na dzień 21 pa­
ździernika 1909 o godzinie 9 rano.

Celem strzeżenia praw Jana Kwaśnika 
ustanawia się pana dr. Krogulskiego adwo­
kata w Rzeszowie, kuratorem.

Tenże kurator zastępy wać będzie Jana 
Kwaśnika w rzeczonej sprawie na jego 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on sam 
w sądzie się nie zgłosi, lub pełnomocnika 
nie zamianuje.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział I.
Rzeszów, dnia 2 października 1909.

L. cz. C. I. 133/9 (1) (10727)
E d y k t.

Przeciw niewiadomej Annie Berczyn 
z Wilszni, wniosła Dorka Lejeuś z Olchowca 
do sądu tutejszego pozew o 300 kor., na 
który wyznaczono audyencyę na dzień 2 
listopada 1909 o godzinie 10 rano.

Celem strzeżenia praw pozwanej usta­
nowiono adw. dr. Witolda Mullera z Dukli 
kuratorem, który zastępywać będzie pozwaną 
dopóki ta w sądzie się nie zgłosi, lub peł­
nomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Dukla, dnia 15 października 1909.

L. cz. C. IY. 279/9 (1) (10648)
Przeciw Pawłowi Sikuł wniósł Andrzej 

Sikuł pozew o 800 kor.
Na podstawie pozwu wyznaczono au­

dyencyę na 3 listopada 1909.
Ponieważ niewiadomo gdzie Paweł Si- 

kut przebywa, ustanawia się kuratorem p. 
Brandmarka kand. adw. w Rymanowie, któ­
ry zastępować go będzie w tej sprawie, do­
póki on w sądzie się nie zgłosi, lub pełno­
mocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Rymanów, 16 października 1909.

L. Cz. C. II. 395/9 (2) (10758)
E d y k t.

Przeciw niewiadomemu .z miejsca po­
bytu Stanisławowi Sosniakowi i tow. wnio­
sła wspólna kasa sieroca do c. k. sądu po­
wiatowego w Starym Sączu pozew o 600 kor.

Na podstawie pozwu wyznaczoną zo­
stała audyencya do rozprawy na dzień 29 
października 1909 o godzinie 10 rano w biu­
rze Nr. 2.

Kuratorem dla niewiadomego ustano­
wiono pana Edwarda Seuchtera adwokata w 
Starym Sączu, który zastępywać go będzie 
w rzeczonej sprawie aż do jego zgłoszenia 
się, lub ustanowienia pełnomocnika.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Stary Sącz, 20 października 1909.

H. en. Ca- I- -370/9 (2) (10715)
E  A H K T.

UpoTHB HeBiAoadż 3 Micnn no6yxy 
BiHpeHTHHi ^(araKeBHu Bnec.ia (pińia ansiB- 
cicoro TOBapncTBa ńiłiHacTEUHOro nCoKia“ 
b TepHono.iH b n. k. OKpyscmM cygi b Tep- 
Honoaa H030B o 3HeceHe BcniBBnacHocTit 
peaanHOCTH buk. rin. u. 125 rp. KaT. Tep- 
Honiab.

H a  niACTasi no3By r o ro  BH3HaneH0 an- 
AHeiinnfo ao po3npaBH Ha AeHŁ 28 hcobthh 
1909 p. o roA- 8'30 b tcoMnaTi' u . 25 TyT. 
< W -

fljLn  cTepeacenn n p a s  BiHpeHTHHH 
^(amKeBHH y cT anoM ne c a  naH a AP- BneM- 
Mepa, aABOKaia Kp. T epnorro .m , tcypaTopoM.

Tofiace KypaTop óyAe aacTynaTH Ky- 
paHAKy b araA an iń  cnpaBi Ha ei He6e3nen- 
hictb i  KomTa t»k AOBro hokh OHa b cyAi 
aroaocHTB en  a6o bhmihhtb noBHOB.iacTirH.

Ii,, k. 0Kpy®HHH cyA, I.
1 epHOIlijIB, ĄHH 15 3KOBTHH 1909.

Firmy.
L. cz. Firm. 288 Stow. II. 1238 (9940 1 - 3 )  

O b w i e s z c z e n i e .
Wpis firmy stowarzyszenia zarobkowego 

i gospodarczego.
Wpisano do rejestru stowarzyszeń za­

robkowych i gospodarczych.
Siedziba stowarzyszenia: Gromnik.5
Brzmienie firmy: Spółka oszczędności i 

pożyczek w Gromniku, stowarzyszenie za­
rejestrowane z nieograniczoną poręką.

Data statutu : 25 lipca 1909.
Przedmiot przedsiębiorstwa:
a) udzielanie członkom w miarę po­

trzeby, użyteczności celu i w miarę fundu­
szów, pożyczek potrzebnych w gospodarstwie, 
przemyśle i handlu a to z funduszów, które 
spółka na ten cel gromadzi przy pomocy 
wspólnej, nieograniczonej poręki swych człon­
ków;

b) danie możności do umieszczania na 
procent pieniędzy zaoszczędzonych, a mamie 
leżących w ten sposób, że spółka przyjmuje 
i oprocentowuje wkładki oszczędności;

c) popieranie tworzenia spółek i sto­
warzyszeń zarobkowych i gospodarczych w 
okręgu spółki.

Czas trwania: nieograniczony.
Dyrekcya: Stanisław Florek, naczelnik 

gminy w Gromniku jako przełożony zarzą­
du, Józef Różycki, rolnik w Chojniku jako 
zastępca przełożonego zarządu, Franciszek 
Florek, rolnik w Gromniku, Mieczysław Ko- 
tulski, nauczycie] w Chojniku, Jan Gąsior, 
rolnik w Golance jako członkowie zarządu.

Podpis firmy (F. Z.): uskutecznia się 
w ten sposób, że pod pieczęcią (stampifią) 
firmy kładzie podpis przełożony Zarządu 
lub jego zastępca i jeden z członków Za­
rządu.

Ogłoszenia: będą umieszczane na tabli­
cy przed lokalem spółki, a w razie potrzeby

w czasopiśmie dla spółek rolniczych wyda- 
wanem przez krajowy Patronat.

Udział członków: 10 kor. 
Odpowiedzialność solidarna.
Data w pisu : 18 września 1909.

C. k. Sąd obwodowy jako handlowy. 
Oddział IV.

Tarnów, dnia 18 września 1909.

TJ. ca . <ł?ipM. 158/9 (10676)
B n n c  (pipMH gapoÓKOBoro i roenoA-apcKoro 

CTOBapHmeHH.
BmacaHO a°  peecTpy pfisi CTOBapnmeHŁ 

3apiÓKOBHx i rocnoAapcKnx.
Oci'A0K cTOBapHineHH : W onna.
<I>ipMa 3BynH Tt: Cni.ina roenOAapcKo- 

Mo.iouapcKa „BepxoBHHa‘!, CTOBaprimene 3a- 
peeeTpoBaHe 3 ofiMesKenom nopyKOio b Y -  
ro .in i.

/ l a r a  eTaTyTy: 14 Mapra 1909.
TTpegMeT niAnpneMCTBa: K y rn o  i apeH- 

Aa ńpyHTiB, Mańa3HHoBaHe HapHAis rocno- 
AapcKHx, ToproBjiH npoAyKTiB rocnoAapcKHX 
ujieH is, npHHMaHe KaniTa.iiB Ha npon,eHT i 
yA-fiuoBane ho3hhok.

M ac TpeBaHH: HeoÓMesceHHn.

^H peK gH H : OneKca PHHAa, cnpaB-
h h k , OneKCa iraxoHKiB, KaCHep, O.icKca
TpanHic, KHHroBOAeiiB.

IliAnHC <J>ipMH: l i p a  (pipni CTOsapa- 
meHH ABa niAHHCH uneHiB AHpeKn,Hi.

O ronom enn: HacTynnarb BnnoJKeHeM 
b a to K a a a  CTOBapameHa.

yA'i»i HaeniB: n a m  KopoH. 
BiABiHa.ubHicrb: n a m  pa30Ba.
/(aTa s n ą c y : 25 cepnHa 1909.

L(. k . CyA OicpyacHwfi aico ToproBcabHHfi
Bi^Ai-® IV.

Ctphh, Asa 20 cepnHa 1909.

M. en. <l?ipM. 1101/9 Ctob. I. 193 (10682) 
O r o a o m e H e .

OnoBim,ae c a , ace b Micn;e O. lO aH a 
FopfiieBCKoro BnópaHo ujienoM i HacToaTe- 
an o łi ToBapncTBa „Cni.iKH o.naAHOCTn i n o -  
3nnoK b IIlMaHKiBD;axa O. Hoptt>ipa F op- 
fiieBCKoro.
II/. k. CyA otcpyacHHH aKo ToproBeabHnn 

BiAflia II.
Tepnoniab, ahh 23 sepecHa 1909.

Doniesienia prywatne.
„NOWOŚCI LITERACKIE*

Wykwintne tanie wydawnictwo oryginalnych dziel naszych współ­
czesnych autorów,

ROCZNIE WYCHODZI 24 TOMY.
Prenumerata kwartalna wynosi 5 kor. 20 hal., z przesyłką 5 Kor. 80 hal.

Prenumeratę przyjmuje i prospekta wysyła
S i  SOKOŁOWSKI, Biuro dzienników i ogłoszeń

Lm ó w ,  gasssaź H a u sm a n a  9 .

Wykaz
4°|0 56-letnich listów zastawnych

gali«. T o w a r z y s t w a  loredytoweg;-*, 
w ylosow anych  w  dniu 14 października 1909 roku: 

przy 46-em losowaniu w ogólnej sumie 560.600 koron.

Ausweis
der am 14 Oktober 1909 verlosten

4°|0 5 6 - ja h r ig e n  P fa n d b r ie fe
des galizischen Bodeu-Kredit-Tereines

bei 46-ter Verlosung insgesammt im Betrage von 560.600 Kronen.

Sep, I.
Wal. kor. a 2 0 .0 0 0  kor.

1789 2956 3162 4938 4970 5108 5165 5268 5674 5821.
Sep. II.

W al. kor. a 10 .000 kor.
4459 5979 6621 7038 7199 7976 8358 8470 8782 8800 8942 9104.

Sep. III.
W al. austr. a 1.000 fl.

7 98 184 240 732.
W al. kor- a 2 .0 0 0  kor.

2401 2545 2918 3001 3416 3861 4048 4093 4189 4259 4260 5105 5180 5221 5585 5589 5671 6132 6890 7571 7826 8086 8659
9145 9226 9282 9456 9895 9918 10579 10716 11233 11648 12050 12395 12566 12588 13407 13459 13570 14055 14075 14361 14486
14539 14928 15204 15311 15949 16352 17919 18096 18171 18429 18564 18701 19104 19602 20928 21889 22545 22781 2319423291
23735 24145 24918 24994 25784 26116 27494 27664 81385 31531 31580 32193 32469 32488 32578 32595 35149 355(1 40885 43236

45194 45408 49666 52488. •
Sex>. IY.

W al. austr. a 5 0 0  fl.
66.

W al. kor. a 1.000 kor.
420 616 789 983 1072 1094 1411 1617 2127 2152 2320 2461 3087 3092 31-39 3357 3480 3770 4427 4526 5564 5952 6000 6057 

6303 7276 7340 7428 7598 9249 9276 9294 9312 9834 9914 13283 13891 14153 15047 18044 18094 18910.
Sep. Y.

W al. austr. a 100 fl.
268 411 599 1051.

W al. kor. a 2 0 0  kor.
1248 1472 1518 1608 1789 2179 2198 2314 2533 2786 3313 4055 4663 5180 6153 6764 6882 6949 7829 8923 10208 10226 10265 

1076 11272 11416 12306 14293 14657 14800 1539S 17341 17635 17643 17699 17816 17976 18003 18945 19226 19675 22000
22024 22504 22592 23092 24634 26521 31363 32458 34062 35238 35940 3892-5.

Die Direktion des galizischen Boden-Kredit-Yereines fordertDyrekcya galicyjskiego Towarzystwa kredytowego ziemskiego 
wzywa niniejszem posiadaczy powyższych listów zastawnych, aby 
się po wypłatę kapitału od dnia 31 grudnia 1909 począwszy, do 
^asy tegoż Towarzystwa we Lwowie zgłosili, ponieważ procento­
wanie tych listów zastawnych z oznaczonym dniem ustaje, i gdyby 
fupony za dalszy czas wypłacone były, będą przy odbieraniu ka­

pitału potrącone.
Na rachunek Towarzystwa kredytowego wypłacać także będą 

powyższe listy zastawne — następujące domy bankowe: 
w K rakow ie: Filia Banku krajowego;
„ Poznaniu: Bank rolniczo-przemysłowy Kwileeki, Potocki i 

Spł.;
„ „ Hartwig Mamroth i S p ł . ;
„ W iedniu: c. k. uprz. austr. Bank dla krajów koronnych;
„ „ Niższo-austryackie Towarzystwo eskontowe;
„ Pradze: Filia c. k. uprz. austr. Banku dla krajów koronnych; 
„ Gracu: Filia c. k. uprz. austr Banku dla krajów koronnych;
„ T ry eśc ie . Filia Anglo-Austryackiego Banku ;
„ Berlinie: Bank Niemiecki;
„ „ Bank Drezdeński;
„ Frankfurcie nad M enem: Bank Drezdeński;
„ A m sterdam ie: Wertheim & Gompertz;
„ B em ie: Filia c. k. uprz. austr. Zakładu kredytowego dla 

handlu i przemysłu;
„ R zeszow ie: Matzner i Holzer;
„ Przem yślu: Ehrlieh i Spł.;
„ Stanisław ow ie: S. Kornblfih i syn.

We Lwowie, 14 października 1909.
P rz e d ru k  n ie  b ęd z ie  p łacony.

hiemit die Inhaber dieser Pfandbriefe auf, sich um die Behebung 
des Kapitals am 31 Dezember 1909 bei der Kasse dieses Vereines iri 
Lemberg oder bei den Bankhiiusern: 

in Krakau: Filiale der Landesbank;
„ P osen ; Bank fur Landwirtschaft und Industrie Kwileeki,

Potocki & Comp.;
„ „ Hartwig Mamroth & Comp.;
„ W ien: Kais. konigl. priv. ósterr. Landerbank;
„ „ Niederósterr. Escompte-Gesellschaft;
„ Prag: Filiale der k. k. priv. osterr. Landerbank;
„ Graz: Filiale der k. k. priv. osterr. Landerbank;
„ Triest: Filiale der Anglo-Oesterreichischen Bank;
„ Berlin: Deutsche Bank;
„ „ Dresdner Bank;
„ Frankfurt a. M.: Dresdner Bank;
„ A m sterdam : Wertheim & Gompertz;
„ Brunn: Filiale der k. k. priv. ósterr. Kredit-Anstalt fur

Handel und Gewerbe;
„ R zeszów : Matzner & Holzer;
„ Przem yśl: Ehrlieh & Comp.;
„ Stanislau: s. Kornbliih & Sohn;

zu melden, weil die Verzinsung dieser Pfandbriefe am obbenann- 
ten Tage aufhórt, und die etwa iiber die Verfallszeit ausgezahl- 
ten Coupons werden vom Kapitale in Abzug gebracht werden. 

Lemberg, den 14 Oktober 1909.
Nachdruek wird niekt lionorirt.



Prospekt na rok 1910.
50 lat istnienia

N a js ta rs z e , n a jp o c z y tn ie js z e  © ira ite w e  pism © p o ls k ie :

zamieszcza w roku bieżącym najświeższy zna­
komity utwór

JÓZEFA WEYSSENHOFFA:

„ U N I A "
E ^ E  POWIEŚĆ LITEWSKA

rzecz osnuta na tle ruchów separatystycznych 
na Litwie.

N O W E L E  O R Y G I N A L N E  p i e r w s z o -  
r z ę d a y  c li « u to r ć w  a i l lu s t r s c y s m i  

w y b itn ie jsz y c h . saoualnrsey.

NOW ELE tłómacsacme, illu strow an e.

P O E Z Y E  n a ja n a k e iw G ts s t f c h  p o e t ó w  
p olsk ich , i  a n to lo g ia  p o e tó w  o b cy ch  
w  Tw-ytwornych, ś w ie tn y c h  p r z e k ła ­
dach .

Kroniki Tygodniowe
BOLESŁAWA PRUSA.

Mały Felieton Zd. DĘBICKIEGO. 
Wieś, obrazek K. LASKOWSKIEGO.

Stały przegląd literacki przez J. Weyssen­
hoffa. Stały przegląd polityczno - history­
czny: S. Askenazy. Sprawy społeczne i po­
lityczne: Wł. Rabski. Kronika historyczna: 
H. Moś'icki. Wieczory teatralne i muzy- 
czne: C. Jankowski. Sztuki plastyczne: 
A. Gav iński, T. Jaroszyński, H. Piątkowski. 
Obrazy galicyjskie przez K. Srokowskiego. 
Profile literackie: sylwety najwybitniejszych 
pisarzy polskich współczesnych.

K a ż d y  a r t y k u ł  i l ln s t r o w a n y .  

^ i t i u e p y  s p e e y j & I n e .
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!!! BEZ ŻADNEJ DOPŁATY Ul

W roku 1910 jako upominek jubi­
leuszowy ofiaruje Tygodnik Illustro- 
wany swym prenumeratorom n o w y  

m i e s i ę c z n i k  p. t.:

„CIEKAWE PO W IEŚCr
który wychodzić będzie pod redakcyą 

ARTURA OPPMANA (Or-Ota).

C iek aw e P ow ieści
zamieszczać będą utwory powieściowe 
trwałej wartości, z literatury polskiej 

i europejskiej.

C iek aw e P o w ieści
dawać będą co miesiąc tom conaj- 
mniej 12-to arkuszowy, oddzielnie zbro- 
szurowany większego formatu, ozdo­

bnie wydany.

C iek aw e P o w ieści
dawać będą. zarówno nowe utwory 
oryginalne autorów polskich, jak rów­
nież dawniejsze wybitne powieści pol­
skie oraz arcydzieła literatury zagra­
nicznej w wyborowych przekładach.

C iek aw e P ow ieści
kosztują rocznie Rb. 5.—  z przesyłką 
Rb. 6.—  dla prenumeratorów „Tygo­
dnika lllustrowanego“ w roku 1910-tym 

dodawane będą

!!! BEZ ŻADNEJ DOPŁATY. !!!

TYGODNIK ILLUSTROWANY daje najpełniejszy 
obraz życia polskiego w trzech zaborach pod 
względem literackim, artystycznym, społecznym 
i politycznym. = = = = = =  =====

TYGODNIK ILLUSTROWANY zasilają wszyscy 
najznakomitsi pisarze polscy i najwybitniejsi 
nasi artyści.   ■ ■■

TYGODNIK ILLUSTROWANY notuje wszy- 
stkie znamienne objawy życia współcze­
snego w kraju i zagranicą, zawsze w for­
mie literackiej i artystycznej, jako szereg 
barwnych i żywych felietonów, obrazków 
i szkiców bogato illustrowanych.

DODATKI NADZWYCZAJNE. 

REPRODJftGYE BARWNE. 

REPRODUKCYE DWUBARWNE
najznakomitszych obrazów polskich.

TYGODNIK ILLUSTROWANY w swoim roku 
jubileuszowym dla wszystkich swoich prenum e­

ratorów przygotowuje

Wielkie Jubileuszowa Premium
! ! !  Z U P E Ł N I E  B E Z P Ł A T N I E  ! ! !

A U m  G m u l i z l i c
cykl kolorowanych kartonów

przez

WOJCIECHA KOSSAKA
jako narodową pamiątkę wiekopomnego 

cięstwa pod GRUNWALDEM.
zwy-

Ną żadahie wysyłamy bezpłatne dodatki książkowe (Ciekawe powieści) w bardzo pięknej, ozdobnej płóciennej opra­
wie za dopłatą za oprawę 50 hal. za tom; to jest kwartalnie za 3 tomy 1 kor. 50 hal., półrocznie za 6 tomów 

3 kor., rocznie za 12 tomów 6 kor. 
W ARUNKI PRENUMERATY:

w e  L w o w i e :

kwartalnie 6 kor. 80 hal., z oprawą książek 8 kor. 30 hal.
półrocznie 13 kor. 60 h a l, „ » 16 kor. 60 hal.
rocznie 27 kor. 20 hal., „ » 38 kor. 20 hal.

"W  G a i l i c y i  z przesyłką pocztową: 

kwartalnie 7 kor. 20 hal., z oprawą książek 8 kor. 70 hal.
półrocznie 14 kor. 40 hal., 
rocznie 28 kor. 80 hal.,

17 kor. 40 hal. 
34 kor. 80 hal.

'S u m e m  o k a z o w e  I p r o s p e k t y  b e z p ła t n ie .

Prenum eratę przyjmuję:
Adminisłracya „Tygodnika Iilnstrowanego" we Lwowie, Pasaż Hansmana L S,

=  oraz wszystkie księgarnie i kantory pism. —  -- - - - - - - -  — ----
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Dqc. Dr. I .Sanatoryum dla chorób wewnętrznych
p od  k lin . k ie ro w n ic tw em

wraz z Zakładem fizyko-hydro-terapeutycznym JJp J |^[)Yn [
pod k ie ro w n ic tw em

dawny zakład KISELKI, ulica Kąpielna 1. 8,
leczenie dyetetyczne, zabiegi w odolecznicze, k ąp iele  gazow e, elektryczne, 
św ietlne, czterokom orowe, parow e; m asaż ręczny i aparatow y, gim na­

styka lecznicza (Zander). Telefon 932 .

D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A

od wyrazu petitem 3 halerzy, tłustym 
petitem 4 halerzy.

I * © ż y c x M
jak o  k re d y t o sob isty  z a ła tw ia  za kondyktem _ i bez 
k o n d y k tu  d la  P. T. u rzędn ików , oficerów w o gó lnośc i, 
p rofesorów , w ie leb n eg o 'd u ch o w ień stw a , em ery tów , n a ­
uczycieli, n o ta ry u szy , lek a rzy , adw okatów  i ap tek arzy . 
W y ja śn ie ń  w sp raw ie  u b ez p ie c z e n ia  n a  życie  u d z ie la

Reprezentacya „Beamten -Vereinu“
we Lwowie, ul. Kopernika 1. 28.

FABRYKA ASFALTU i PAPY DACHOWEJ 
inż. SZELICI-ŁYSZKIEWICZA

Za nadesłaniem 1 K markami
w y sy ła m  fran co  S T A M PIL IJ3  KAUCZUKOWĄ w  8 
l in ia c h  z a w ie ra ją c ą : Im ię , nazw isko , m iejscow ość. 
PODUSZECZEI p a te n t, w k ażd y m  kolorze po 50 hal. 

K ra jo w a  fa b ry k a  p ieczęc i i z a k ła d  ry tow niezy

D. WEISS Lwów, Karola Ludwika 29,
(p a sa ż  O ran g e .)

I l lu s tro w a n e  c e n n ik i  fran co .

Własnego wyrobu! i  w e łn ia n e  od
K . 4, 6, 10, 12, 18 do K . 28. K o łd ry  a tłasow e j e ­
d w abne po K. 25, 28, 30, 40  do K . 64. M aterace 
w ło sie n n e  po K . 25, 30, 36, 40, 48 do K . 70. M a te­
ra c e  z traw y  m o rsk ie j, s ie n n ik i  zw ykłe  i sp rę ż y n o ­
we, łó żk a  że lazne , m osiężne  i  d z ie c in n e , koce, kapy, 
p o rty ery , firan k i, sto ry  i t . d. p o leea ja  n a j t a n i e j

S C H U S T E R  i  T O C Z Y S K I
skład mebli, dywanów i pościeli 

L w ó w ,  u l .  T r z e c i e g o  M » j a  5 .

Ul. HT&błelaka 1.13,
(Kastelówka)

W illa z ogrodem
urządzona z całym komfortem

do wynajęcia od 1 października 1909 6  p o ­
koi, pizedpokój, kuchnia, łazienka, wielka 
weranda oszklona, balkon, pokój dla służby. 

Centralne ogrzewanie — elektryka. 
Dozorca wskaże.

L w ó w , n i ,  H e tm a ń s k a  4 . 
Największy magazyn Jubilerski! zegarmistrzowski

‘ JULIANA DĄBROWSKIEGO
kupuje I sprzedaje s ta r a  srebro, złoto I kamKMss. 
Z le cen ia  z a ła tw ia ć  m o żn a  pocztą  i przez kore- 

spondeueyę.

Poszukuj© się kupna 
STARYCH M EBLI m ahoniow ych  

ale w  dobrym  stanio. 
Zgłoszenia pod „M eble1! Biuro ogło­

szeń, Pasaż H ausm ana 9, Lw ów.

Monowatt 
Tantal:
V  ertes

jakoteż żarówki węglowe
polecają

składy fabryczne świeczni­
ków i materyałów elektro­

technicznych

£ .  H A U S I A I I
Ł w Ó w ,  

pasaż Hausmana 6.

Lwów,
T r a c i ło  ła ja  5.

Lwów,
Trzeciop Maja 5.

Kompletne sypialnie, politurowane od kor. 220, salony 
od kor. 220, jada ln ie  od kor. 200, pokoje męskie od 
kor. 195, łftika żelezne % materacem, kołdrą i  poduszką 
po kor. 40, łóżka mosiężne i dziecinne, otomwny, sofy 
i meble gięte, dywany, portyery, firanki, materye me­

blowe, koce, kołdry i  materace 
p o le c a ją

Józef Schuster i Kazimierz Toczyski
iii. Trzeciego Maja I. *1 . 

Zaproszenie
u a .

Zwyczajne Walne Zgromadzenie
„Związku przedsiębiorców gorzelni rolniczych u, Stowarzyszenia zarejestrowa­
nego z ograniczoną poręką we Lwowie, które odbędzie się we wtorek dnia 
9 listopada 1909 o godzinie 9 przed południem w sali posiedzeń galic. To­
warzystwa kredytowego Ziemskiego we Lwowie (ul. Karola Ludwika 1. 1, 

II. piętro, z następującym porządkiem dziennym:
1. Odczytanie protokołu ostatniego Walnego Zgromadzenia.
2. Zamknięcie rachunków i sprawozdanie Zarządu.
3. Sprawozdanie Komisyi rewizyjnej.
4. Wybór 4 członków i 4 zastępców członków Rady nadzorczej.
5. Wybór Komisyi rewizyjnej.
6. Wnioski członków stosownie do § 17 statutu.
Ze względu na wymagany § 17 statutu komplet upraszam uprzejmie 

o niezawodne przybycie osobiście, lub też wydelegowanie swego pełnomocnika. 
Lwów, dnia 25 października 1909.

Prezes Rady nadzorczej: Mycielski. 
Stenograficzny protokół poprzedniego Walnego Zgromadzenia jest od dnia 

dzisiejszego wyłożony w biurze Związku i każdy Członek Stowarzyszenia może 
przeglądnąć go w godzinach urzędowych.

□

mm magm mmomm i
JÓZEF LUBLIMER optyk, Lwów, ul. Karola Ludwika 31. R

Nowo otworzony magazyn towarów optycznych.
P o le c a  o k u la ry  i cw ik iery , o raz w ie lk ie  szk ła  kom binow ane w edle re c e p t W P an ó w  lek a rzy . —
S k ła d  w sze lk ich  a r ty k u łó w  m ie rn ic zy ch  i  g o rze ln ian y ch . — In s ta la c y a  dzw onków  e le k try c z n y c h , . ''J  

te le fo n ó w  i  g rom oekronów . — K eperaeye  u sk u te c z n ia m  ta n io . " -----□
m a m  m m m  m n m m m

□□□mm

Otrzymałem
św ieży transport 

H E R B A T Y  C H I Ń S K I E J
Z n a k o m ita  w sm ak u  i a ro m a ty c z n a

herbata Congo .............. ....
„ Souohong ...........................................
„ Souohong zb ió r m ajow y . . . . ,

K a y a o w .............................................................
W yolew k l z  h e r b a t ..........................................
W yalew bl z  najlep szych  h e r b a t ...................

za pół kilograma.

ko r. 3-20 
„ 4—  
„ 6— 
„ 8—  
„ 2-60 
„ 3 2 0

Handel herbaty i kawy

EDMUNDA RIEDLA we Lwowie
ul T e a tr a ln a  3 , n a p r z e c iir  K a ted ry .

Bardzo dużo pieniędzy możecie zarobić
jeśli zajmiecie się sprzedażą ustawowo 
dozwolortych losów na raty miesięczne.

Po jednomiesięcznej próbie s t a ł a  p e n s y a .

|  D o i lu k o w y  Aloksaiiier F L E K  Boflapszt, ElisaMt
© © ©  © © ©  © © © © © © © i s l i  ©  © © © © © ©  © © © © ©
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T A N I A  B I B U D i ł KA
Najtańsze Polskie f fy ia w it w o  książkowo jo 40 kol, tom.

Każdy tom, objętości 4— 6 arkuszy druku, zawiera wybitne utwory znanych
autorów polskich i obcych.

Tom 1. K arol L ib e lt  „0 miłości ojczyzny ".
„ 2. Pol „Pieśni Janusza".
„ S. Artur G liszczyński Obrazki".
„ 4. WŁ K. W oycick i „Amerykanin",.powieść z życia Kościuszki.
„ 5. i 6. H. G. W ells  „Wojna dwóch Światów"
„ 7. M łoda L itw a  nowele autorów litewskich.
„ 8. A. J. K upril „Olesia".
„ 9. W ł. Trąm pczyński „Dwa powstania poznańskie".
„ 10. Z. Bartkiewicz „Nastroje".
„ 11. W . M. D oro szew icz  „Opowiadania".
„ 12. i 13. H elena B ohlau  „Pół-zwierzg".
„ 14. L eonidas Andrejew „Życie człowieka".
„ 15. Edm und Bernstein  „Strajk".
„16.  Piotr N ansen  „Próba ogniowa" nowela.
„ 17. W iktor D yk „Wstyd".
„ 18. A rtur Sch n itzler  „Gdy sig duch zamroczy".
„ 19. i 20. W ładysław a N idecka „W imig praw".
„ 21. M łoda R osya „Nowele".
„ 22. i 23. Jm. Ign. Prądzyński „Czterej ostatni wodzowie polscy przed są­

dem historyi".
„ 24. P o ec i leg io n iśc i „Wybór ich poezyi".

Główna ekspedycya i sprzedaż

i  Mirze dzienników S. SOKOŁOWSKIEGO Lwów,
pasaż Hausmana 9.

za nadesłaniem 72 hal.Zamówienia na prowincyi wysyła się odwrotnie
na porto.

Salon, sztuki fotograficznej
" w ©  L w o w i e .  7 7 K O B D 7A N i  A wykonuje najpiękniejsze fotografie na sposób modernistyczny (również przy świetle) P o w ię k s z ę -  

n iw , A k w a r e le ,  P a s t e l e ,  O le je  i t. p. Grupy zbiorowe i Tableaux po cenach specyalnle 
= _______  ■■ ■=  niskich.  = = = = = = = = =

p1zeraj.e5ior1.3r ssostsił na, -ul, ZKIilińslslegro 1- 3, rógr 3 1 etraciaiis]slej-

Z. drukarni W ł. Łosińskiego (pod zarządem J. Niedopada), ul. Czarnieckiego 1. 12 . —  Telefon Nr. 527.


